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Ppłk, inż. PAWEŁ SOLSKI

O MASOWY SPORT MOTOROWY
H is to ryczny Kongres Z jednoczen iow y obu 

p a r t i i  robotn iczych wskazał naszemu narodow i 
jasną drogę w ie lk iego  rozw o ju , drogę do do- 
d roby tu , postępu i  spralw iedliwości społecz­
nej —  drogę do socjalizm u.

Droga ta, to — m iędzy in n ym i —  droga o l­
brzym iego rozw o ju  naszego przem ysłu  i naszej 
te ch n ik i, je j upowszedhnienia i Zbliżenia do 
najszerszych mas, je j zaprzęgnięcia do codzien­
nej służby d ia  zwiększenia w yda jności pracy 
i zmniejszenia związanego z n ią  w y s iłk u  oraz 
u ła tw ie n ia  życia codziennego.

Droga ta , to droga sta le  rosnącego dobrobytu  
mas pracujących, w zrastan ia  ich potrzeb k u l­
tu ra ln ych  i s ity  nabywczej.

Znane ju ż  nam  w ytyczne  p lanu  6-letniego, 
w skazują na szybkie tempo w prowadzania 
w  życie tych  założeń.

Realizacja  tych  w ie lk ic h  p rzem ian  staw ia 
każdemu odc inkow i naszego życia gospodarcze­
go i  społecznego nowe zadania i  nowe metody 
pracy.

Należy się zastanowić, jak ie  zadania, s ta ją  na 
obecnym etapie przed sportem  m otorow ym  
i  ja k  w in n y  one być realizowane.

Pow iedzie liśm y, że nowe d to g i rozwojowe 
P olsk i prowadzą do ro zkw itu  techn ik i. To zna­
czy, że rozbudow ujący się p rzem ysł będzie co­
rocznie, w ch ła n ia ł nowe dz ies ią tk i i se tk i t y ­
sięcy ludz i, a zmechanizowane ro ln ic tw o  mieć 
m usi w ie lk ie  zastępy ludz i, obsługujących tech­
n ikę  na w si. W  szczególności rac jona lna  eksploa­
tacja  i techniczna obsługa szybko rosnącego 
liczebnie naszego pa rku  po jazdów  mechanicz­
nych, w ym aga stałego d o p ływ u  w yszkolonych 
pracow ników .

N iezależnie od1 zagadnienia samego przygoto­
w an ia  zawodowego k a d r d la  potrzeb naszego 
przem ysłu i obsługi eksploatowanych w szelk ie­
go rodza ju  maszyn, tem u procesowi przekw a­
lif ik o w a n ia  setek tys ięcy lu d z i na w s i i w  m ieś­
cie w inna  towarzyszyć atmosfera zrozum ienia 
d la  techn ik i, szacunku i chęci je j opanowania, 
atm osfera świadomości, że jest ona potężną 
dźw ign ią  postępu, dobrobytu  i potęgi naszego 
k ra ju .

Czy sport m o to row y może pomagać ty m  p ro ­
cesom, sprzyjać te j atmosferze? Oczywiście, że 
tak  ale w  w ypadku  spełnienia pewnych pod­
stawowych w arunków . '  A by sport m otorow y 
w n iós ł sw oją  cegiełkę do re a liza c ji tych  w ie l­
k ich  przem ian, m usi być po pierwsze maisowy, 
a po d rug ie  w łożyć  o w ie le  w ięce j w ys iłku  
pracy w  popula ryzow anie m oto ryzac ji, w  szcze­
gólności w śród m łodzieży. C e low i tem u służy 
szeroki w ach la rz  środków, ja k  np.: organizowa­

nie w yk ładów  teoretycznych i zajęć p rak tycz­
nych, organizowanie amatorskiego szkoln ictwa, 
pogłęb ianie w iadom ości i  um ożliw ien ie  zajęć 
p raktycznych  osobom nieposiadającym  w łas­
nych środków m otorow ych itd . itd .

*  *
i *

Rozwój1 w łaściwego przem ysłu m o to ryzacy j­
nego oraz s ta ły  w zrost s iły  nabywczej mas p ra ­
cu jących ,s tw arza ją  rea lne perspektyw y szero­
k iego rozpowszechnienia w  społeczeństwie in r 
dyw idua ln ych  środków m otorow ych. Już dziś, 
dz ięk i coraz bardzie j ro zw ija ją ce j się p roduk­
c ji m a ło litra żo w ych  m o tocyk li, sta ją  się one 
popu la rnym  środkiem  in d yw id u a ln e j ko m u n i­
kac ji. Ten rozw ó j in dyw idua ln ych  środków m o­
to row ych  w śród  pracu jących jest z jaw isk iem  
ze wszech m ia r pożądanym, sprzyja  bow iem  
w zros tow i k u ltu ry  technicznej, oszczędza czas 
w  życ iu  indyw idua ln ym , stwarza bodziec do 
zwiększenia w yda jnośc i pracy, um oż liw ia  tu ry ­
stykę i u ła tw ia  korzystan ie  z dobrodzie js tw  
k u ltu ry , oraz stwarza poważny ry n e k  rezerw o­
w y  sprzętu m otoryzacyjnego w  k ra ju .

Procesowi tem u sportowe k lu b y  m otorowe 
mogą w  poważny sposób sprzy jać przez zorga­
n izowanie tych  w szystk ich  posiadaczy in d y w i­
dualnych środków m otorow ych, u ła tw ia n ie  im  
eksp loatacji sprzętu oraz doszkalanie fachowe. 
NaprzyM ad: zbieranie o p in ii u ży tkow n ików  
o wadach i zaletach eksp loatacyjnych różnych 
typów  sprzętu, w n ioskow an ie  na podstawie ich 
życzeń o na jw łaściw szym  rozm ieszczeniu s tac ji 
benzynowych, s tac ji obsługi i garaży, w n iosko­
w an ie  odnośnie rem ontu  d!róg i ich znakowa­
nia, organizacja spółdzielczego budow n ic tw a 
garaży, organizacja ra ta ln e j sprzedaży popu­
la rnych  pojażdów  mechanicznych, organizow a­
n ie  zbiorowe tu ry s ty k i m otorow ej oraz poży­
tecznego i  'kulturalnego. w yko rzys tan ia  dni 
św iątecznych itp . Oczywiście, w  na jb liższym  
okresie czasu, jako  in d yw id u a ln y  pojazd m oto­
ro w y  należy uważać m otocyk l.

Również im prezy sportowe w in n y  być o r­
ganizowane z p u n k tu  w idzen ia  ich m om entu 
wychowawczego i wyszkoleniowego, a nie w y ­
czynowego. W in n y  one być masowe, przynosić 
w  efekcie hartow an ie  zdrow ia  i w y trzym a łośc i 
zawodników, pogłęb ianie ich  w iedzy o sprzęcie, 
o jego. w łaściwościach i  niedomaganiaoh, w in ­
n y  dać lepsze opanowanie te c h n ik i jazdy, a nie 
niszczenie sprzętu i nadszarpywanie zdrow ia.

Im prezy w yczynow e w in n y  być przede 
w szystk im  rozpatryw ane z p unk tu  w idzen ia  po­
p u la ryza c ji m oto ryzac ji.

Wreszcie k lu b y  m otoryzacyjne w in n y  sprzy­
jać i ku ltyw ow ać amatorską, m yś l ko n s tru k to r-
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W drażać swych członków w  g łębokie po­
znawanie typ ó w  sprzętu i szukanie nowych roz­
wiązań, ulepszeń i ¡konstrukcji.

i *  **

Z tych  k i lk u  uwag nasuwają się ju ż  w n io ­
ski, że nasz sport m o to row y w in ie n  pójść po 
nowych drogach, w in ie n  być zreorganizowany. 
Trzeba mu nadać charakter masowy, odpow ia­
dający now ym  zadaniom. Trzeba m u dać bazę 
M ateria lną w  postaci sprzętu klubowego, w  za­
sadzie w  postaci sprzętu treningowego, sal 
szkolnych wyposażonych w  eksponaty i  pomo­
ce poglądowe oraz n ie w ie lk i w arsztat szkoilnor- 
eksperym entałny. Trzeba w  kluba-ch w y tw o ­
rzyć atmosferę koleżeńską, w za jem nej pomocy 
doświadezeńsizych członków —  m łodszym. 
Trzeba, aby całej p racy k lubow e j tow arzyszy ł 
duch w ychow ania  społeczno-politycznego n a j­
szerszych mas i poważna atm osfera pracy nad 
pogłębieniem  k u ltu ry  technicznej.

W ydaje  się słusznym, ażeby p ierw szym  k ro ­
k iem  do wspom nianej w yże j reorgan izac ji by ło  
połączenie P .Z.M . z A.P. Powstała z połączenia 
organizacja uzyska bardzie j masową bazę ludz­
ką i złączy dotychczas rozproszone w ys iłk i, da 
poważne oszczędności m a teria lne  i finansowe.

Połączenie to pozw o li z likw idow ać do tych­
czasowy e lita rn y  charakte r k lubów  A.P., n ie- 
odpowiadający naszemu uk ładow i społecznemu 
i dlatego zawieszający go w  próżni. W  stw o­
rzonej je d n o lite j o rgan izacji sportu  m otorow e­
go trzonem będą na obecnym etapie m otocyk­
liśc i —  pracu jący w si i m iast, k tó ry m  w yda jna  
praca pozwoli na kupno i eksploatację indy­
w idualnego pojazdu mechanicznego.

Połączone organizacje —  A u tom o tok luby 
is tn ie ją  już w  szeregu k ra jó w  i swoją żyw o t­
nością w ykazu ją  słuszność takiego rozwiązania.

Idea masowego sportu motorowego., idea p ra­
cy nad faktyczną popu la ryzacją  m oto ryzac ji, 
w prowadzenie je j tam , gdzie je j n igdy  nie b y -

—; do najdalszych w s i i m iasteczek, n iew ą t­
p l iw e  zm ob ilizu je  m iłośn ików  m otoryzac ji do 
w yda jne j, e fek tyw ne j pracy społecznej.

Paweł Solski
p p łk . inż.

Pragnąc wywołać dyskusję nad sprawami poru­
szonymi w  artyku le  ppłk. inż. Solskiego, redakcja „M o- 
oryzacji zaprasza Czytelników do w ym iany poglądów  

na temat organizacji sportów motorowych, (red.)

Likwidacja zbędnego spizęlu samochodowego
w instytucjach państwowych

K c m itp t E konom iczny R a d y  M in is tró w  na posiedze- 
cj  O  ^ n iu  27 s ie rpn ia  1948 r . u c h w a lił ¡zasadę lik w id a -  
du ie ^  ne“ °  tabo ru  samochodowego, ja k i jeszcze- zna j- 
cja ch S'ę .w  urzędach, przedsięb iorstw ach oraz in s ty tu -  
os ta tn^anStW° W ych' W /wy k ° inaniu u c h w a ły  zostało 
akcja m a° gł0SZ0ne ze,w nętrzn ie , o sposobie w  ja k i ta 

się odbywać, zarządzenie M in is tró w  P rzem y-

Y Ż  A  C i  A

s łu  fij H and lu, K o m u n ik a c ji oraz S ka rbu  z d n ia  18 lis to ­
pada 1948 r. w  ¡sprawie itryb u  postępowania p rz y  sprze­
daży n ie typow ych , m adetatowych lu b  zbędnych p o ja ­
zdów  m echanicznych uży tko w an ych  przez urzędy, 
przedsiębiorstwa i  in s ty tu c je  państw ow e (D z ienn ik  T a­
r y f  i  Zarządzeń  K o m u n ik a c y jn y c h  N r  1 z dinia 24.1. 
1949 r.). I

Zarządzenie w ym ie n ia  na począ tku  ¡pojazdy ja k ie  
m a ją  być z likw idow ane . Są to  w ięc sam ochody i  m o­
to cyk le  nadetatowe i  zbędne należące do g ru p y  ¡poja­
zdów  n ie typow ych, w ra k i ta k ic h  po jazdów  oraz zespo­
ły  wym ontow ane. S przęt ten p o w in ie n  być z a k w a lif i­
ko w a n y  przez pow ołane specja ln ie  w  ty m  -celu k o m i­
sje kw a lifika cy jn o -szacu nko w e  w  sposób następu jący: 
do k a te g o rii 1-e j i—  ¡pojazdy ¡(również zespoły lu b  czę­
ści) zdatne do p racy  bez po trzeby dokonyw an ia  
na p ra w y ; (do kalte'g ° r ii 2-e j —  po ja zdy  (zespoły lu b  czę­
ści) k tó re  nada ją  się do pracy, .ale dop ie ro  po dokona­
n iu  napraw y; do k a te g o r ii 3 -e j —  po jazdy  (zespoły) n ie  
nadające się do ¡naprawy, lub. k tó ry c h  napraw a ¡nie 
opłaca, się ze w zg lędu n a  wysokość kosztów  lu b  b rak 
części zam iennych; w reszcie  do k a te g o r ii 4 -te j —  w ra k i 
lu b  części n ie  nada jące jsdę do na p ra w y. :

K om is je  kw a lifika cy jn o -szacu nko w e , ja k ie  m a ją  być 
powołane w  każdym  urzędizie, p rze ds ięb io rs tw ie  lu b  in ­
s ty tu c ji państwowej składać ,się mogą z p rzedstaw ic ie la  
d y re k c ji, k ie ro w n ik a  k o m ó rk i transp o rtow e j oraz 
przedstaw icela miejscowego oddz ia łu  p rzedsięb iorstw a 
państwowego ¡„Motozbyt“ . Do K o m is ji tych  W ydzia ły  
Kom unikacyjne U rzędów  W ojew ódzk ich  (Zarządu 
M ie jsk iego  m. et. W arszaw y i  m . Łodżi) mogą delego­
wać p rzedstaw ic ie li z głosem doradczym .

K om is je  k w a lif ik a c y jn e  oprócz dokonan ia  k w a l i f i ­
k a c ji technicznej sprzę tu  sam ochodowego m a ją  je ­
szcze aa zadanie sporządzenie w yka zó w  sprzętu, k tó ry  
Podlega k w a lif ik a c ji w  m y ś l uch w a ły  ¡K om ite tu Eko­
nom icznego oraz oszacowanie tego sprzętu.

W  m yśl dokonanej k w a lif ik a c ji  urząidi (przedsięb ior­
s tw o  państwowe) p o w in ie n  zaoferow ać „M o to z b y to w i“ 
sprzęt k a te g o rii 1-e j do  sprzedaży kom isow e j, sprzęt 
zaś ka te g o rii 2-e j sprzedać w  ¡drodze p rze ta rgu . Co z,aś 
do sprzętu ¡zakw alifikow anego do k a te g o r ii 3-e j to n a ­
leży w ym ontow ać ¡z ¡niego zespoły lu b  ¡części, k tó re  na ­
d a ją  się do u ży tk u  dla w łasnych  ¡pojazdów, a pozostałe 
części .(wrak) sprzedać C e n tra li Z łom u, k tó re j należy 
sprzedać rów nież ¡sprzęt za liczany do k a te g o rii 4 -e j.

Zarządzenie okreś la  szczegółowo postępowanie 
w  przypadku, jeże li p rze ta rg  ¡nie d a ł re z u lta tu  lu b  gdy 
na jw yższa zaoferowana ma p rze ta rgu  cena je s t ¡niższa 
od ceny szacunkowej, 'ustalonej p rzez kom is ję , oraz 
usta la  sposób lik w id o w a n ia  sum  uzyskanych ze sprze­
daży sprzętu nadetatowego. U rzędy i  p rzedsięb iorstw a 
państwowe m a ją  sk ładać spraw ozdan ia z a k c ji te j w ła ­
dzom przełożonym , a poszczególne ¡m in isterstw a będą 
przesyłać k w a rta ln e  spraw ozdan ia  .zbiorcze do D epa r­
tam en tu  Samochodowego M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji. 
Na podstaw ie  tych  spraw ozdań reso rtow ych  M in is te r­
s tw o  K o m u n ik a c ji będzie przedstaw iać ogólne spraw o­
zdanie okresowe P o d kom ite to w i M oto ryzacy jnem u.

Streszczone zarządzenie n ie  określa  te rm in ó w  rozpo­
częcia oraz zakończenia te j akc ji, k tó re j celem jest 
oczyszczenie tabo ru  samochodowego odcinka pań­
stwow ego z n ie typow ego d zbędnego sprzętu i  k tó ra  
u p ły n n i duże ilośc i sprzę tu ; z w ia rogodnych  jednak 
źródeł dow iadu jem y się, że akc ja  ta  m a  być  prow adzo­
na bardzo ¡intensywnie i zakończona m oż liw ie  szybko.

i (e)

PAMI ĘTAJ
o ODBUDOWIE STOLICY
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Jak wymieniać prawa jazdy na obszarze 
całego Państwa

W  N r. 2 „M o to ry z a c ji“  z r .  1949 (str. 7) um ieśc iliśm y  
n o ta tk ę  p .t. Ja k ie  do kum e n ty  są po trzebne p rz y  w y ­
m ia n ie  „p ra w  ja z d y “ . In fo rm a c je  zamieszczone w  te j 
no tatce (o trzym ane z Odidz. W arszaw skiego A u t. P o lsk i) 
d o ty c z y ły  w y łą czn ie  posiadaczy pozwoleń, zam ieszka­
ły c h  w  W arszaw ie i  d la tego z w ró c iliś m y  się do  w ładz  
miarodajnych, k tó re  u d z ie liły  w skazów ek o  postępo­
w a n iu  p rzy  w y m ia n ie  dotychczasowych p ra w  ja zd y  na 
nowe. Pon iże j podany t ry b  postępow ania obow iązu je  
na obszarze ca łe j R zeczypospolite j w  m y ś l instrukcji
M inisterstw a Kom unikacji.

* * *
Posiadacz ¡prawa ja zd y  niezawodow ego t.zw . „z ie lo ­

nego“  lu b  zawodowego t.zw . „czerw onego“  po w in ie n  
zw róc ić  się do  starostwa, na  k tó reg o  te ren ie  zamiesz­
k u je  w  ce lu  w y m ia n y  'swego p ra w a  jazdy :

1. N A  P O Z W O LE N IE  K A T E G O R II I I I - A  L U B  IV
złożyć podan ie  na d ru k u  usta lonego w zo ru ;
do podan ia  dołączyć:
a) 2 jednakow e  fo to g ra fie  bez n a k ry c ia  g łow y, z k tó ­

ry c h  jedna p o w in n a  być pośw iadczona przez zarząd 
g m in y  lu b  ad to in is itrac ję  domu, k o m ite t b loko w y , za­
k ła d  p ra cy  it.p . R o zm ia ry  fo to g ra f ii 4 x 6  cm.;

b) po tw ie rdzen ie  m ie jsca zam ieszkania (dokonane 
przez u rząd  gm iny , m ie js k i lu b  w ie js k i,  lu b  a d m in i­
s tra c ję  dom u —  k o m ite t b loko w y) w  ty m  przypadku , 
je ż e li k ie ro w ca  zam ieszku je  obecnie na te ren ie  innego 
p o w ia tu , a n iż e li u w ido czn ion y  w  pozw o len iu , k tó re  
p rzedstaw ia  do w y m ia n y ;

c) obecnie posiadane p ra w o  ja zd y  (k tó re  po s tw ie r­
dzen iu  przez u rzędn ika , p rzy jm u ją ce g o  podanie, zosta je 
zw rócone k ie row cy).

2. N A  P O Z W O LE N IE  K A T E G O R II I I - E J
na leży dokonać czynności ja k  p rz y  ub ie gan iu  się 

o pozw o len ie  ka t. I I I - a  (pk t. 1-a, b, c), a ponadto  do­
łączyć do podania :

d) zaśw iadczenie urzędu, in s ty tu c ji,  p rzeds ięb io r­
s tw a  o tym , że przez okres posiadan ia („czerw onego“  
p ra w a  jazdy), con a jm n ie j przez 12 m iesięcy pracow a ł 
ja k o  k ie row ca i po jazdu  mechanicznego.

U w aga: zaśw iadczenie ta k ie  może w ydać rów n ież  
osoba, k tó ra  posiada lu b  posiadała za re je s tro w an y  po­
jazd  m echan iczny, u  k tó re j posiadacz p ra w a  ja zd y  b y ł 
lu b  je s t z a tru d n io n y  w  cha rakte rze  k ie ro w cy .

3. N A  P O Z W O LE N IE  K A T E G O R II I-E J
na leży dokonać czynności, ja k  p rz y  ub iegan iu  się 

o pozw o len ie  k a t. I I I —a. (pkt. 1. a, b, c), a ponadto do­
łączyć do podania :

e) zaśw iadczenie urzędu, in s ty tu c ji,  przedsięb iorstw a, 
gdzie k ie row ca  b y ł lu b  je s t za trud n iony , że cona jm n ie j 
przez okres 12 m iesięcy p ra cow a ł ja k o  k ie row ca  auto­
busu lu b  pociągu drogowego.

C i zaś przedwojenni kierowcy, którzy otrzym ali t.zw. 
„czerwone“ prawo jazdy conajmniej przed 10-ciu laty —  
jednak nie kierow ali autobusami lub pociągami drogo­
w ym i

p o w in n i do łączyć zam iast w yże j w ym ien ionego za­
św iadczenia (pkt. 3 e):

f) dow ody stw ie rdza jące , że w  ciągu posiadan ia p ra ­
w a  ja zd y  (n ie  m n ie j n iż  10 la t) co n a jm n ie j przez 4 la ta  
k ie ro w a li sam ochodam i (obo ję tn ie  ja k im i) .

U w aga do p k tó w  2 i  3: W  raz ie  n iem ożności uzyska­
n ia  zaśw iadczenia o p ra cy  w  cha rak te rze  k ie ro w c y  po­
ja zdó w  m echan icznych od in s ty tu c ji,  w  k tó ry c h  k ie ­
ro w ca  p racow a ł, zaśw iadczenia ta k ie  może w ydać 
Z w ią zek  Z aw o do w y T ransportow ców .

* * si-
W i s tosunku  do k ie row có w , ub iega jących  się  o w y ­

mianę dotychczasowego prawa jazdy na pozwolenie

Nr 3

ka t. 1-e j, k tó rz y  posiadają t.zw . „czerw one“  p ra w o  ja ­
zdy (zawodowe) i  5-c io  le tn ią  p ra k ty k ę  w  prow adzen iu  
po jazdów  m echanicznych, ale n ie  posiadają w a ru n ­
k ó w  do w y m ia n y  na pozw o len ie ka t. I -e j,  mogą o trz y ­
m ać pozwolen ie ka t. I - e j po up rzed n im  zdan iu  egza­
m inu . ¡* *  \*

Podając powyższe w ska zów k i do w iadom ości w szy­
s tk ic h  za in teresow anych, redakc ja  „M o to ry z a c ji“  p rz y ­
pom ina, że te rm in  w y m ia n y  dotychczasowych „z ie lo ­
nych “  i  „cze rw onych “  p ra w  ja z d y  u p ły w a  z dn iem  
30 czerwca 1949-go roku .

P R Z Y S P IE S Z E N IE  W Y M IA N Y  P O ZW O LE Ń  
K IE R O W C O M  I-e j  i  I i - e j  K A T E G O R II

Wobec s tw ie rdzen ia , że w y m ia n a  pozw o leń na p ro ­
wadzenie po jazdów  m echan icznych ¡odbywa się z b y t 
po w o li, co może szkodzić in te resom  k ie ro w c ó w  zaw o­
dow ych  w  zw iązku  z  zaszeregowaniem  ic h  w e d łu g  no­
w e j s ia tk i p łac, M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji w yd a ło  do 
w szystkeh U rzędów  W ojew ódzk ich  o raz Zarządów  
M ie js k ic h  w  m . st. W arszaw ie i  m . L o d z i o k ó ln ik  (N r  
S m R -lll-2 ® ,49  z dn. 1 lu te go  1949 r.) po leca jący na ­
tychm ias tow e  przyśpieszenie a k c j i w y m ia n y  w  stosun­
k u  do  tych  k ie row có w , k tó rz y  ub ie ga ją  s ię  o  »pozwole­
nie ¡kategorii lI - e j  i  I i - e j .  W ym ian a  dotychczasow ych 
pozw oleń na pozw o len ia  ty c h  k a te g o r ii m a być za ła­
tw ia n a  w  p ie rw sze j ko le jnośc i, a dop ie ro  późn ie j w y ­
m iana  n a  ka te go rię  IH -ą  o ra z  IV - ą

B io rą c  ró w n ie ż  pod uw agę oko liczności, że wobec 
zniszczenia w  czasie w o jn y  w ie lu  dokum e n tów  oraz 
n ie is tn ie n ia  szeregu osób i  f irm , k tó re  m o g łyb y  s tw ie r­
dzić w  sposób a u to ry ta ty w n y  przebieg p ra cy  k ie ro w ­
ców  w  okresach p rze dw o je nn ym  i  ¡wojennym , M in is te r­
s tw o  K o m u n ik a c ji w y ja ś n iło  p rz y  okaz ji, że u rzędy do­
konu jące  w y m ia n y  pozw o leń p o w in n y  honorow ać 
w  szerok im  zakresie  odpow iedn ie  zaśw iadczenia Z w ią z ­
k u  Zaw odow ego T ransportow ców , szczególnie je że li 
chodzi o k ie ro w c ó w  ub iega jących  ¡się o  pozw o len ie  k a ­
te g o r ii I - e j o raz tych  k ie row có w , k tó rz y  co n a jm n ie j 
od 5-c iu  la t  p row adżą sam ochody i  m a jąc  pozw olen ie 
zawodowe (ko lo ru  czerwonego), mogą być dopuszczeni 
do egzam inu na pozw o len ie k a te g o r ii I -e j.

Z  zestaw ien ia  w y ja śn ie ń  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 
zarów no z ¡dnia 1 lu tego , 1949 r . ja k  ró w n ie ż  w yd an ych  
poprzedn io  (p a trz  N r  )1 ,z r .  1949 „M o to ry z a c ja “ ) w y n i­
ka, że tzw . „s ta rz y  k ie ro w c y “  ¡mogą o trzym ać pozwo­
len ie  k a te g o rii i i-e j,  je że li:

1 - o udowodnią dokumentami, a  jeżeli dokumenty
ich uległy zniszczeniu z powodu działań w o­
jennych, to za pomocą odpowiednich zaświad­
czeń Zw iązku Zawodowego Transportowców, 
że pracowali co najm niej przez 4 lata jako  k ie ­
rowcy samochodowi (bez różnicy na jakich sa­
mochodach) i posiadają zawodowe (koloru czer­
wonego) pozwolenie co najm niej od 1939 r., lub 
też, jeżeli obecnie posiadają pozwolenie zawo­
dowe (koloru czerwonego) i udowodnią w  spo­
sób w yżej podany, że co najm niej od roku  
1939-go posiadali również zawodowe (koloru 
czerwonego) pozwolenie, albo

2 - o posiadają obecnie zawodowe (koloru czerwone­
go) pozwolenie i co najm niej przez 12 miesięcy 
(np. od stycznia 1948 r.) kierowali autobusami 
lub pociągami drogowymi (pociąg drogowy to 
samochód ciężarowy lub ciągnik z dwoma lub 
więcej przyczepami), co należy stwierdzić do­
kumentami, albo

3 - o udowodnią w  sposób podany pod punktem l-o ,
że w  ciągu 5 la t pracowali, jako kierowcy za­
wodowi lub wojskowi (np. od r. 1943), obecnie 
zaś posiadają zawodowe (koloru czerwonego) 
pzwolenie, bez względu na datę jego wydania  
i  zdadzą egzamin przewidziany dla kierowców  
I-e j kategorii. (e)
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a r t y k u ł  d y s k u s y j n y

O KATEGORII Ilia  SŁÓW KILKA
W  pow o jen nym  chaosie w yd a w a n ia  i  w y m ia n y  po - 

Zwoleń, w yd aw a nych  n iezgodn ie z obow iązu jącym  roz­
porządzeniem  o ru ch u  po jazdów  m echan icznych (Dz. 
U. R. P. N r  85 z r. 1937), przez w sze lk iego rodza ju  u rzę ­
dy, in s ty tu c je , z w ią z k i lu b  organizacje, a naw e t przez 
przedscięb iorstw a transportow e, nastąp iła  s tab ilizac ja .

Znow e lizow an ie  rozporządzenia z ro k u  1937 przez 
w prow adzenie nowego podz ia łu  pozw oleń (Dz. U. R. P. 
N r 27 28), przecię ło  nareszcie m ożliw ośc i stosowania za­
sady: „w o ln o ć  T om ku  w  sw o im  domiku“  —  w  te j tak  
ważnej dz iedzin ie  naszego życ ia  i  częściowo uporząd­
kow ało  dotychczasow y ba łagan  p ra k ty k o w a n y  ¡przez 
n iepowołanych.

W  w y n ik u  w prow adzen ia  w  życie nowego rozporzą­
dzenia, pow sta ła  m iędzy in n y m i specja lna ka te go ria  
k ie row ców  posiadających pozw o len ia  t. zw. k a te g o rii 
111-a.

Jak w ie m y  z tre ś c i rozporządzenia, pozwolen ie te j 
K ategorii u p ra w n ia  do prow adzen ia  sam ochodów oraz 
c iągn ików  n a jw yże j z jedną przyczepką o łączne j noś­
ności do 1,5 ton y  w łączn ie  i  n ie  przeznaczonych do 
przewozów zarobkow ych. K a n d yd a t na k ie row cę  te j 
ka te go rii p o w in ie n  posiadać ogólną znajom ość obsług i 
1 dzia łan ia  m echan izm ów  samochodu w  s topn iu  n ie ­
zbędnym  do p row adzen ia  po jazdu  oraz um ie ję tnośc i 
obchodzenia się z m a te ria ła m i pędnym i, znajom ość 
Przepisów drogow ych  oraz p ra k tyczn ą  um ie ję tność p ro ­
wadzenia samochodu w  s to p n iu  zapew n ia jącym  bez­
pieczeństwo ruchu.
, , W idz im y  w ięc, że w ym agan ia  są dosyć skrom ne 
i świadczą, że w  te j k a te g o rii m ieć będziem y do czy­
n ien ia  przede w szys tk im  z k ie ro w c a m i począ tku jącym i, 
k tó rzy  osiągnąwszy, częściowo na różnego rod za ju  
kursach, a n a w e t j  bez n ich, w ym agane m in im u m  
■wiadomości, p rzesz li przez s ito K o m is ji E gzam inacy j­
ne j, Będą to  c i i w szyscy l kandydaci, na  k ie ro w có w  
k tó rz y  pragnąc ¡poświęcić się tem u zaw odow i, p iać  sie 
będą. w  c iągu 3 la t  p ra k ty k i w  p ro w a dzen iu  i  obsłudze 
pojazdu, k u  wyższej k a te g o rii. Będzie to  rów n ież  lic z  
na rzesza „a m a to ró w “ , uzysku jących  pozwolen ie na 
prowadzenie w łasnego pojazdu, lu b  tych , a chyba n a i 
liczn ie jszych , k tó rz y  chociaż n ie  posiadają w łasnego 
po jazdu i  n ie  m a ją  na raz ie  m ożności jego p row adze­
n ia , uw aża li znajom ość obs ług i i  p row adzen ia  samo­
chodu za nakaz c h w ili i  dążenie do zm otoryzow an ia  
siebie i  k ra ju .

Jakież są m oż liw ośc i i  w id o k i na przyszłość tych  
m łodych, pe łnych  zapału i  do b rych  chęci kan dyd a tów  
na p ra w d z iw ych  k ie row ców ?

M us im y s tw ie rdz ić , że m ożliw ośc i uzyskan ia  pracy, 
a w ięc osiągnięcia żądanej przez ustaw ę trz y le tn ie j 
p ra k ty k i w  cha rakte rze  sam odzielnego k ie ro w cy , śą 
znikom e. Uzyskane .pozwolenie bezużytecznie spoczy­
wać będzie w  k ieszen i młodego, en tuz ja s ty  m o to ryza c ji.

U rzędy, in s ty tu c je , p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e, sa­
morządowe czy też spółdzielcze, za tru d n ia ją  przew aż­
n ie  dośw iadczonych k ie row có w , posiadających pozwo­
len ia  wyższej k a te g o r ii (chociażby ty lk o  ze w zg lędu na 
onaż posiadanego sp rzę tu  samochodowego), n ie  m o - 

Sąc eksperym entow ać i  pow ie rzać drogocennego sprzę- 
u  samochodowego, n n w e t o tonażu do 1,5 tony, jeszcze 

zupełn ie „z ie lon em u“  k ie row cy.
. ^  jednak  w łaśn ie  te in s ty tu c je , u rzędy  lu b  p rzed- 
ięb:orstwa, ja ko  posiadające w iększy  ta b o r sam ocho- 

n r 'V  p.ow ini,y  znaleźć możność ułatw ienia odbycia 
j  “KU ki tym  wszystkim młodym adeptom kierownicy. 
k ie °  poP1 m̂ o' fa k tu , że doszkalanie k a d r  p rzysz łych  
s - , ,T VCÓw n *e leży  bezpośrednio w  k ręgu  ich n a jb liż -

ych zainteresowań. -
»stvnS ŷ ^ C'*e m °S ły b y  w ięc  s tw o rzyć  pew ien rodza j 
;;;U; - H ó w  dla młodych kierowców“ w  postaci za- 
Przv }5n *a w e w ła ś c iw y m  fachu  ja ko  pom ocn ików  

k ie row cach  I I  k a te g o rii. . Św iadom ość posiadan ia

w  c h w ili obecnej dobrego i  doświadczonego k ie ro w c y  
n ie  po w in na  zasłan iać na jb liższe j przyszłości, w  k tó ­
re j na m ie jsce w e te ra n ó w  k ie ro w n ic y  p rz y jd ą  m łodzi. 
Czyż m a ją  p rz y jś ć  go rs i i  m n ie j doświadczeni?

W ydanie przepisu o obowiązku zatrudnienia pomoc­
nika kierowcy z pozw o len iem  ka t. I l l - a  p rzy  sam ocho­
dach obs ług iw anych  przez k ie ro w c ó w  I I  k a te g o r ii je ­
szcze .radyka ln ie j rozw iąza ło by  tę kw estię . D a łoby to 
możność pew nej części m ło dych  k ie ro w có w  odbyw ania  
w ym aganej p ra k ty k i,  podnosząc w  znacznym  stopn iu  
ich przydatność i  zw iększa jąc doświadczenie fachowe

D la  pozostałej rzeszy posiadaczy pozw oleń k a te g o rii 
I I I - a ,  k tó rzy  nie mogą „u trz y m a ć  się w  fo rm ie “  z  b ra ­
k u  możności .prowadzenia po jazdu, na leża łoby  znaleźć 
¡ranę w yjście , i l ie  m ożna dopuścić do pow ro tnego a n a l­
fabe tyzm u! N ie  m ożna dopuścić, b y  w łożony  k a p ita ł 
pracy, czaisu, dobre j w o li i  zapału zosta ł zm arnow any 
a uzyskane pozwolenie s ta ło  się bezw artośc iow ym  pa­
p ie rk ie m ! K ie ro w c y  tacy, bez m ożności ja z d y  i  zet­
kn ięc ia  się z samochodem i jego obsługą, w  k ró tk im  
czasie staną się jedną z c y fr  w  odpow iedn ich  ru b ry ­
kach  Rocznika Staystycznego, da jących  fałszywy obraz
rzeczyw istości.

I  tu  p o w in y  zabrać głos, i m e ty lk o  zabrać głos, lecz 
i  ¡przystąpić do czynu A u to m o b ilk lu b  i  Z w iązek  Zaw. 
T ransportow ców . N ie  będą je dn ak  w  stan ie  niczego 
dokonać, jeże li im  nie  p rz y jd z ie  z pomocą ustawa.

Z nany je s t chyba w szys tk im  obow iązek, że p ilo t  dla 
u trzym an ia  ważności swej lic e n c ji p ilo ta , ¡pow inien w  
c iągu ro ku  „w y la ta ć “  pew ną ilość godzin. Jest to k o ­
nieczność zupe łn ie  zrozum ia ła . N asuwa się w iec, przez 
analogię w a run ków , m y ś l rozc iągnięc ia  tego obow iąz­
k u  i  na  k ie row ców , a zwłaszcza na posiadaczy pozw o­
leń  ka te g o rii I I I - a .  Rozszerzenie tego obow iązku i  na 
Pozostałe ka tegorie  k ie ro w có w  „n ie p ra k ty k u ją c y c h “  
będzie rów n ież celowe. M am y dziś często do czynien ia  
z k ie row cam i, k tó rz y  z w ie lk ą  .pewnością s iebie .pod­
k re ś la ją  ilość la t  posiadan ia pozw olen ia , k tó rz y  je d n a li 
w  rzeczyw istości w y k a z u ją  ca łk o w ite  po tw ie rdzen ie  
te o r i i pow rotnego ana lfabe tyzm u. To, że k toś  k iedyś 
p ro w a d z ił starego F o rda  z okreisu I - e j W o jn y  Ś w ia to ­
w e j, n ie  św iadczy b y n a jm n ie j o jego obecnych za le­
tach ja ko  k ie row cy.

W  in teresie  za tym  każdego (k ie row cy n ie z a tru d n io - 
nego. w  ja k im k o lw ie k ' urzędzie, in s ty tu c ji,  p rze ds ięb io r­
s tw ie  lu b  in ym  zak ładz ie  p racy, lu b  n ie jeżdżącym  
z pow odu w y ko n yw a n ia  chw ilo w o  innego zaw odu, bę­
dzie .odbycie^pewnej p rzep isane j ilośc i godzin jazd ’ t re ­
n ingow ych  pod  k o n tro lą  A u to m o b ilk lu b u .

Jazdy tren ingow e  m og łyb y  się odbyw ać bądź na 
sprzęcie dostarczonym  przez zainteresowanego, bądź 
też na sprzęcie przeznaczonym  specja ln ie  do doskona- ~ 
le n ia  k ie ro w có w  |(i ¡to różnych  m arek , typó w , a naw et 
różnego tonażu), a zg rupow anym  w  na leżycie  zo rg an i­
zow anych S T A C JA C H  S A M O C H O D O W Y C H  A U T O ­
M O B IL K L U B U .

O dbycie jazd tre n in g o w ych  w e d łu g  usta lonego rocz­
nego, a jeszcze le p ie j —  ze w zg lędu  na różne p o ry  ro ­
ku , a tym  samym i  różne w a ru n k i —  kw a rta ln e g o  m i­
n im um , stw ie rdzone każdorazowo przez A u to m o b il­
k lu b , z podaniem  czasu jazdy  oraz rod za ju  po jazdu, 
na specja lnych w k ła d k a c h  dołączonych do pozwoleń, 
s tanow iłoby o u trz y m a n iu  w  w ażności pozw o len ia  na 
ro k  następny i zm usza łoby w  ten  sposób posiadaczy 
pozwoleń n ieza trudn ionyeh  ja ko  k ie row có w , do s ta ­
ra ń  w  u trzym a n iu  się w  dobre j ko n d y c ji.

Rzuconą tu ta j m yś l trzebaby p rzedysku tow ać. Roz­
pracow anie  zasad, szczegółów w ykonaw czych  i  orga­
n izacy jnych  na leża łoby dio (starych dośw iadczeniem , lecz 
m łodych  dążeniam i, i  id e a m i specja lis tów , oczyw iście 
w  pe łn ym  po rozum ien iu  z  czyn n ika m i ko m p e ten tn ym i 
do w yd a n ia  ¡zarządzeń z m ocą obow iązującą.

Kazim ierz Rose
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D ia b lik  r u c ta  drogowego k u s i Cię: „w a l, bracie , na ca­
łego! Prześlizgniesz: Isię! G w iżdż na p rze p isy !“ 

A u to m o b ilis to ! ‘M o to cyk lis to ! N ie  s łu ch a j kuszącego 
głosu d ia b lik a  ru ch u  drogowego. W ie lu  go usłuchało, 
ale c i p rzew ażn ie  ju ż  n ie  ży ją . D ia b lik  d rogow y uśm ie r­
ca tysiące o fia r  rocznie, a z dz ies ią tków  tys ięcy czyni 

in w a lid ó w .
Bądź rozsądlny 1 szanuj p rzep isy  o ruchu . P an u j nad 
sobą i  ¡nie da j się na m ów ić  do złego! W ie bądź „p ira ­

tem  d ro g o w ym “ !

D ia b lik  d ro g o w y  k u s i was: „Jedźcie w a ch la rzyk ie m ! 
Sam ochody om iną was, m a ją  jeszcze ca łąd ru ig ą  po łowę 

je zd n i N ie  zw raca jc ie  uw ag i na s yg n a ły !“
N ie  czyńcie tego ¡nigdy! P am ię ta jc ie , że jezdn ia  jes t 
d la  w szystk ich . P rzep isy n a kazu ją  w am  jechać jeden 
za d ru g im . W yłam an ie  się z pod p rzep isów  stw arza 
niebezpieczeństwo k a ta s tro fy . Ponad trz y  tysiące w y ­
padków  sam ochodow ych roczn ie  spowodowane jes t 
przez row erzys tów . P am ię ta jc ie  o tym" i  zachow ujc ie  

pe łne bezpieczeństwo ja zdy !

y A s z j E  m o r o  i  y

CZYJA WINA?!
Zastraszająca w p ros t ilość w yp a d kó w  drogow ych 

pow odow anych przez po jazdy zarów no m echaniczne ja k  
i  innne, za ró w n o  w  m iastach  ją k  i  na szosach, nie 
zm niejsza się, pociągając iza sobą życie lu d z i m łodych , 
starszych, dzieci, po w o du jąc  ¡przew lekłe procesy sądo­
we o odszkodow ania  ¡m ateria lne dtp. Gdzie szukać w in y  
i  'k to  (ją ponosi?

W inn e  są (n iew ą tp liw ie  obydw ie  (stromy, to  jes t za­
rów no  k ie ro w c y  ja k  i po rusza jący się pieszo lu b  jadący 
po jazdam i k o n n ym i, na row erach  itd . Za w y p a d k i — 
gdzie w  grę wchodzą dzieci, k tó re  ¡spowodowały (wypa­
dek, odpow iedz ia ln i są rodzice , w zg lędn ie  op iekunow ie  
tychże. Z a  w y p a d k i, k tó re  Spow odow ały psy, k o ty , k ro ­
w y  lu b  inne  zw ierzęta  dom ow e, odpow iedz ia ln i są w ła ­
ściciele.

Co rob ić  jby zm n ie jszyć ilość w yp ad ków ?  ■.
Co ro b ić  toy ochron ić cenne życie lu dzk ie  od śm ie rc i 

lu b  trw a łego , c iężkiego ka lec tw a  i  zm n ie jszyć liczbę 
zw iązanych  z ty m  (spraw sądowych?

O dpow iedź n a  (to p y ta n ie  je s t stosunkow o ła tw a !
K ie ro w c y  w sze lk ich  ¡pojazdów w in n i do  przesady 

przestrzegać w szys tk ich  obow iązu jących  przepisów  
o ru c h u  na ¡drogach i  (ulicach, p o w in n i stosować się do 
znaków  drogow ych  ru ch ow ych  zarów no ostrzegaw ­
czych, zakazujących, ja k  i  in fo rm a c y jn y c h , ju ż  n ie  t y l ­
ko  pod jgroźbą ew en tua lnych  k a r, a le  ¡z ra c j i  w y ro b ie ­
n ia  spo łeczno-obyw ate lsk iego!

B iesi o raz p row adzący inne  ś ro d k i lo k o m o c ji d rogo ­
w e j w in n i ma ró w n i z ¡k ie row cam i ¡znać p rzep isy  o r u ­

chu  i  ¡zachowaniu się po jazdów  m echan icznych w  m ia ­
stach i  na  drogach i  n ie  ¡tylko stosować s ię  do n ich , ale 
także ponosić pe łną odpow iedzia lność m ora lną  i m ate ­
r ia ln ą  za w y p a d k i pow sta łe  ¡z r a c j i  ¡nieprzestrzegania 
lu b  n iezna jom ośc i w zm ianko w a nych  przepisów . Odno­
sić się to  także  rniuisi ido (tych, k tó rz y  ¡będąc w łaśc ic ie la ­
m i zw ie rzą t dom ow ych n ie  roztacza ją  na d  n im i w y ­
starczającego dozoru, w sku te k  czego mogą m ieć m ie j­
sce w yp a d k i, pociągające za sobą daleko idące na ­
stępstwa.

P rzep isy  o ru c h u  i  zachow an iu  Isię na. drogach i  u l i ­
cach p o w in n y  (być podawane dio W iadom ości szerokiego 
ogółu w s z e lk im i dos tępnym i środkam i in fo rm a c ji p u ­
b liczne j. A  w ię c  w  szkołach, w  ¡prasie, p rzez rad io , w  k i ­
nach i  p rzy  w sze lk iego ro d z a ju  sposobnościach —  łącz­
nie  ¡z odpow iedn io  ¡dobranym i ilu s tra c ja m i, przezrocza­
m i, f ilm a m i, og łoszeniam i itp .

W  celu dalszego zm n ie jszen ia  lic z b y  w yp a d kó w  n a ­
leży w p ro w a d z ić  ogran iczen ia w  u żyw a n iu  dźw ięko ­
w ych  sygn a łów  sam ochodowych. N a tu ra ln ie  ogranicze­
nie  (tego rodlzajiu może być  w prow adzane w  życ ie  po 
p rz y n a jm n ie j d w u ty g o d n io w e j in te n syw n e j a k c j i po­
daw an ia  powyższego zarządzenia do w iadom ośc i sze­
ro k ic h  mas społeczeństwa.

Co ta k ie  ogran iczen ie da w  sw ym  końcow ym  
efekcie? i

K ie ro w c y , k tó rz y  do  czasu w y d a n ia  zarządzenia 
ogran iczen ia sygna łów  dźw iękow ych  je ź d z ili n ieostroż­
nie, po lega jąc przew ażn ie  na ¡ostrzeganiu pub licznośc i 
przez nadm ie rne  używ an ie  p rze ra ź liw ych  sygna łów  
(pow odując bardzo często przestrach u  dzieci, osób 
starszych lu b  ne rw ow ych), zaczną uważać, będą uży­
wać w ięce j oczu, będą jeździć ostrożn ie j, zda jąc sobie 
sprawę, że opodow iedzia lność ich  zw iększy ła  się 
j  p rzypom ną sobię zarazem  fą k t, iż  u licę  i  d ro g i p rzę -
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znaczone są przede w szys tk im  d la  u ż y tk u  pieszych, 
a dopiero późn ie j d la  wsze lk iego rod za ju  po jazdów .

A  przechodnie? ,
Piesi uśw iad om ią  Bobie, że n ik t  ich  n ie  bęćfeie spe­

c ja ln ie  i  p rze ra ź liw ie  ostrzegał. Zaczną chodzić uw aż­
n ie j i  ostrożn ie j. ¡Będą m u s ie li pam ię tać o ponoszeniu 
odpow iedzia lności za spowodow anie (wypadku. P am ię­
tać da le j m usim y, iż  ograniczenie w  używ an iu  ¡sygna­
łó w  dźw ięko w ych  ¡(z w y ją tk ie m  sygna łów  s traży  po­
żarnej, pogo tow ia  lekarsk iego , lu b  po jazdów  M O ja d ą ­
cej do specja lnych w ypadków ), w p ro w a d z i do naszych 
m iast ¡ciszę, co u  w ie lu , w ie lu  lu d z i w y w o ła  duże od­
prężenie ne rw ow e. I

I  jeszcze jeden apel. T ym  razem  do rod z icó w  i  op ie­
kun ów  dzieci. Z w ra ca jc ie  w ięce j uw a g i na dzieci będą­
ce na u lic y ! Uczcie ije ja k  p o w in n y  .się zachować w  sto­
sunku do prze jeżdżających po jazdów . Z w raca jc ie  uw a - 
£ć ’b y  p rzechodz iły  przez je zdn ię  ¡ty lko  w tedy , gd y  jes t 
V'olna, lu b  foy zw ra c a ły  isię o pom oc do starszych. T y l­
ko. ¡przez ścisłe stasowanie się do przepisów  o ruchu, 
W ykonyw an ie  zarządzeń i  w spó łdz ia łan ie  Z c z y n n ik a ­
m i za n ie  odpow iedz ia lnym i, w reszcie w za jem ne zau­
fan ie , ¡usuniemy groźbę śm ie rc i i  ka lec tw a  czyha jącą 
na każdym  k ro k u  p rz y  zw iększa jącym  się sta le  ru c h u  
na drogach i  (ulicach m iast.

Chojnacki Zbigniew.
K ra k ó w

k i e r o w a n i e  r u c h e m  u l i c z n y m
w  S Z C Z E C IN IE

Jeden z k ie ro w c ó w  szczecińskich oib. W. K . z w ró c ił 
się do „M o to ry z a c ji“  z  p rośbą o w y jaśn ien ie  czy p rze ­
k ro czy ł p rzep isy  o ru c h u  ja dą c  w zd łuż  u lic y  (A le ją  
W ojska P o lsk iego o d  s tro n y  PI. Zgody), je że li tra m w a j 
(bn ia  7) ja d ą c  rw ty m  sam ym  k ie ru n k u  sk ręc ił W po- 
prżeczną u licę  w  lew o (ul. Jag ie llońska).

K ie row ca  ów, w y le g ity m o w a n y  za przekroczenie 
przepisów, oczekuje k a ry , ¡chociaż uważa, że pos tąp ił 
zgodnie iz obow iązu jącym  p rzep isam i o ru c h u  u licy
nym . ■ ■ : . )\ i

O byw a te l W. K . pisze: „G d y  tra m w a j rusza w  k ie ­
ru n k u  P i. Sprzym ierzonych, ruszam  i ja , .Sadzać że 
k ie ru ją c y  ruch em  d a ł drogę w o lną , z  m ie jsca, gdizie 
stoję za tra m w a je m  n ie  w id a ć  m ilic ja n ta , reg u lu ją ce ­
go ruch, w ięc o tym  czy droga je s t w o lna  o r ie n tu ję  
sr«? e ru c h u  po jazdów  sto jących  przede m ną, a  w  ty m  
w ypadku  ¡z ruszen ia  tra m w a ju “ .

„G d y  tra m w a j —  ja d !ąc da le j —  zaczął skręcać Iw u l i ­
cę Jag ie llońską ( t j.  w  u lic ę  poprzeczną idącą w  lewo) 
zobaczyłem, że re g u lu ją cy  ruch  (w  ty m  m om encie 
odsłon ię ty  przez tra m w a j)  ob róc ił ¡się do m nie  p ie rs ia ­
m i, c z y li w s trz y m a ł ¡ruch V  A l. W ojska P olskiego i  d la ­
tego za trzym a łem  ¡się i  ¡stanąłem k o ło  w ysepk i...“ .

O dpow iadam y.
Z upe łn ie  słusznie O byw a te l po s tąp ił i  d la tego n ie  

w yda je  się ¡nam. m o ż liw y m , ¡aby .starostwo uka ra ło  
O byw ate la  za naruszenie przep isów , o ruchu . W  (danym 
Przypadku tru d n o  nam  naw e t okreś lić  za z łam an ie  ja -  

'ego przepisu ¡mógłby O b yw a te l być uka ran ym . Jeżeli 
bow iem  rusizył (tram w a j, za k tó ry m  O byw a te l Stał,, to  
w*3 e.7'V, . Pm ypuścić, że re g u lu ją cy  ruch  puszcza 
wszystkie po jazdy, ¡a, w ię c  zarów no tra m w a je  biegnące 

Po ¡szynach, ja k  samochody, woizy konne, ro w e ry  li im- 
r e - N ie -ma zaś u  ¡nas w  Polsce przepisu, k tó ry b y  —  
w  razie .podania sygna łu  „ru s z a j“  —  zezw a la ł jechać 
ba w p ro s t i w  p raw o , a w z b ra n ia ł skręcać w  lewo.
% Jeżeli w  Szczecinie na  ja k im ś  sk rzyżow an iu  re g u lu - 
Jdey ruch  s tosu ją  p ra k ty k ę  ni.e opartą  na obow iązu ją ­
cym przepisie, n a le ży  ¡zwrócić się do m ie jscow ego od- 

zia łu Z w ią z k u  Zawodowego T ransp o rtow ców  lu b  
u to rn o b ilk lu h u  P o lsk i o in te rw e n c ję  u  m ie jscow ych  
adz, k tó re  n ie w ą tp liw ie  pouczą, ja k  na leży k ie row a ć  

‘ bohem u liczn ym . 1 l

Co zaś do ew en tua lnych  s ku tkó w  w y le g itym o w a n ia  
O byw ate la , to  w  razie na w e t skazania O byw a te la  przez 
S tarostw o, może O byw a te l odw ołać się do S ądu O k rę ­
gowego Iw c iągu 7 ¡dni od d a ty  doręczenia M u  orzecze­
n ia  ka rn o -a d m in is tra cy jn e g o  starostw a.

N a  rozpraw ę sądową na leży spowodować w ezw anie 
biegłego do .spraw ru c h u  ze Z w ią z k u  Zawodowego 
T ransportow ców  lu b  z A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i, albo 
z O ddz ia łu  R uchu Drogowego IW ydzia łu  K o m u n ik a c y j­
nego U rzędu W ojewódzkiego.

Jeżeli chodzi o ru c h  na ¡skrzyżow aniu ul. Ja g ie llo ń ­
sk ie j z A l. W ojska Polskiego, w y d a je  się, że w ładze 
ruch u  p o w in n y  zbadać ina m ie jscu  spraw ę i  zastanow ić 
się ja k  uregu low ać ru ch  (w ty m  ¡miejscu. A  może trz e ­
ba ¡założyć sygnalizację  św ie tlną?

E. O.

JE S Z C Z E  O P IE R W S Z E Ń S T W IE  
P R Z E J A Z D U

Tem at „p ie rw szeństw o p rze jazdu “  s ta ł się m odnym  
na łam ach prasy m o to ryza cy jn e j. J a k ie k o lw ie k  będzie 
lego rozw iązanie, jasne jest, że m ożna p rzytoczyć a rg u ­
m en ty  i za i przeciw . Na obrońców  dawnego przepisu 
(nota bene obow iązującego od r. 1924) posypa ły się 
g ro m y ze s trony  „postępow ców “ , za rzu ty  pow ro tnego 
ana lfabe tyzm u itp . Czy ca łk iem  słuszne, tru d n o  po ­
w iedzieć bez zastrzeżeń

Sądzę, że dyskusja  ta na ty le  do jrza ła , że m ożna po­
kus ić  .się o to, aby szukać sposobów rozw iązan ia  tego 
zagadnienia nie na te j p la tfo rm ie , na k tó re j w  te j 
c h w ili stanęła.

Rozważm y tu  przede w szys tk im  c zyn n ik i, od k tó ­
ry c h  rozw iązanie to zależy. Z je dn e j s trony  skrzyżow a­
nie u lic  — dróg, z d ru g ie j po jazd m echan iczny lu b  koń 
z wozem, bądź wózek. Inacze j w yg ląd a  spraw a w  m ie ­
ście, inaczej poza m iastem . Poza m iastem  sprawa 
stosunkow o ła tw a  jes t d-o rozw iązan ia  przez ozna­
czenie dróg g łów n ych  i dróg podporządkow anych. 
S krzyżow ania 2 dróg g łów n ych  poza m ias tam i n ie  są 
częste. Na drogach' podporządkow anych ruch  nie  jest 
duży, a w ięc zagadnienie p ie rw szeństw a prze jazdu 
tra c i tam  na ostrości.

Inaczej w yg ląda  spraw a w  mieście, a zwłaszcza 
w  m ieście dużym , o znacznym  ru c h u  sam ochodowym . 
T u  kw e s tia  u trzym a n ia  ja k  na jw yższe j p rze lo tności 
u lic  staje się zagadnieniem  k a p ita ln y m . N ie w ą tp liw ie  
po jazd pow o ln ie jszy, wóz konny , wózek ręczny p rz y ­
czynia. się do spadku prze lo tności. R ów nie  dobrze czyni 
to jednak  tra m w a j, sikoro b iegnie ś rodk iem  jezdn i.

Nasuwa się tu  szereg rozw iązań. P ie rw szeństw o 
prze jazdu po jazdu m echanicznego przed ko n n ym  jest 
je dn ym  z nich. In n y m  je s t w y e lim in o w a n ie  po jazdów  
konnych z u l ic  o na jw ię kszym  natężen iu ruchu , cho­
ciażby w  pew nych  godzinach. Jeszcze in n ym  —  re g u ­
la c ja  p rzy  pom ocy m ilic ja n tó w , reg u lu ją cych  ruch. 
Dalszym  znowu rozw iązan iem  je s t udzie len ie  praw a 
pojazdom  m echan icznym  w yprzedzan ia  na skrzyżow a­
n iach w sze lk ich  innych  po jazdów , o ile  u lica  jes t do­
statecznie szeroka i k ie row ca  u p e w n ił się, że droga 
je s t ze w szys tk ich  s tron  w o lna , ty m  ba rdz ie j, że k ie ­
row ca obow iązany ję s t zw o ln ić  szybkość, gdy zbliża 
się do skrzyżow ania. F ak tyczn ie  bow iem  udzie len ie 
p ierw szeństw a po jazdom  m echan icznym  na skrzyżo­
w aniach przed po jazdam i k o n n y m i m ało ró żn i się 
od. p r awa w yprzedzan ia  na skrzyżow an iach .

W  k o n k lu z ji w ysuw am  następujące po s tu la ty  dla 
podniesien ia przelono.ści dróg -  u lic  i  rozw iązan ia  za ­
gadnien ia p ierw szeństw a prze jazdu:

poza miastami:
1) należy ja k  na jszybc ie j oznaczyć d ro g i główne 

i  d rog i podporządkow ane,
w miastach:
2) należy rów n ież  oznaczyć u lice  g łów ne i  u lice

podporządkow ane;
3) zezwolić na w yprzedzan ie  na skrzyżow an iach  

po jazdów konnych  i in n y c h  przez po jazdy m echa­
niczne i tra m w a je  pod w a ru n k ie m  zachow ania ja k  
na jw iększe j ostrożności;
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4) w y e lim in o w a ć  po jazdy  konne i  w ó z k i ręczne 
z ubc o dużym  ru ch u  albo ca łkow ic ie , a lbo w  o k re ­
sach na jw iększego natężenia ruchu.

M o im  zdaniem  z tak iego  rozw iązan ia  będą zad o ­
w olone obie s tro n y . A u to m o b iliś c i bow iem  będą m ie li 
sw o je u lice  — drog i, na k tó ry c h  będą u p rz y w ile jo w a n i, 
będą m o g li w yprzedzać na  skrzyżow an iach  po jazdy 
konne i  in ne  pow o lne  po jazdy, a zasada p ierw szeń­
stw a p rze jazdu  na  skrzyżow an iach  n ie  zostanie n a ru ­
szona, co znow u zadow o li je j obrońców , w ych od zą­
cych z założenia, że trzeba dać coś i  po jazdom  k o n ­
nym , k tó ry c h  n ies te ty  w  Polsce je s t jeszcze duża 
większość. mgr. Józef Wojciechowski

Poznań

P R O M IE Ń  W Y J A Z D Ó W  
SA M O C H O D Ó W  S Ł U Ż B O W Y C H  

B E Z  Z M IA N
Jeden z w o jew od ów  w y s tą p ił do M in is te rs tw a  A d ­

m in is tra c ji P ub liczne j o zw iększen ie  p ro m ie n ia  w y ­
ja zdó w  sam ochodów s łużbow ych osobowych będących 
w  u ż y tk o w a n iu  nacze ln ika  oraz p ra co w n ikó w  W ydzia­
łu  K om u n ikacy jn eg o . Jak  w iadom o w  sk ła d  U rzędów  
W ojew ódzk ich  wchodzą W ydz ia ły  K o m u n ika cy jn e , do 
k tó ry c h  obow iązków  należą sp ra w y  b u d o w y  i  u trz y m a ­
n ia  d róg  i  m ostów , sp ra w y  samochodowe (re jes trac ja  
po jazdów  m echanicznych, s p ra w y  k ie row có w , nadzór 
nad ruch em  drogow ym , sp ra w y  p rzew ozów  zarobko­
w ych  oraz gospodark i techniczno-sam ochodow ej), spra­
w y  lo tn ic tw a  c y w iln e g o  i  w reszcie sp ra w y  h y d ro lo g ii. 
Do 'zaspakajan ia po trze b  poruczonych p ra cow n iko m  
tych  W yd z ia łó w  przeznaczonych jes t k i lk a  sam ochodów 
osobowych, k tó re  m ogą być używ ane poza obszarem 
m iasta w o jew ódzk iego  je d yn ie  na1 podstaw ie  każdora­
zowego specjalnego upoważnienia wojewody.

M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji P ub liczne j Ustosunko­
w a ło  s ię  nega tyw n ie  dó  p ro śby  w o jew od y  o zwiększe­
n ie  p ro m ien ia  w y ja z d ó w  tych  sam ochodów bez każdo­
razowego upow ażn ien ia , w ychodząc z założenia, że in ­
tenc ją  ob ow iązu jących  ogran iczeń w  u ży w a n iu  samo­
chodów  s łużbow ych jesit. za rów no  usp raw n ie n ie  pracy 
tab o ru  samochodowego, ja k  i  oszczędność w  zużyciu 
sprzę tu  i  pa liw a , sprowadzanego do k ra ju  za dew izy. 
D latego M in is te rs tw o  Adim. P aństw ow e j uważa, że po­
dróże na da lek ich  odc inkach  p o w in n y  w  zasadzie od­
byw ać ¡się p rz y  pom ocy p u b licznych  ś ro d k ó w  lokom o­
c ji,  a je d yn ie  w  przypadkach  w y ją tk o w y c h , gdy p i l ­
ność sp raw y tego wym aga, m ożna odbyć podróż służ­
bow ą samochodem poza granice zakreślone usta lonym  
prom ien iem , lecz na podstaw ie  specja lnego upow aż­
n ien ia  w o je w o d y  (— e— )

J A K  P R Z E R O B IĆ  S IL N IK  D K W ?
M. Wachowski, Elbląg, Wspólna 18

M a Pan sam ochód D K W  ty p  M eiste rk lasse i  p ragn ie  
Pan p rze rob ić  s i ln ik  ta k , b y  /móc z szansami stawać do 
w yśc igów  u licznych . ¡Prosi P an o przesłan ie  Pańskiego 
lis tu  M r  W e llin g to n o w i, by  o trzym ać od niego w ska ­
zów k i, w  ja k i isposób przebudow ać s i ln ik  na w iększą 
moc.

L is t  P ańsk i p rze s ła liśm y p. W e llin g to n o w i i  o trzy ­
m a liś m y  następu jącą odpow iedź:

„B ędę zobow iązany R e dą kc ji za p o in fo rm ow a n ie  
M r  M . Wachowskiego-, ja k  następu je : S iln ik  dw usu­
w o w y  'D K W  da (się (przerobić na w yśc igow y, ja k  i cz te - 
rosuw ow y, jedlnak w y n ik i n ie  będą ta k  zadowalające. 
N a leży  zastosować dm uchaw ę (im ipeller), k tó re j budo­
w ę am a to rską  opiszę oddz ie ln ie  i  nadeślę do „M o to ry ­
z a c ji“  w ra z  z  rysun k ie m , i

M ożna d o  s iln ik a  D K W  zastosować ró w n ie ż  oddzie l­
ną pom pę ładu jącą , obustronnego -działania, k tó rą  na ­

leży napędzać w a łem  k o rb o w y m  s iln ika . M ożna ró w ­
nież dobudować do  s iln ik a  taką  pompę, w yc in a ją c  
skrzynkę  ko rb o w ą  i  -dołączając do n ie j sk rzynkę  pom ­
py ładu jące j.

N a leży oczyw iśc ie  prze rob ić  rów n ież  jeden lu b  dw a 
koirbowody ta k , b y  czopy -wału korbow ego porusza ły 
rów n ież  i  korbo-wody pom py ładu jące j. M ieszanka bę­
dzie w te d y  zasysana przez pom pę i  przez n ią  w tłaczana 
do c y lin d ró w , -natom iast w  skrzynce  ko rb o w e j n ie  bę­
dzie mies-zanki. »Najlepiej zm ien ić  w a ł k o rb o w y  i  zbu­
dować in n y , p rze w id z ia n y  -do napędu ta k  przez k o rb o - 
w o d y  s iln ik a , ja k  i  (napędzający ko rb o w o d y  pomp.

S iln ik  ta k i p rz e ra b ia liś m y  ¡już w  St. Z j., lecz osiąg­
n ię te  re z u lta ty  n ie  za d o w o liły  -nas, bow iem  znacznie 
proście j je s t zam iast dość c iężkiego s iln ik a  D K W  za­
stosować (s iln ik  z  m o tocyk la  H a rle y -D a v id s o n  lu b  I n ­
d ian  -podniósłszy o  80% .jego moc w  sposób, -opisa-ny 
w  m e j ¡korespondencji. ,

T ak  samo i  ip. W achow skiem u odradza łbym  prze ­
róbkę  ¡s iln ika D K W , k tó ra  je s t -i dość tru d n a  i  d-ość 
kosztowna, -a n ie  da  specja ln ie  dob rych  rezu lta tów . 
Znacznie proście j b y ło b y  zm ie n ić  -s iln ik na H a r le y -D a ­
vidson.

Do m a ły c h  sam ochodów, -przerabianych na w yścigo­
we, napędzanych )tyl-ną osią iw isiposób k lasyczny, spe­
c ja ln ie  dobrze ¡nadaje się -wyścigowy -s iln ik  ¡BMW 750 
cm 1, o czym  ró w n ie ż  napiszę do Was szczegółowo 
w n ie d łu g im  czasie“ ..

S. M . W ellington

„D R U G A  S TR O N A  M E D A L U “ 
Z N A L A Z Ł A  W Ł A Ś C IW Y  O D D Ź W IĘ K

Szanowny Panie Redaktorze!
W  zw iązku  z  a r ty k u łe m  iinż. R ych te ra  -pt. „D ru ga  

s trona  m eda lu “  zam ieszczonym  w  N r  2 m iesięczn ika 
„M o to ry z a c ja ", ch c ia łb ym  też coś w  te j sp raw ie  n a ­
pisać.

Je ś li chodzi o rac ję  a u to ra  w  ¡zajętym stanow isku, 
to  (jest ona d la  m n ie  zupe łn ie  pew-na i przypuszczam , że 
m oje  zdanie podzieli- w iększość. A u to r  m a ją  w  100%.

U w ażam  życzenie „poszkodow anych na honorze“  za 
szantaż nacechowany bezczelnością i  zas łon ię ty  p a ra ­
w anem  „że, to  po jazdy  państw ow e, w ięc...“ . i

N a leży bezwzględnie op ub liko w a ć  ty c h  „bo ha te rów  
p rzyk ła d n ie  k u ltu ra ln e j ja z d y “ , aby b y li znan i szersze­
m u ogó łow i i  żeby wszyis-cy m ie li możność nap ię tnow a­
n ia  ta k ic h  k ie ro w c ó w  i  podlobnych im  w spó-ln ików-sze- 
fó w  (je ś li fa k tyczn ie  isą wi-n-ni szefowie).

Dziś, k ie d y  -tak nam  Zależy na d o b re j p ra cy  w  każ­
de j dziedzin ie  życ ia  sipołeczno-państw-owego, nie może­
m y pozw o lić , aby na  ty m  od c inku  k to k o lw ie k  aprobo­
w a ł, czy też p a trz y ł p rzez p-al-oe na ja k ą k o lw ie k  a n a r­
chię i  co gorsze, -działał na  -naszą n iekorzyść w  okresie 
odbudow y 'k ra ju .

Jeże li zna jdą się tacy, k tó rz y  będą chc ie li osła-niać 
p ira tó w  drogow ych, tych  na leży jeszcze bezw zg lędnie j 
po tęp ić  ja k o  sabo-tażystów p rzep isów  o ru c h u  dirogo- 
w ym .

W ięce j na ten  tem a t n ie  mogę n ic  pow iedzieć, gdyż 
tem a t został ca łko w ic ie  w ycze rpany ¡przez inż. R ych te ­
ra. P rop on u ję  na tom ia s t w prow adzen ie  p rzym usu za­
ku p ie n ia  do u ż y tk u  służbowego każdem u szefow i: 
„ I-n s tru k c ji dla K ie ro w c ó w  Pojazdów  M echan icznych“ , 
aby b y ł wspłodipo-wie-dzialnym z k ie row cą  za ich  p rze ­
kroczenia.

Z  poważaniem :
Hankiewicz Jerzy,

członek Z w . Zaw . T ransportow ców  RP 
W roc ław , u l. P iastow ska ’ '31 m. 6

! ' > i l i t ’ ; i i -
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1 / I S Z  M  O  / ! /  K  U  B t S
D L A  K IERO W CÓ W  1 PR A C O W N IK Ó W  TRANSPORTU SAMOCHODOW EGO

D la ¡silniejszego zw iązania C zy te ln ików  „M o ­
to ryza c ji“  —  Redakcja, iprzy współudzia le  Za­
rządu Głównego Z. IZ. Transportowców, ogła­
sza K onku rs  na najlepszą prace, napisaną przez 
członka Z w iązków  Zawodowych, na jeden 
z czterech poniżej podanych ¡tematów:

I. Jakie oszczędności lub usprawnie­
nia można zastosować w  transpor­
cie i gospodarce samochodowej.

I I .  Bolączki w  pracy zawodowej kie­
rowcy.

I I I .  Dlaczego pociąga mnie zawód kie­
rowcy.

IV . Współzawodnictwo pracy, osiąg­
nięcia i braki transportu samo­
chodowego w rejonie mojej pracy.

W A R U N K I K O N K U R SU
1) W  K onku rs ie  imogą wziąść udzia ł wszyscy 

członkowie Zw . !ZaW. T ransportow ców  R . P ., 
oraz członkow ie innych  Zw . Zawodowych, je ­
żeli są k ie row cam i, m echanikam i lu b  pracow­
n ika m i transpo rtu  samochodowego.

2) W  K o n ku rs ie  nie moigą Ibrać u d z ia łu  osoby, 
k tó re  t ru d n iły  się lub  tru d n ią  zawodowo pracą 
dziennikarską lub  pub licystyczną.

3) 'W K onkurs ie  n ie  mogą terać udzia łu  osoby,
k tó rych  prace doryw czo lecz W ie lokro tn ie  b y ły  
pub likow ane w  prasie  codziennej lu b  czasopis­
mach. ł ) 1 ' 1 i

Jednym  słowem  jest to  konku rs  d la  czystych 
„am ato rów “  sz tuk i pisania, I d la tych  osób. 
k tó re  n ie  szko liły  się ¡ani Iw dz ienn ika rs tw ie  
an i wl pub licystyce  i z tym. zawodem n ie  m ia ły  
dotychczas n ic  wspólnego. i 1 I

4) Tem at zasadniczo w in ie n  być zaw arty w
objętości dwóch s tron  piiis|ma; maszynowego _
z jednym  odstępem '(w ym ia r s trony  30x20 c m l 
N iew ie lk ie  odchylenia n ie  e lim in u ją  uczestni­
ka z konkursu.

Pożądanym jest, aby praca b y ła  napisana na 
maszynie, może być jednak pisana r ę k ą  lecz 
m oż liw ie  w yraźn ie , ale w  każdym  raz ie  po 
jednej s tron ie  k a r tk i.  I |

5) Przed1 ty tu łem , u  g ó ry  z lew ej ¡strony k a r t ­
k i, na leży w yp isać nazw isko oraz ¡imię, dok ład ­
ny  adres m iejsca p racy  w raz  z pe łną nazwą in ­
s ty tu c ji, oraiz num erem  le g itym a c ji Zw iązku  
Zawodowego'. ) i v

Jeżeli au to r nie* życzy sobie u ja w n ie n ia  na­
zwiska p rz y  p u b lik a c ji jego p racy —  należy 
podać pseudonim  i  wyraźną dyspozycję nie 
U jawnian ia nazwiska.

6) pożądane jest (ale n ie  obowiązujące) załą­
czenie fo to g ra fii ilu s tru jące j nadesłaną pracę.

') Jeden a u to r może opracować dlwa, t r z y  lub  
wszystkie cz te ry  tem a ty  —  każda praca liczy  
,5lć jako osobny udzia ł ¡w K onkurs ie .

°) Redakcja zastrzega sobie p raw o w yd ru ko ­

w ania nadesłanej pracy za zw yk łym  honora­
rium. autorsk im .

9) Prace na „N A S Z  K O N K U R S “  należy k ie ­
rować pod adresem: Redakcja czasopisma „M o ­
to ryzac ja “  —  Warszawa, u l. Żuraw ia i 24-a 
z w yraźnym  napisem ma koperc ie  „Nasz Kon­
kurs“.

10) Do każdej p racy  konkursowe m usi być 
dołączony jeden k o le jn y  „ku p o n  konku rsow y“ , 
zamieszczony w  czasop. „M o to ryzac ja “ , po­
cząwszy od n r. 1 1—  styczeń 1949 'roku.

TE R M IN  K O N K U R SU
Ostateczny termin nadsyłania prac na kon­

kurs upływa z dniem
30 czerwca 1949-go roku.

W wypadkach wątpliwych obowiązuje data 
stempla pocztowego.

N A G R O D Y
Po zakończeniu „N A S ZE G O  K O N K U R S U “  

zostaną przyznane następujące nagrody p ien ię ­
żne za pierwsze trz y  najlepsze prace:

I  —  30.000 zł.
I I  —  20.000 zł.

I I I  —  10.000 zł.
Pozatym autorzy dziesięciu w yróżn ionych  

prac o trzym ają  bezpłatną całoroczną >(12 zeszy­
tów ) prenum eratę czas. „M o to ryza c ja “ . 1

Nadto pom iędzy w szystk ich  uczestników 
Konkursu zostanie ¡rozlosowane 30-ci książek 
z dziedziny m otoryzacja  ii techn ik i,

*
Redakcja czas. „M otoryzacja“ otrzymała od Z arzą­

du Spółdzielni W ydawniczej „Autor“ 20 książek świe­
żo wydanej pracy jednego z najwybitniejszych znaw ­
ców samochodu w Polsce —  W itolda Rychtera —  p.t.

A B C SAM O CH O D U.
Komitet „Naszego Konkursu“ postanowił, aby książ­

k i te rozlosować wśród tych Czytelników, jacy wezmą 
udział w  glosowaniu (na piśmie) na temat, która z za­
mieszczonych korespondencji „Naszego Konkursu“ 
najwięcej im się podoba. Jest pożądane (ale nie k o ­
nieczne), podanie w  Uście dlaczego dana koresponden- 
ca przypadła głosującemu do gustu.

Do listu z glosowaniem należy dołączyć cztery ko­
lejne kupony konkursowe.

WASZ KOW
dla kierowców i pracowników 
transportu samochodowego

K U R Ó W  J V r  3

(wyciąć i dołączyć do pracy konkursowej)
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PIERWSZE ODPOWIEDZI NA „NASZ KONKURS“
B O L Ą C Z K I W  P R A C Y  Z A W O D O W E J  

K IE R O W C Y  I
(tem a t 2)

Jestem  szoferem  na ciężarówce w  jednem  przedsię­
b io rs tw ie  budo w la nym  jednego m in is te rs tw a . Z arab iam  
na w e t n iezgorzej; a le  n ie  podoba m i się i  bardzo chc ia ł­

abym przenieść się gdzie indzie j.
Chodzi o  to, że p ra cu jem  w e dw óch na je d n ym  gracie. 

Ja 24 godzimy, a po tem  in n y  szofer 24 godziny. Oczy­
w iśc ie  n ie  jeżdżę 24 godziny, ale po jadę i  czekam  na 
za ładow anie —  to  je s t ju ż  dw ie, t rz y  godziny. W nocy 
też zawsze czasu się zna jdzie  na drzem kę. A le  n ie  o to 
chodzi.

B racu je m  w e dWóch na zm ianę. N ib y  to  zdaje m a­
szynę jeden d rug iem u, ale k to  to  może zdać samochód 
w  p ięć m in u t?  Przecie do obe jrzen ia  m aszyny, czy 
w szystko  je s t w  ¡porządku —  po trzeba dobre dw ie  go­
dz in y  —  i  pod m askę zajrzeć i  podw ozie dobrze sp ra w ­
dzić i  m o to r w yp róbow ać i  ham ulce i  inne rzeczy. A ta k ,  
to  p rz y jm ą  się maszynę od zm ienn ika  i  n ie  w ie  się, co 
je j b rak . W czora j n a p rzyk ła d  ciągła, ja k  złoto, a dziś 
le dw o  idz ie  i  grze je  się bardzo.

D laczego ja  m am  m nie j, w ykonać ro b o ty  z gorszą „ma­
szyną, n iż  w czora j?  Przecie każda tona g ruzu  —  to  m o­
ja  prem ia . N ie  mogę dostać m aszyny d la  siebie? Prze­
cie ty le  je s t m aszyn i  ta k ie  te raz tan ie , a nasze przed­
s ię b io rs tw o  doskonale j zarabia. Lep ie  j  b y ło b y  dać każ- 
dierruu szo fe row i maszynę, żeby za n ią  odpow iada ł. 
W te dy  i  on lep ie jlby  je źdz ił i  w ięce j w y ra b ia ł i m a­
szyna chodz iłaby  t rz y  razy d łuże j. A  tak , to  każdy 
zw a la  w szystko  na d rug iego i  sam k ie ro w n ik  n ie  roz­
bierze, k tó ry  je s t w in ie n . T o  w te d y  ju ż  n ic  n ie  m ów i, 
ty lk o  zam yka ocizy i  każe jechać da le j.

* *

A  te raz  dtruga siprawa. Jak  tu  jeździć c iężarówką, 
k tó ra  się roz la ta? Proszę ju ż  od dw óch m iesięcy, żeby 
m i z m ie n ili kab le  do świec, bo p rz e b ija ją  i  w  w ilg o tn e  
pogodę m o to r p a li na p ięć c y lin d ró w , a lbo na cztery. 
To m ów ią  m i, że n ie  m a czasu. Dopiero, ja k  stanę na 
dobre, to b ie rą  maszynę do w a rs ta tu , a le  ja k i tam  w a r-  
s ta t: dw a z łam ane k lucze i  mesel. A  s tac ji obsługi, 
ta k ie j,  ja k  m a P K S  w  W arszaw ie, to  u  nas nie  m a, nie 
w ie m  czy on i w ogó le  w iedzą, co to  je s t stacja  obsługi?

* * *

Teraz trzec ia  sprawa. Jak  n ie  m a ko leg i, to  siadam 
na t ra k to rk a  i  c iągam  przyczepki. A le  p rzyczepk i n ie  
m a ją  ham ulców , a przyczep ia ją  ich k ilk a . Raz naw e t 
dWanaście p rzycze p ili pustych, ale zaham ować n ija k

Do
R edakc ji czasopisma „M O TO R Y ZA C JA “ 

UJ W A R S ZA W IE  

ul. Żuraw ia 24-a

„NASZ KONKURS"
(wyciąć i dołączyć do pracy konkursowej)

n ie  można. T ra k to re k  le tk i1 i  sunie się, a ham u lców  
n ie  ma. Dobrze, ja k  sie jeździ w  nocy, bo to i  ciemno, 
m il ic ja  sie n ie  czepia i  n ikog o  n ie  m a na u lic y . A le  
ja k  się jedz ie  w  dzień i  c iągnie k i lk a  przyczepek bez 
ham ulców , to c iąg le  je s t się o k ro k  od nieszczęścia. Ja 
im  m ów ię, że ta k  n ie  można, a on i m ów ią , że mogę 
brać m n ie j przyczepek, a le  w te d y  p re m ia  będzie m n ie j­
sza, bo on i p lącą  p re m ie  od ilo śc i ton.

M ó w ił m i jeden, że ja k  będę m ia ł w ypadek, to  będę 
m u s ia ł p łac ić  te j' dane j ofierze. A  ja  m yślę, że ja k  
m n ie  każą, to  n ie  ja  'będę p łac ił, ale oni. Przecież muszę 
zarobić, a ja k  m i każą jechać z k ilk o m a  przyczepkam i 
bez ham ulców , to  ic h  sprawa.

M il ic ja  czepia się nas, że jeźdz im  bez num erów , t y l ­
ko  na, zaśw iadczenia przedsięb iorstw a. Dużo m n ie  to 
n ie  obchodzi, bo to n ie  m o ja  sprawa, a le  w czo ra j p lu ­
ton ow y pow iedz ia ł, że [muszę się  postaw ić  k ie ro w n ik o ­
w i, żeby za re je s tro w a ł maszynę. A le  ja k  ja  to m am  
powiedzieć? J a k  pow iem , to k ie ro w n ik  da m i gorsze 
robotę, da m i na jg o rszy  wóz, k tó re n  się psu je  co k i lk a  
k ilo m e tró w  i  trzeba z n im  stać, a co się człek umęczy, 
to n iepodobna.

* * *

Teraz o benzynie. M am y te oszczędność. T rzeba 'ja k - 
n a jm n ie j w yjeżdżać, to p re m ia  idzie. N a jgo rze j, że 
zarob iona benzyna roz lew a się p rzy  n a le w an iu  do baka. 
Jest u nas1 stac ja  benzynowa, ale n ie  m ożna pod nią  
podjechać i  trzeba b rać benzynę w  k a rn is try  i na le­
wać do baków . A  jiaik ka rn iis tró w  nie  ma, to trzeba 
brać w  k u b e łk i i  co się roz le je , to  się rozle je . A  potem  
m ów ią , że się je źdz i bez oszczędności.

i Józef Kocaj

J A K IE  O S ZC ZĘ D N O Ś C I M O ŻN A  
ZA S TO S O W A Ć  W  G O SPO D A R C E  

S A M O C H O D O W E J
T ra n s p o rt w  poszczególnych in s ty tu c ja c h  po w in ie n  

być prow adzony w  ten, sposób: sam ochody każda in ­
s ty tu c ja  p o w in na  sprowadzać jednego ty p u  i  jedne j 
m a rk i dlatego, że w  w yp a d k u  gdy zostaną uszkodzone 
części w ym ienn e  w  k i lk u  samochodach, wówczas nie  
po trze bu jem y un ie ruchom ić  w szys tk ich  samochodów, 
k tó re  są uszkodzone, ale m ożem y w ym ie n ić  poszczegól­
ne części z jednego sam ochodu do drugiego i  w  ten 
sposób u n ie rucho m io ny  by  b y ł ty lk o  jeden samochód 
do czasu sprow adzen ia  poszczególnych części, a n ie  
w szys tk ie  sam ochody co b y  nastąp iło , gdy tra n s p o rt 
w  dane j in s ty tu c ji sk łada  się z sam ochodów różnych 
ty p ó w  i  m arek. |

Muszę nadm ien ić, że m ało  je s t in s ty tu c ji,  w  k tó ry c h  
tra n s p o rt sk łada  siłę z sam ochodów  jednego typ u  
i m arek.

O ddzia ły  M o tozb y tu  p o w in n y  zaopatrzyć się w  części 
zam ienne do sam ochodów typ o w ych  ze w zg lędu  na to, 
że część zużytą  czy uszkodzoną m ożna w y m ie n ić  na 
m ie jscu, co będzie dużo ta n ie j w ynos ić  od ho low an ia  
do na jb liższego M o tozb y tu  n ie  licząc p racy  w  w arszta ­
tach M otozbytu .

* *

W  każdym  garażu sam ochodow ym  po w in ie n  być k a ­
na ł, a gd y  w a ru n k i terenow e nie pozw a la ją  (woda 
podskórna) spec ja lny  pom ost —  co nie  kosztu je  drogo, 
na k tó ry  sam ochody mogą wjżedlżać, celem  przeg lądu 
podw ozia i  sm arow an ia  go, bo w ie m y  że bez tego jest 
n iew ygodn ie  .pracować i  n ie  każdy  k ie row ca  chce w ch o ­
dzić pod sam ochód szczególnie w  porze jes ienne j i  z i­
m ow e j, a bez odpow iedn ie j ko n se rw ac ji samochód szyb­
c ie j się zużywa.
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K ie ro w n ik  garażu po w in ie n  p rz y n a jm n ie j raz  w  ty ­
godniu, a lbo po p rze jechan iu  oko ło 500 km . przeglądnąć 
każdy sam ochód czy je s t dobrze konse rw ow a ny  i  na 
opieszałych k ie ro w có w  nak ładać k a ry .

_ Samochód c iężarow y odi 4,5 to n y  n ie  po w in ie n  być 
omywany na k ró tk ie  trasy, ©o się n ie  am ortyzu je . Sa­
mochody w ysy łane  na dalsze odległości p o w in n y  m ieć 
io dumek w  obie strony.

K ie ro w n ic y  poszczególnych w y d z ia łó w  p o w in n i do 
W ydzia łu transportow ego  nadsyłać zapotrzebow ania na 
samochody, p rz y n a jm n ie j na 3 d n i naprzód, żeby k ie ­
ro w n ik  tra n sp o rtu  m óg ł odpow iedn io  rozp lanow ać 
Pracę samochodów. W  p rze c iw n ym  raz ie  jednego dh ia  
będzie za m a ło  samochodów, a drug iego d n ia  samo­
chody będą s ta ły  bezczynnie.

Samochód osobowy czy c iężarow y p o w in ie n  obs łu­
giwać jeden  k ie row ca , k tó ry  je s t za niego odpow ie­
dzia lny. Samochód* 1, k tó ry  jes t p row adzony co dzień 
Przez innego k ie ro w cę  n ig d y  nie  będzie dobrze u trz y -  
ma.ny, z pow odu tego, że każdy będzie jeźdz ił, a żaden 
nie będzie kon se rw ow a ł i w  ty m  w yp a d k u  tru d n o  bę­
dzie k ie ro w n ic tw u  u s ta lić  (w  raz ie  uszkodzenia) czy ja  
jest w ina. G dy samochód k u rs u je  przez 24 godziny 
po w in ie n  być ob s łu g iw an y  p rz y n a jm n ie j przez 2 k ie ­
rowców, k tó rz y  będą je źdz ili, kon se rw ow a li i wspólnie 
będą za po jazd odpow iedz ia ln i.

Z aopa tryw an ie  w  p a liw o  nie  pow in no  odbyw ać się 
W yłącznie w  in s ty tu c ji,  do k tó re j samochód należy, ale 
każdy k ie row ca  p o w in ie n  o trzym yw ać ta lo ny , za k tó ­
re może o trzym ać benzynę i  olej. w  drodze w  stacjach 

P: N. przez co zm niejszą się koszta u trzym an ia  trans ­
po rtu .

CO H A M U JE  R O Z W 0J TR A N S P O R TU  
SAM O CH O D O W EG O  W  POLSCE?

W  p ie rw szym  rzędzie je s t w  Polsce b ra k  części w y ­
m iennych do sam ochodów typo w ych . M a m y  w  Polsce 

b ry k  i. gdzie zn a jd u ją  się bardzo ¡precyzyjne m aszyny 
i  m am y inżyn ie rów -konstruksto rów , k tó rz y  mogą rob ić  
ry s u n k i poszczególnych części, k tó re  się na jczęściej 
Psują, czy  zużyw ają . O czyw iśc ie  do ta k ic h  samocho­
dów, k tó rych  m am y w  Polsce dość dużo-, ponieważ do 
Pojedynczych ty p ó w  kreś len ie  rys u n k ó w  nie  k a lk u lu ­
je  się.

Części w yp rod ukow an e  u  nas, n ie  b y ły  by  może ta k  
w y trzym a łe , ja k  o ryg ina lne , a to dlatego, że bardzo 
tru d n o  je s t us ta lić  ja k ie  s k ła d n ik i posiadają m a te ria - 
ły , k tó ry c h  używ a ją  zagranicą, ale in ż y n ie ró w  i  rze ­
m ie ś ln ikó w  m a m y  n a  ty le  zdo lnych, że dadzą sobie 
napewno radę. Co je s t na jw ażnie jsze , że z dw óch rze- 
ezy zh  ch m us im y  w yb ra ć  jedną, k tó ra  je s t lepsza, 
a l ePszJ^n rozw iązan iem  je s t w łaśn ie  m ożliw ość 
p rodukow an ia  części w ym ie n n ych  w  Polsce, an iże li 
un ie ruchom ien ie  sam ochodów spowodu b ra ku  tych  czę­
ści1, co pow oduje  m ilio n o w e  s tra ty  d la  państwa.

Jak  zaznaczyłem m am y w  Polsce fa b ry k i,  gdzie zn a j- 
u ją  się m aszyny, na  k tó ry c h  m ożem y w szystko  rob ić , 

u*ęc nie po trzebu jem y budow ać spec ja lnych fa b ry k  do 
si celu, pon iew aż je s t to. okres p rze jśc io w y  do cza- 

’ gdy zaczniem y m asowo p rodukow ać sam ochody w ła ­
snej k o n s tru k c ji w  naszym  państw ie  (n.p. samochody 

ęzarewe „S ta r “ , k tó re  zaczęliśm y p rodukow ać w  Sta­
rachow icach).

* * *

tucjach'Stę,Pie-ZiaZnaCZył€m’ że w  Poszczególnych in s ty -  
i  m a rk : gc*zle zn a jd u ją  się sam ochody jednego ty p u  
samoch i 10™13 zam ieniać części uszkodzone z jednego 
n'a d łuż* U c*iriJ®*ei®0> a'̂ e ni® i est to rozw iązan iem  
stwowe °®i r ®s 1 je s t to rozw iązan ie  ogó lno-pań - 

Rozwiązanie, k tó re  podałem  w  d ru g ie j części

je s t ju ż  rozw iązaniem  na dłuższy okresu czasu i  może 
być zastosowane w  ca łym  k ra ju .

Państw o nasze n ie  może sobie pozw o lić  i  n ie  pow inno 
na sprowadzan ie sam ochodów z in n y c h  pa ńs tw  różnego 
ty p u  i  m arek. Czym  m a m y w  k ra ju  w ięce j samocho­
dów  różnych typ ó w  i  m arek, ty m  ba rdz ie j u tru d n io n a  
je s t gospodarka samochodami.

* «■ *

N a zakończenie chc ia łb ym  zw róc ić  specja lną uwagę 
Piządiu naszego Państwa Ludow ego na tra n s p o rt samo­
chodowy, k tó ry  odgryw a bardzo w ie lk ą  ro lę  w  roz­
w o ju  gospodarczym naszego państwa.

®:ząd nasz po w in ie n  dołożyć w sze lk ich  starań, żeby 
znaleźć środk i finansow e na u ruchom ien ie  m asowej 
p ro d u k c ji samochodów c iężarow ych i  osobowych w  
k ra ju ,  ¡przez co un ieza leżn im y się od dostaw  zagra­
n icznych, ¡a de w izy  przeznaczone na zakup tab o ru  sa­
m ochodowego zuży jem y na in n y  cel, żeby podnieść 
gospodarkę narodową i  przestan iem y być państw em  
zacofanym  W ro z w o ju  m o to ryzac ji.

! Fruba Henryk,
¡b. k ie row ca  P aństw ow e j F a b ry k i Sztucz­
nego W łókna  N r. 7 w  Je len ie j Górze, 
u l. K a ro la  M ia rk i N r. 42, leg. Zw . Zaw.

T ransp o rtow ców  N r. 58753.

Z A JE Z D N IE  N A  150 A U TO B U S Ó W  
P R Z Y  DW ORCU G D A Ń S K IM

P la n  odbudowy i rozbudow y daw nych  garaży au to­
busow ych przy D w orcu  G dańskim  w  W arszaw ie je s t 
ju ż  na ukończeniu. P lan  p rze w id u je  zajezdnię na 150 
autobusów.

Prace m ają być podjęte w iosną br. T e rm in  budow y 
p rzew idz iany  je s t na 2 la ta .

I M O w e  W T  D A W I M  I  C  T W A

M EC H AN IK  — PO R AD N IK  TECHNICZNY
Zeszyt 8 i  9

W ydaw ca —  Iinist. W yd. S IM P  .— W arszawa.
Zeszyt 8 P oradn ika Technicanegoi, w ydaw anego ze­

szy tam i przez SiIMP {p ierw sza część P oradn ika  Tech­
nicznego składać się będzie z 12 zeszytów) zaw iera do­
kończenie rozdzia łu  I  —  M echan ika  O gólna oraz część 
rozdziału I I  p t. —  W ytrzym a łość M a te ria łó w .

Z eszyt 9 zaw iera da lszy ciąg rozdz ia łu  I I  pt. W y trz y ­
m ałość M ateria łów .

Zeszyty  zaw iera ją  szereg w zo ró w  i ta b lic  bardzo czy­
te ln ie  odb itych i  g ra ficzn ie  podanych bardzo p rze j­
rzyście.

k a l k u l a c j a  r o b ó t  w  r e w o l w e r ó w k a c h

■opracował .—  W ik to r  P o lak

W ydaw ca —  Imst. W yd. S IM P  —  W arszawa
Praca wydana na zlecenie Centra lnego Zarządu Prze­

m y s łu  Metalowego z s e r ii „O b liczan ie  Czasów Robo­
czych“  Praca zaw iera c a ły  szereg ta b lic  i  w zorów
i  ¡przykładów ja k  na leży obliczać .czas pracy. S tron  14.

k a l k u l a c j a  r o b ó t  w ie r t a r s k ic h  
O pracow ał —  W ik to r  P o lak

W ydaw ca —  Ins t. W yd. S IM P  —  W arszawa
Praca ta została opracowana d la  rob ó t w y k o n y w a ­

nych  se ry jn ie . Dane zaczerpn ięto ze źródeł radziec­
k ic h  i  niemieckich oraz z p ra k ty k i po lsk ich  w a ru n ­
k ó w  przem ysłow ych. S tron  34.
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NIEDBALSTWO, CZY BRAK ROZSĄDKU?
Z nów  trzeba m achnąć cos lod (serca w  im ię  po rządku  

i  bezpieczeństwa n a  drogach pu b licznych . W  osta tn im  
m iesiącu n ie s te ty  n ie  w y jeżdża łem  w  drogę, bow iem  
jeepek n ie  dom aga (już trochę ; Ibu tów  n ie  ima, z e ló w k i 
skończy ły  się;, oczy n ie  dow idźą, gdyż a k u m u la to r od­
m a w ia  dalszej p ra cy ; z ru r y  w ydechow e j dym i... o lejem , 
co je s t ob jaw em  g ru ź lic y  s iln ik a ; ponadto n ija k  n ie  
mogę dostać środkow ego wąsa k ie row n iczego, jako, że 
M o tozb y t gadać n ie  chce. Zresztą przed w e jśc iem  do 
M o tozb y tu  (p rz y n a jm n ie j w  składach w arszaw sk ich) 
s to i g roźny obyw a te l z fu z ją  i  żąda p rzepus tk i, o trz y ­
m ane j za złożeniem  dow odu osobistego. Ha, co in s ty ­
tuc ja , to  in n y  obyczaj. Do M in is te rs tw a  n ie  potrzeba 
p rzepus tk i, a do sk lepu bez n ie j an i rusz!

T łom aczę, że chcę ty lk o  k u p ić  Wąs k ie ro w n iczy . N ic ! 
K la ru ję , że n ic  n ie  ukra dn ę ; że ty lk o  zapłacę M o to ­
zby to w i, to  za rob i na  częściach. N ic ! O b yw a te l z fu z ją  
żąda przepustk i.

M yślę , że taki, ob yw a te l u  w e jśc ia  p o w in ie n  chyba 
pozdrow ić  k lie n ta , ja k o  swego m iłego  gościa, bow iem , 
po co je s t M otozbyt?  Ozy do w yd a w a n ia  p rzepustek do 
sklepu, czy do sprzedaw an ia  części sam ochodowych 
k tó ry c h  zresztą n ie  ma?

I*  i
A  w ięc  n ie  m am  wąsa do jeepka i  n ie  mogę pozbie­

rać „m a te r ia łu  dowodow ego“  z szos po lsk ich . A  szko­
da, gdyż ja k  w yka za ła  p ra k ty k a , dużo się dobrego z ro ­
b iło  ty m  p isaniem . Bo i  M in is te rs tw o  nakaza ło usunąć 
id io ty z m y  w  znakach drogow ych  (pa trz  „M o to ry z a c ja “  
N r  12 —  1948), i  U s ra n k i z m ie n iły  się na U źrank i, 
czym  ba rdzo  uc ieszy ły  w szys tk ich  C zy te ln ikó w , i  p ira c i 
d ro go w i jakoś p o w s trz y m a li swe p ira c k ie  zapędy, „bo 
może d ia b li a k u ra t nadadzą tego cholernego jeepka 
i  zauważy, a po tem  w  „M o to ry z a c ji“  nas opisze...“

N ieste ty , koch an i p ira c i, jesteście na raz ie  bezpiecz­
n i poza W arszawą, (bowiem n ie  m a .mnie tam . Jeepek 
n iedom aga i  n ic  n ie  zapow iada, że w yzd row ie je .

*  ! 1 I
F e lie to n is ta  je s t sługą C zy te ln ików . Ponieważ zaś 

przychodzą lis ty , żądające dalszego pisan ia, m usia łem  
pośw ięcić się i nam ów ić  jeepka, b y  chociaż uda ł się na 
u lice  m iasta  stołecznego, kochane j W arszaw y. Z g rzy tn ą ł 
rozruszn ik iem , pode jrzan ie  k iw n ą ł s trza łką  w skaźn ika  
p a liw a  w  o ko licy  zera, zatrzeszczał w span ia łą  d re w n ia ­
ną sk rzynką  i  p o k u la l do s to lic y  podskaku jąc ry tm ic z ­
n ie  le w y m  przedn im  ko łem , na obwodzie którego 
w id n ie je  po tężny guz.

Już! M am y! Jedlzie c iężarówka, p ra w d z iw a  ang ie l­
ska c iężarów ka ¡pewnej pow ażne j in s ty tu c ji państw o­
wej.. N jc  to, że ty ln y  nu m er je s t po p ra w e j s tron ie , ale 
i latarka tylna czerwona znajduje się również wyłącz­
nie po stronie praw ej. Jak  d ługo  to to  chodzi, n ie  w iem . 
N a to m ia s t w ie m  n a  pewno, że (jest to  czyste  granda. 
Precz tak iego  k ie ro w n ik a  garażu; do b a n i t a k i  k ie row ca, 
k tó ry  od w ie k ó w  (jeździ ¡z p ra w ą  la ta rk ą  iz ty łu !  Za co 
im  państw o płaci?  Za n iedba lstw o?

A lb o  M Z K . Z daw a łoby  się, in s ty tu c ja  szanowna 
i  poważna, P rzew ozi s e tk i tys ięcy  lu d z i p racy. Dba, by  
ich  p racow n icy , k o n d u k to rzy , b y li grzeczni i  w y ro z u ­
m ia li ma n e rw y  i  b łęd y  ludizkie. N a p ra w ia , budu je, 
szykuje, walczy...

Tak... ale z autobusam i —  is tn y  k ry m in a ł. Gorzej, 
bo za k ry m in a ln e  przestępstw o m ożna po p rostu  w sa­
dzić gościa ¡do pak i, ale za ta k ie  n ie c h lu js tw o  —  to  an i 
do p a k i n ie  m ożna wsadzić, an i na w e t n ie  można na­
wy,myślać, bow iem  są z ty m  pewne trudnośc i.

„M o to ry z a c ja “  n ie  może bać się M ie js k ic h  Z a k ła ­
dów  K o m u n ika cy jn ych . Od tego jest, b y  rą b a ła  praw dę, 
ko m u  należy. O tóż m ó w im y : zróbcie  porządek, sza­
n o w n i M Z K , z w aszym  k ie ro w n ik ie m  s ta c ji obsług i 
autobusów . W y le jc ie  go ma z łam any sworzeń tłoko w y . 
N iech idz ie  gn ić  do  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j! N ie  um ie  
obsłużyć autobusów.

*

Jeepek' m ó w i: stop! S ta jem y na ru c h liw e j u lic y  i  l i ­
czym y. A  co d z ies ią ty  autobus M Z K , to jeepek k ich a  
w  gaźn ik . N a lic z y liś m y  ic h  trzydz ieśc i pięć po ko le i, 
jeepek i  ja . O  co chodzi?

T y lk o  io> (to, i że ;na te  trzydz ieśc i pięć autobusów  
m ie js k ic h  —  anii jeden nie posiadał świateł w  zupełnym  
porządku. D o k ła d n ie j; osiemnaście posiadało ty lk o  
jedną  la ta rn ię  p rzedn ią  zapaloną. Z  tego aż trz y  m iały  
zapaloną tylko praw ą latarnię, co je s t ju ż  pow ażnym  
przestępstw em  drogow ym . Czternaście w o zów  posiada­
ło  ta k  c iem no pa lące  się la ta rn ie , że z od leg łośc i1 k i l ­
kun as tu  m e tró w  n ie  b y ły  w ogó le  w idoczne w  św ia tłach  
la ta rń  u licznych . T rzy  —  wogóle nie posiadały żadnych 
świateł z przodu.

N atom ias t z ty łu  —  is tne ho rrendum . T y lk o  cz te ry  
m ia ły  coś w  rod za ju  ty ln e g o  św ia tła . Reszta by ła  c iem ­
na. W  doda tku  i  te cz te ry  n ie  ośw ie tla ły  przepisowo 
ty ln y c h  ta b lic  re je s tra cy jn ych  bow iem  la ta rk i założone 
b y ły  w  sposób, u rą ga jący  zdrow em u rozsądkow i (jeże li 
chodlzi o ośw ietlen ie).

G dy dodam y do tego, że trolleybusy nadal jeżdżą nie 
rejestrowane i przeważnie zupełnie bez świateł —  to
o trzym a m y jakże w sp a n ia ły  ob raz  idea lnego dzia łan ia  
k o n tro li po jazdów  na s ta c ji obsługi. N ie  dz iw ię  się, że 
k ie ro w cy , s tare w yg i, jeżdżą i  inie chcą się narażać d y ­
re k c ji odm ow ą prow adzen ia  m aszyny z  n ieprzep iso­
w y m  ośw ietlen iem . A le  k ie ro w c y  c i zapewne n ie  w ie - 
dfcą, że w  razie wypadku —  będą odpowiadali karnie  
i cyw ilnie na ró w n i z k ie ro w n ik ie m  s ta c ji obsługi.

Już w idzę, ja k  p o n ie k tó ry  „ w ie lk i“  z M Z K  oburzy 
się na  ten fe lie to n  i  poprzysięgn ie dozgonną n ienaw iść. 
Jeże li ta k  uczyn i, to  oczyw iście podpadnie pod treść 
n in ie jszego fe lie ton u , a szczególnie pod  jego ty tu ł.  Je­
że li na tom ias t będzie w ła ś c iw y m  cz ło w ie k ie m  na 
w ła ś c iw y m  stanow isku , to  uczyn i tak, ja k  „D e p d ró k o ł“  
(N r 12 —  1948 „M o to ry z a c ji“ ): zaw oła odpow iedz ia l­
nych za ten d z iw n y  ba łagan i  rzekn ie  im , co następuje.

—  M o i m il i  barankowi,e, ( ja k  m ó w ił Zagłoba). Rację 
m a ta k  au to r a r ty k u łu , ja k  i  jego jeepek. Z róbcie , do 
s tu  tys ięcy pę kn ię tych  g ło w ic  bedlfordtowiskich, porzą­
dek z ty m i p rz e k lę ty m i ś w ia tła m i w  autobusach. M a ­
cie  tu  s to  trzydz ieśc i z ło tych  i  kupc ie  w  „M o tozb yc ie “  
tys iąc żarów ek 5 w a tow ych .

—  N iech  ży je ! —  od krzykną  w  zapale tw ó rczym  
w in n i.

—  Cicho, n ie  p rze ryw a jc ie ! —  o fu k n ie  ich  „ w ie lk i“ . 
Następn ie w z iąć  (mi 'zaraz pod: pachę  p a p ie rk i i  m a­
chać co tc h u  do  W ydz ia łu  K om u n ikacy jn eg o  naszego Za­
rządu  M ie jsk iego . T am  urzędu je  bardzo, sym patyczny 
i  uczynny  Dowódca i  wogóle wszyscy są u czyn n i i  do­
brze w ychow an i. D a jc ie  te p a p ie rk i i  przyn ieśc ie  d ti- 
chem  dow ody re je s tra c y jn e  na tro lleyb usy . In o  żywo, 
b y  zdążyć przed następnym  num erem  „M o to ry z a c ji“

—  N iech  żyje!.... —  hukną  słuchacze, aż zadrżą 
szyby.

—  C icho! Z ro b ić  ¡porządek z ty m  bałaganem . Żeby 
żaden autobus n ie  w y je c h a ł na m iasto w  ta k im  stanie, 
o ja k im  m ó w i a u to r fe lie ton u . A  szczególnie proszę,
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by nasza c iężarów ka —  autobus T76— 118 w  d n iu  3 lu ­
tego o godzinie 18.00 na u lic y  i  szosie W o lsk ie j n ie  pa- 
K ła ju ż  w ięce j tylko  praw ej latarn i i to jedynie z ośle­
piającym  światłem, gdyż w yg lą d a  ona ma m o tocyk l 
1 ła tw o  może być w ypadek. Na dodatek jeepek R ych te ra  
zdenerw uje się i nazw ie  nas „p ira ta m i d ro g o w ym i“ , 
a 'będizie m ia ł zupełną rac ję .

— N iech żyje!... —  zakrzykn ą  słuchacze po raz trzeci.
~  A  tem u  n iepopraw nem u a u to ro w i fe lie to n u  w y -  

ba jdźcie ten  p ie k ie ln y  wąs k ie ro w n iczy  do jeepka, to 
ftioże nareszcie po jedzie szukać guza na szosie i p rzesta­
nie zajm ować się n a m i w  W arszaw ie. Czy to  ty lk o  tu  
Sa M Z K ? Czy n ie  m a  ju ż  M Z K G G  na W ybrzeżu? Gzy 
oni s3 ju ż  ta k  id ea ln ie  w  porządku?

T ak pow inno  ¡być, ¡dlrodlzy C zyte ln icy . A  ja k  będzie? 
Zdam  n ied ługo  sprawozdanie,

*

Pekaesy m a ją  w zo row ą  stację obsług i w  W arszaw ie. 
Vtoże i  gdzie in d z ie j też, ale n ie  w idz ia łem , gdyż n ie  

m °gę wyjechać.
Otóż stacja d o p ra w d y  cudow na. In ż y n ie r T. pełen 

zapału i na jlepszych chęci. Z  dum ą oprow adza po 
w ym  dziale. M a być z czego dum ny.

A le  niestety...
, D ro g i i  m iły  m em u sercu Pekaesie! Robisz, k o -

aule, w yścig  pracy. Bardzo słusznie i  chw alebnie, 
e n ie  ścigaj się z M Z K  co do n iedba ls tw a . N ie  w yp a - 

a Ci, d rog i Pekaesie.
O co chodzi? Po p ro s tu  Twei śliczne L e y la n d y  ośle- 

Q a,'3 p rzy  m ija n iu , ja k  oślep ia ły, m im o, że ju ż  n ie  raz 
i e i 111 P ia łe m  i p roponow a łem  usunięcie  w ady. A  teraz 

s gorzej, bowiem i  F ia ty  zaczęły oślepiać!
Widzę już , ja k  protestujesiz, d ro g i Pekaesie. Że to 

.n ib y  P la ty  m a ją  fab ryczn ie  budow ane św ia tła , że m a- 
13 Przepisowe ż a ró w k i z zas łonkam i, że to  i  owo...

W iem, w ie m ! I  w łaśn ie  d la  tego d z iw ię  się n iepo­
m ie rn ie , że ta k  p iękne  przepisowe la ta rn ie  są ta k  n ie ­
przepisowo ustaw ione. „P a trz ą “  one w łaśn ie  do góry! 
Proszę uczciw ie i  k ry ty c z n ie  spojrzeć na ich  snopy 
św iate ł. G dy są w łączane pełne ś w ia tła  —  snopy k ie ru -  
13 się k u  górze m ało  ośw iecając drogę, a bardzo —  p o ­
w ie trze  nad drogą. G dy je  k ie row ca  opuści do m ija ­
n ia  św iecą w te d y  przed siebie, zam iast obniżać się. Cza­
sem naw e t id ą  k u  górze. Tak, po  p ro s tu  la ta rn ie  są za­
da rte  do góry i  n ik o m u  n ie  p rzy jdz ie  na m yś l sp raw dzić 
je  i us taw ić  w ła śc iw ie  (uproszczoną ¡metodą deski do 
p rasow ania“ . (Mogę ta n io  sprzedać tę  m etodę ¡Pekaeso­
w i  —  za w ąs db  jeepka).

l °  k y ł°  ładn ie, by  k toś z D y re k c ji Techn icznej 
f i u 6? 3 osobowką na szosę w ieczorem  ,na m a ły  spacer, 
m yłoby to me nadużycie samochodu państwowego, lecz 

aruzo potrzebna (czynność urzędowa. Zobaczyłby, ja k  
eon?20 zagrc®one 3®st bezpieczeństwo pub liczne  na d ro - 
Pon?t PrZt Z 0lślePia i 3 ce 'la ta rn ie  ¡Leylandów  i  F ia tów , 
to W * ™ by M um ery s(Jieżeli b a ło b y  się je  w  ogóle pono- 
Poleciłh Dlaozeig10? ~  zobaczcie sam i w  p ra k tyce ); 
k o !n ? T y -nieZW OCZme p o p ra w ić  ten b ra k  w  system ie
dobra f ? ate ł na  stac:ii olbsł|Ugi- Z ro b iłb y  on bardzo 

4 robotę, pozy tyw ną  i  kon ieczną pracę.
WSJ l16L jeSt w ystarcza jące, ja k  się samemu uważa, że
ró«,i S- . ^es'̂  w  Porządku; le p ie j n iech to  s tw ie rdzą
owniez i. in n i.

*
ezysia ^ ° ^ atek na leży poszperać nieco w  sprawach 
Zw-yr? drogow ych. Znane je s t ju ż  ¡Czyteln ikom  n ie - 
łowych ipozy,tywne (zarządzenie D e pa rtam en tu  D ró g  K o - 
drog0  ,,co do spraw dzen ia  is tn ie ją cych  znaków  
K tian će l°w o śc i i  w łaśc iw ego umieszczenia,
cóż? jy Slę ^ z ią ć  do  tego  w  te re n ie  na tychm ias t, ale 

Wf P artam ent sw o je  —  te ren  swoje.
asnie w  k ilk a  dlni po w y jś c iu  owego zarządzenia

pew na re jo n o w a  w ładza  d rogow a u s ta w iła  pod samą 
W arszawą na drodze, k tó rą  jeźdz i bardzo często sam 
O byw a te l W ojewoda i  ró w n ie  często N acze ln ik  W ydz ia ­
łu  K om un ikacy jnego  U rzędu  W ojew ódzkiego —  na te j 
drodze ustaw iono  w ię c  znak drogow y, obw ieszczający
0 dw óch niebezpiecznych zakrę tach. Jest to przepiso­
w y  t ró jk ą t  z zygzakiem  i  tab liczką  pod spodem, zaw ie ­
ra jącą  „2  Z “ . O czyw iście znaku na koniec tych dwóch 
zet nie ma. U s taw ia jący  z n a k i albo n ie  czyta ł in s tru k ­
c ji M K  O1 znakach, a lbo  u w aża ł ¡się za m ądrzejszego od 
in s tru k c ji i  znaków  końcow ych  nie  postaw ił.

A le  w  całej hecy je s t m om ent zabaw ny: oto owe dwa 
„n iebezpieczne“  zakrę ty  są po p rostu  bardzo łagodnym
1 n ie  w a rty m  zastanow ien ia przesunięciem  ró w n o ­
le g łym  szosy o k ilk a  m etrów . M ożna ją  „w z ią ć “  ca ł­
kow ic ie  pe łnym  gazem naw e t na w yśc igow e j m aszynie 
N a tom iast stosunkow o os try  i  n iebezpieczny zakrę t pod 
w ia d u k te m  k o le jo w y m  o k i lk a  „k ro k ó w “  da le j —  po­
m iędzy' W łocham i a U rsusem  —  nie jest wogóie ozna­
czony.

P ow tó rn ie  zaznaczam, że nowe znak i postaw ione zo­
s ta ły  bardzo n iedaw no, ale ca łkow ic ie  bez „p o m y ­
ś lu n k u “ .

Naszym  skrom nym  zdaniem , zam iast np. ograniczać 
szybkość do 10 km /godz. p rzed  szkolą (do czego nie  
stasu je1 się absolutn ie  n ik t)  —  le p ie j by ło b y  us taw ić  
przed' bram ą szkolną dłuższą ba rie rkę , by dziecięta n ie  
rozpędzały się na jezdn ię. P onadto zupe łn ie  w y s ta rc z y ł­
b y  przepisow y znak „szko ła “  na g ra na to w ym  pros to ­
kącie. K ie ro w c y  n ie  śm ie lib y  się z U rzędu i  respekto­
w a lib y  ostrzeżenie napew no ba rdz ie j, n iż  c iągle je ­
szcze osta tn io  spotykane bezsensowne „og ran iczen ie “ , 
k tó rego  nie można w ykonać. (S próbu jc ie  jechać 300 
m e tró w  z szybkością 10 k ilo m e tró w  na godzinę).

*

S top! Dość! Już i ta k  zarob iłem  oburzenie k i lk u  lu ­
dzi, k tó ry c h  obow iązkiem  jes t za państw ow e pieniądlze 
P rzyna jm n ie j myśleć, lu b  ¡zapytać się in nych , je że li sa- 
m i m yśleć rozsądnie n ie  uimieją. N iech ich  w yśc ig  p ra ­
cy mię ogranicza )się d b  dz ia ła n ia  wszerz, ¡ale n iech idz ie  
i w w yż. N iech to będzie w yśc ig  p racy, ale i  na rozum y. 
N iech w yśc ig  ten. lnie m ie rzy  się ilośc ią  postaw ianych  
by le  gdzie  znaków  drogow ych  —  lecz n iech o b ja w i się 
zd jęc iem  znaków  zbytecznych, lu b  b łędnych, a usta­
w ie n ie m  je dyn ie  n ie licznych , ale napraw dę kon iecz­
nych. tNTiech w yścig  p ra cy  n ie  zaznaczy się je dyn ie  su­
chą ilośc ią  p rze jechanych przez autobusy k ilo m e tró w , 
a le  i  nienaganinością s tanu  technicznego'.

N iech w  końcu ten p o z y ty w n y  w yśc ig  p racy  odbę­
dz ie  /się ró w n ie ż  ¡między ¡Wami, a miną. Ja ¡będę ścigał 
się z W am i w  w y n a jd y w a n iu  m ankam en tów  i nonsen­
sów, a W y  będziecie s ta ra li isię (nie dać ¡mi m a te ria łu , 
usunąć ¡niedomagania.

Pozatym  bardzo proszę o ten wąs do jeepkai, to  
w  ¡przyszłym  num erze napiszę n ie  o sam ochodach, lecz 
o pracach drogow ych, u licznych , o row erzys tach  i’ w o ­
zach ¡koininych.

Dobrze? W. Rychter

1116 T A K S Ó W E K  I  270 D O R O ŻEK  
ZAREJESTR O W AN O  W  W A R S Z A W IE

Dane re jes tracy jn e  na 1 stycznia 1949 r. w yka zu j;;, 
że na  te ren ie  W arszaw y zna jd u je  ¡się 1116 taksów ek 
i 270 dorożek konnych. N a leży p rzy jąć , że w  ruch u  
zna jd u je  się oko ło  1.000 taksów ek i 200 dorożek 
konnych .

D la  po rów nan ia  w a rto  przypom n ieć, że przed w o j­
ną. p rzy  d w u k ro tn ie  w iększe j liczb ie  ¡mieszkańców, 
ilość taksów ek n ie  p rzekracza ła  2.400 jednostek.

Ogółem  k u rs u je  w  W arszaw ie (dane na 1,1.49 r ) 
17485 sam ochodów i  3385 n io to c y k li.
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Z FRONTU
NOWEGO KODEKSU DROGOWEGO
W  ro k u  u b ie g łym  D epa rtam ent Sam ochodowy M in i­

s te rs tw a K o m u n ik a c ji rozpoczął prace, zm ie rza jąc do 
znow e lizow an ia  p rzep isów  drogow ych, opracowania 
b ra ku jących  i  zebran ia  w  je dn ym  rozporządzen iu w sze l­
k ic h  przep isów  dotyczących ru c h u  n a  drogach p u b lic z ­
nych.

W  te n  sposób pow stać m a K odeks D rogow y, k tó ry  
obejm ować będzie w szys tk ie  ka te go rie  u ży tko w n ikó w  
dróg: pieszych, w ó z k i ręczne, po jazdy  konne ciężaro­
w e i  osobowe, row e ry , tra m w a je , c a ły  ru c h  s iln iko w y , 
a w reszcie  m aszerujące pochody, oddz ia ły  zw a rte  itp .

Dotychczas spraw a jednolitego; us taw odaw stw a dl£' 
w szys tk ich  tych  k a te g o ry j u ż y tk o w n ik ó w  dróg by ła  
bardzo zaniedbana. Od p rzedw o jennych  w ładz  ¡drogo­
w ych  ¡nie m ożna się było; doprosić pozytyw nego za ła t­
w ie n ia  spraw y. D owodem  lekcew ażen ia te j sp raw y b y ł 
fa k t, że opracow any przez w yb itne go  znawcę p ro b le ­
m ów  ru c h u  drogowego, imż. W. R ych te ra , p ro je k t  ro z ­
porządzenia, obejm ującego wszystko, co isię dzie je na 
drodze pu b liczn e j, po p ro s tu  z a g i n ą ł w  b iu ra ch  
b. K o m is a r ia tu  Rządu i  d la  tego n ie  b y ł wogó le ro z ­
pa trzony.

D epa rtam en t Sam ochodowy M .K . słusznie z a in ic jo ­
w a ł p race  nad opracow an iem  nowego K odeksu  D ro ­
gowego. N a jw yższy  ju ż  czas po- tem u. N a jw yższy ¡czas 
u jąć  całe p ra w odaw stw o  drogow e w  je dn ą  logiczną 
całość, by u m o ż liw ić  prow adzen ie  jak iego  tak iego  po­
rzą d ku  w  ru c h u  drogow ym .

S tan obecny je s t wysoce ¡niezadowalający. A czko l­
w ie k  dotychczasowe rozporządzenie o ru c h u  pojazdów  
m echan icznych je s t w  zasadzie zupe łn ie  dobre i  now o­
czesne, opracow ane b y ło  bo w iem  ¡stosunkowo n ie  ta k  
dawno, gdyż w  1937 ro k u  i  to przez w y b itn y c h  zna w ­
ców te j dz iedz iny  z m gr. O lechnow iczem  na czele — 
to  je d n a k  posiada ono w ie le  w ad fo rm a ln ych , w y n ik a ­
jących  z ówczesnego nastaw ien ia  w ła d z  a d m in is tra c ji 
państw ow e j. '

T a k  n a  p rz y k ła d  dotychczasowe rozporządzenie 
p rz e w id u je  możność w yd a w a n ia  przez poszczególnych 
w o jew od ów  —  rozporządzeń lo ka ln ych , opa rtych  w  
rzeczyw istośc i na „w id z im is ię “  n ie k tó ry c h  za ro zu m ia ­
ły c h  urzędn ików . Ten stan rzeczy w y w o łu je  częste, 
p rz y k re  i zbędne n ieporozum ien ia  m iędzy  k ie ro w c a m i, 
z obcego w o jew ództw a , a m ie jsco w ym i organam i k o n ­
t r o l i  ruchu. ' 1 *

R ów nież ¡sprawa us ta w ia n ia  znaków  zakazu w y m a ­
ga ustaw ow ego u re gu low an ia , bo w iem  dotychczs zna-i 
k i  u s ta w ia  ten , k to  chce i  n ie  chce w e d łu g  w łasnego 
uznania. W ychodzą z tego dz iw o ląg i, o k tó ry c h  często 
p isa ła  „M o to ry z a c ja “ .

Ponadto jeszcze jedna ważna trudność. Oto po­
szczególne rozporządzenia d la  różnych k a te g o ry j u ż y t­
k o w n ik ó w  dróg w ydaw a ne  ¡są w  różnych  czasach i n ie  
zawsze synchron izow ane ze sobą. W ychodzą z tego is t ­
ne paradoksy, a w  doda tku  część u ż y tk o w n ik ó w  dróg 
w ogó le  n ie  je s t ob ję ta  ja k im ik o lw ie k  przepisam i.

D la  p rz y k ła d u  przy toczyć  m ożna, że ten sam ¡ma­
n e w r zakręcen ia w  lew o na sk rzyżow an iu  je s t u ję ty  
sk ra jn ie  różn ie  w  rozporządzen iu m in is te r ia ln y m  i  w  
rozporządzen iu  lo k a ln y m  —  w arszaw sk im , obow iązu­
ją cym  do ¡dziś dn ia . W  doda tku  is tn ie ją  oddzie lne p rze ­
p isy  d la  tra m w a jó w , oddzielne d la  po jazdów  m echa­
n icznych , oddzielne d la  ¡rowerów itd . D la  p ieszych na­
tom ia s t n ie  m a  wogóle przep isów  i  każde w o jew ódz­
tw o  re g u lu je  sobie ruch  pieszych, ja k  ¡samo uważa za 
stosowne.

W  przepisach o  ru c h u  po jazdów  (m echanicznych is t­
n ie ją  pow ażne b ra k i. N ie  m a n ic  o oznakow an iu  sam o­
chodów  ciągnących przyczepki. S ta ro ży tn y  jes t prze­

p is  o pociągach ¡drogowych. N ie  m a p rzep isu  o zaw ra  - 
can iu  na w ą sk ie j u l ic y  lu b  w  dużym  ruchu . N ie  m a 
n ic  o re g u la c ji ru ch u  w  nowoczesnym  u ję c iu  tego za­
gadn ien ia . N a to m ia s t is tn ie je  z b y t w ie lk a  dowolność 
in te rp re ta c ji przepisów , szczególnie w  dzia le  o budo­
w ie  po jazdów  m echan icznych i  p rzy  czepek, o ś w ia t­
łach w  samochodzie, o ham ulcach, k ie ro w n ic y  itp .

Prace, pod ję te  przez D epa rtam ent Samochodowy, 
rozpoczęły się w  na jpow ażn ie jsze j atm osferze. Do 
w sp ó łp racy  zaproszeni zosta li n a jw y b itn ie js i ¡specja- 
liś c i z dz ied z iny  ru c h u  drogowego, Z w . Zaw . T ra n ­
sportow ców , P o lśk i Zw . (M otocyk low y i  A u to m o b ilk lu b  
P o lsk i. T a k  dobrana kom is ja  odby ła  ju ż  szereg posie­
dzeń, na k tó ry c h  opracowano k o n k re tn e  p ro je k ty . W y ­
da je się, że p ro je k ty  te w yb ie g a ją  swą nowoczesnością 
i  p raktyeznośc ią  znacznie ponad poziom  m ię dzyn aro ­
dowy. i !

W  pe w n ym  s ta d iu m  p race  zos ta ły  chw ilo w o  p rz e r­
wane, b y  drogą a n k ie ty  o trzym ać w ska zó w k i co do 
p ro b lem ów  w ą tp liw y c h . Znana jes t dyskus ja  na ła ­
m ach „M o to ry z a c ji“  o p ra w ie  p ie rw szeństw a  na  sk rzy ­
żow an iach dróg. W y n ik i te j d ysku s ji bardzo poważnie 
zaważą na p ro je kc ie  now ych  przepisów .

Obecnie spodziewać ¡się na leży w zn o w ie n ia  prac, 
aby w  ciągu ¡roku bieżącego now y, a w  ła śc iw ie  p ie rw ­
szy w  Polsce Kodeks D ro go w y  m óg ł u jrzeć  ś w ia tło  
dzienne. Ogół u ż y tk o w n ik ó w  d ró g  w yg ląd a  tego K o ­
deksu n ie  ty lk o  z w ie lk ą  ¡ciekawością, lecz i  z n ie c ie r­
p liw o śc ią  u fa jąc , że p rzyczyn i się on do ostatecznego 
usta len ia  po rządku  i  w zm ożen ia bezpieczeństwa na 
drogach pub licznych .

R ów nież n ie c ie rp liw ie  oczekują na Kodeks p rz y ­
s ię g li b ie g li sądow i i  sędziowie, dotychczasowe bow iem  
przep isy  w ie lo k ro tn ie  nasuw a ją  n ie  ty lk o  poważne 
w ą tp liw o ś c i p rz y  w y ro k o w a n iu , lecz w  pew nych  p rz y ­
padkach u jem n ie  w p ływ a ją ; n a  w y m ia r  p ra w d z iw e j 
sp raw ied liw ośc i, szczególnie p rz y  s tasow an iu  p rz e p i­
sów obow iązu jących lecz n ie  życ iow ych  i  ogóln ie n ie ­
stosowanych. i ' !

W szyscy au tom ob iliśc i i  m o to cyk liśc i życzą K o m is ji 
K odeksu  D rogowego n a jb a rd z ie j owocnej p ra c y  w  ro ­
k u  bieżącym . Agnis.

OGŁOSZĘ IM! /I DROBNE
42. SPALO NE pozw o len ie  na  p row adzen ie  samo­

chodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ie lcach , ka t. am a­
to rsk ie , N r  4771, ¡na nazw. W ład ys ław  Łę go w ik , żarn. 
w  Częstochowie, A l. N . M. P anny N r  5.

43. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez W ydz. R uchu  i M ot. w  W -w ie , 
ka t. ¡zawodowe, N r  W  -  3062, na nazw. Józef Ja w o r­
ski, zam. w  R em bertow ie , u l. B ud k ie w icza  N r  34 m. 9.

44. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane ¡przez urząd w o j. w  Bydgoszczy, ka t. I I I ,  
N r  14446, na nazw. Bohdan Z ie liń s k i, zam. w  Szcze­
cin ie , u l. Bogusław a N r  27 m. 2.

45. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
mochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w e W roc ław iu , 
ka t. zawodowe, N r  12696, na nazw. M ic h a ł Sołow iow , 
zam. w e W roc ła w iu , u l. Bydgoska N r  4 m . 10.

46. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na ¡prowadzenie poj. 
mech., w ydane przez u rząd  w o j. w  G dańsku, k a t. I I ,  
N r  3892, na nazw. Józef R uc ińsk i, zam. G dańsk — 
Wrzeszcz, u l. P a rty z a n tó w  N r  112.

............................ ...................... ........................... .

Prosimy o uregulowanie należności za 
prenumeratę „Motoryzacji“

ADM INISTRACJA



N r 3 M o l o f t i ź A C J A Str. 73

KIEROWCY LENINGRADU PRZODUJĄ (2)
M E T O D Y  O S ZC Z Ę D Z A N IA  P A L IW A

K ie row ca  I-sze j k la sy  Jan S zuw a jew  p ra cu je  od 
1933 r. w  I-iszym  c iężarow ym  a u to p a rku  „L e n a w to - 
gruz“ . Będąc w  A rm ii R adzieck ie j b ro n ił m iasto L e ­
n ina w  b itw ie , k tó ra  trw a ła  900 dn i, b y ł też uczestn i­
k ie m  aitaku na B e r lin  i  oswobodzenia P rag i.

Po pow roc ie  w  lu ty m  1946 r. do au topa rku , Szu­
w a je w  zaczął w yp e łn ia ć  po dw ie  i  pó ł, a naw e t po 
trz y  n o rm y  codziennie i  p rze w ió z ł w  ciągu ro ku  
19 tys. ton  ła du nku , osiągnąwszy ponad 213 tys. tono - 
k ilo m e tró w .

Jan S zuw ajew , podobnie ja k  w ie lu  stachanowców, 
stale dba o to, aby u ła tw ić  pracę k ie ro w c y  i  uczyn ić 
jąi w ięce j w yd a jn ą , pom óc au itoparkow i oraz w y w ią ­
zać się z zadań, k tó re  m u pow ierzono.

Gdy S zuw a jew  siedzi p rzy  k ie ro w n ic y , odnosi się 
w rażenie, że s tanow i on z n ią  jedną całość. Z ra c jo ­
n a lizo w a ł on m ie jsce sw ej p racy, nachy la jąc  oparcie 
siedzenia, us ta la jąc  jego wysokość i  odległość od pe­
da łów , stosownie do swego w zrostu . W zrost S zuw a- 
jewa w yn os i 170 cm. U w aża ł on, że w ygodn ie jsze bę­
dzie siedzenie w ysok ie  i podn iós ł je  n a d  poziom  p o ­
d łog i k a b in y  do 400 m m . K ą t u tw o rzo n y  przez o p a r­
cie i siedzenie w yn o s i 110° —  u ła tw ia  to  przeniesienie 
s iły  p rzy  nacisku na peda ł ham ulca. Celem os iągn ię ­
cia na jw iększego sku tk u  ha m ow an ia  odległość od sie­
dzenia do peda łu ham ulca  u trz y m u je  on w  granicach 
do 350 m m .

W ciągu dw u  la t J. S zuw a jew  oszczędził dw ie  i  pó l 
ton y  benzyny. W  ja k i sposób dokona ł te j oszczędności?

K ie row ca  ten uw ażn ie  bada stan ogó lny samocho­
du a szczególnie s iln ik a . D robne na p ra w y  i regu lac ję  
samochodu w y k o n u je  osobiście, zw raca jąc baczną 
uwagę na, reg u lac ję  gaźhilka, zaw orów , spraw dzanie 
luzów, s tykó w  przeryw acza i  świec. Jednocześnie 
sprawdza s ta ran n ie  szczelność połączeń ko le k to ra  
ssania z b lok ie m  c y lin d ró w  i  gaźn ik iem , gdyż naw et 
n ie w ie lka  nieszczelność pow odu je  znaczne zw iększenie 
zużycia pa liw a .

S zuw ajew  zwraca uwagę na stan połączeń p rze ­
wodów  benzynow ych i k u rk ó w  i  n ie  dopuszcza do 
przeciekania. Samochód jego n ig d y  nie m ia ł p rze rw v  
w  pracy z pow odu zanieczyszczenia z b io rn ik a  i p rze - 
wodow  benzynowych.

S zuw ajew  zawsze uważa na stan t łu m ik a  .i reg u ­
la rn ie  oczyszcza go z nagaru, pam ię ta jąc o tym , że 
zanieczyszczony t łu m ik  pow iększa zużycie benzyny. 
Nie^ w yjeżdża on z garażu bez zasłony na p rzedn ie j 
części ch łodn icy . Zasłonę może regu low ać w  m ia rę  
Potrzeby ze swej kab iny .

N aw et podczas la ta , gdy po krow iec  z samochodu 
Jest zd ję ty , zasłona fu n kc jo n u je .

Po o trz y m a n iu  zadania, k ie row ca  utyażnie s tu d ju je  
trasę jazdy. Rusza z m ie jsca łagodnie, n ie  da jąc s il­
n ik o w i na d m ia ru  obro tów , ta k  samo łagodnie, bez 
z ry w ó w  p ro w a dz i samochód p rzy  przechodzeniu z je d ­
nej p rze k ła dn i na drugą. Z  d ru g ie j p rze k ła d n i na 
trzecią  przechodzi on p rzy  szybkości 8— 10 k m  na 
godzinę, a z trzec ie j na czw a rtą  —  p rzy  szybkości 
16—-20 km /godz. W  drodze utrzym uje najekonomicz- 
niejszą szybkość 35— 40 km/godz.’

'Każdy k ie row ca  w ie  o ty m  ja k ą  oszczędność pa- 
iw a  daje w yko rzys ta n ie  rozpędu, szczególnie na 

spadkach. S zuw a jew  w y k o rz y s tu je  w e w szys tk ich  
W ypadkach całą skalę m ożliw ości ru ch u  w sku te k  bez­
w ładności, przez co rów n ież  oszczędza p a liw o . Na 
' ro fk ic h  spadkach po suchej drodze jedzie  zw yk le  
6 sprzęgłem  w y łączonym  i  nogą zd ję tą  z pedału

przyspiesznika. Na p ro s te j poziom ej drodze Szuw ajew  
w o li p row adzić  samochód na średnich obrotach s il­
n ika :

* * *

N o rm a lne  ciśn ien ie  w  oponach nie  ty lk o  zabezpie­
cza je od wczesnego zużycia lecz przyczyn ia  się ró w ­
nież do oszczędności pa liw a . P o tw ie rd z iły  to  badania 
przeprowadzane przez C e n tra ln y  N aukow o Badaw czy 
In s ty tu t  T ransp o rtu  Samochodowego ZSRR. D latego 
też S zuw ajew  zawsze u trz y m u je  w  oponach ciśnien:e 
polecane przez p rzep isy  eksp loatacyjne ogum ienia.

Bardzo często k ie row ca  m a zlecenie w y ja z d u  na 
d ług o trw a łe  delegacje, n ie raz poza granice O kręgu 
Len ingradzk iego  na odległość 700— 1000 k m  od swego 
au topa rku . W  w ypadkach  tych  w oz i on ze sobą zapas 
p a liw a  w  beczkach i  zawsze sprawdza s ta rann ie  za­
k o rko w a n ie  beczek oraz um ocow anie beczek w  s k rz y n i 
nadwozia.

Jeszcze jedna rzecz godna naś ladow an ia  —  Szuwa­
je w  dz ie li ob liczanie zużycia p a liw a  na po trzeby w e - 
w nętrzno -garażow e i  eksp loa tacy jne  t. j.  do p racy  na 
trasie . Po u s ta w ie n iu  sam ochodu w  garażu m ie rz '-7 
ilość p a liw a  w  z b io rn ik u  i oddaje dyżu ru jącem u m e ­
c h a n iko w i samochód cakow ic ie  p rzyg o tow any  do na ­
stępnego w yjazdu . W  w y n ik u  tak iego postępowania 
stachanow iec uzysku je  oszczędność na p a liw ie  w y n o ­
szącą 0,5 I t r  p a liw a  codziennie w  stosunku do no rm  
w ew ną trz-garażow yeh.

K ie ro w ca  ten posiada w ie lo le tn ią  p ra k ty k ę , jednak  
nie  uważa on, że w ie  wszystko. C zy tu je  w ie le  —  p o ­
g łęb ia jąc swoje w iadom ości techniczne.

SAM O CHÓD G OSPO DARCZO  - S P R A W O ZD A W C ZY  
N r. 343

K ie row ca  I-sze j k la sy  W. Ju rg ie le w icz  m a za sobą 
25-,letnią p ra k tykę . P racu je  od 1930 r. w  „L e n a w to - 
g ru z “ . Ju rg ie lew icz  —  uczestn ik  W ie lk ie j W o jn y  za 
O jczyznę w ró c ił po de m o b iliza c ji w  1946 r. do swej 
poprzedn ie j p racy —  do 3-go ciężarowego au topa rku  
i  ob ją ł m iejsce za k ie ro w n ic ą  samochodu, k tó rego  
przebieg ró w n a ł się 90 tys. km .

P raw ie  jednocześnie z n im  p rz y s tą p ił do p racy 
w  ty m  p a rku  k ie row ca  I-sze j k la sy  J. F. F o k in  i  zaczął 
p racow ać na zm ianę z Jurg ie lew iczem .

W  czerwcu 1946 r . w  życ iu  obu k ie ro w có w  nastą - 
p i ł  w ażny zw ro t. P o d ję li się on i socja listycznego ofoo • 
w iązku , k tó ry  po legał na doprow adzen iu  przebiegu 
samochodu do 80 tys. k m  bez zm iany zespołów i  ich 
g łów n ych  części, n a p rzyk ład : ślimaka i w y c in k a  ko ­
łowego k ie row cy, tu łe i i sw o rzn i z w ro tn ic , osi p rz e d ­
n ie j, jednego z k ó ł zębatych a lbo łożyska ko ła  zęba­
tego napędowego m ostu ty lnego. D a le j bez po trzeby 
ponownego w y le w a n ia  łożysk i  łożysk korbow odo- 
w yeh  w a łu  korbow ego s iln ik a , albo w y m ia n y  w ięce j 
n iż  jednego tłoka .

K ie ro w cy  po d ję li się w y k o n y w a n ia  sw o im i s iłam i 
rob ó t ś lusarsko -m onte rsk ich  p rzy  bieżących napra  - 
w ach i przeglądach N r  1 i  2 technicznego stanu sam o­
chodu, poza ty m  zobow iąza li się oszczędzić n ie  m n ie j 
n iż  5%  p a liw a  oraz p rzekroczyć przebieg opon 1 'A 
raza.

Samochód ich  przez ca ły  czas b y ł eksp loatow any 
p rz y  ca łk o w ity m  obciążeniu. Począ tkow o p ra cow a ł on 
'/ przyczepą 3-tonow ą —  dw uosiow ą, następn ie zaś 
z jednoosiową.

W  księgowości au to p a rku  zaprow adzono k a r ty  
sprawozdawcze tego samochodu, do k tó ry c h  w p is y ­
w ano w sze lk ie  dane o jego p racy  i  w yd a tka ch  na na ­
praw ę. Na podstaw ie ty c h  k a r t  k is ^ o ^ c y  m og li
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w  każdej c h w ili w iedzieć ja k  sam i on i p racu ją , ja k ie  
są koszty  na p ra w  i  obsług i techn iczne j samochodu 
oraz ile wynosi ich zarobek. W  ten  sposób pow sta ła  
gospodarcza sprawozdawczość sam ochodu N r  343.

W zięte na siebie obow iązk i socja listyczne obaj k ie  ­
ro w c y  w y k o n y w a li z honorem .

Przed w y jazde m  na trasę każdy z k ie ro w có w  po­
s łu g iw a ł się n o ta tk a m i pozostaw ionym i m u poprzed­
niego w ieczora  przez zm ianowego. W  no ta tkach  tych  
zm ia no w y  zaw iad am ia ł ja k ie  prace na leży w ykończyć, 
na co zw róc ić  uwagę. K ie ro w ca  obe jm u jący  służbę 
jeszcze raz og ląda ł samochód i  w  raz ie  po trze by  usu­
w a ł us te rk i.

S iln ik  samochodu N r  343 u trz y m y w a n y  b y ł sta'? 
w  idea lne j czystości. Ju rg ie lew icz  i  F o k in  przypisy­
w ali w ielką wagę smarowaniu samochodu. N ie po le­
gając w y łączn ie  na b rygadzie  sm aro w n ików , często - -  
n ie  licząc się z czasem —  sam i w y k o n y w a li sm aro ­
w a n ie  swego samochodu.

O baj k ie ro w cy , posiadłszy sztukę ślusarską, n ie  
p o trze bo w a li us ług p ra co w n ikó w  rem ontow ych .

W  czerw cu 1947 r. sam ochód N r  343 skończył p rze ­
bieg w ynoszący 80 tys. km . W  ciągu tego przebiegu 
w yd a tkow ano  na ob ługę techniczną i re m o n ty  4943 
ru b li,  podczas gdy w ed ług  n o rm  w yp ad a ło by  w y d a t­
kow ać 13375 ru b li.

P łace k ie ro w có w  w y n io s ły  —  łącznie z p łacą za 
ro b o ty  ś lusarsk ie  oraz p rzeg lądy  N r  1 i  2 technicznego 
stanu —  5774 rubli, co stanowiło dodatek do zasadni­
czej płacy 480 rub li miesięcznie.

Po przeb iegu 80 tys. k m  ko m is ja  techn iczna uznała 
stan techn iczny sam ochodu N r  343 za dobry . S tacha­
now cy po s ta n o w ili p rze jechać jeszcze 50 tys. k m  bez 
na p ra w y  g łów ne j. D o trz y m a li on i słowa. Przez cały 
czas przeb iegu samochodu, w ym ie n io n o  ty lk o  s iln ik  
i  sk rzynkę  p rze k ła dn iow ą , podczas gdy obow iązująca 
n o rm y  p rz e w id y w a ły  w  okresie tego przebiegu: 1,5 na­
p ra w y  g łów ne j, 13 na p ra w  s iln ik a , 3 n a p ra w y  s k rz y n k i 
p rze k ła d n io w e j, 1,5 —  m ostu ty lnego , 6 —  m ostu 
przedniego, 3 —  m echan izm u k ie row n iczego.

Samochód k ie ro w có w  „s to tys ię czn ikó w “  p rze byw a ł 
w  n a p ra w ie  ty lk o  41 dn i zam iast 105 d n i w /g  norm . 
Oszczędzono w ięc  64 dn i, w  ciągu k tó ry c h  samochód 
.mógł p racow ać na trasie .

Z  honorem  w y k o n a li k ie ro w c y  rów n ie ż  zobow ią­
zanie co do oszczędności benzyny —  oszczędzając 
w  przeciągu 2 la t  4600 li t ró w . O siągnęli- to  przez ga­
szenie s iln ik a  na przystankach , w  drodze zaś u m ie ­
ję tn ie  zu ż y tk o w a li s iłę  bezw ładności wozu.

Przed dojazdem  do m ie jsc ła do w an ia  i w y ła d o w a ­
n ia  k ie ro w c y  c i up rzedn io  ba da li stan dróg do jazdu, 
aby w y k lu c z y ć  m anew row an ie  nieużyteczne.

To samo na leży pow iedzieć o ogum ien iu . K ie ­
rowcy zawsze u trzym yw ali przepisowe ciśnienie 
w  oponach, w  odpowiednim czasie zm ieniali opony, 
aby uzyskać równomierne ieh zużycie oraz sami do­
p ilnow yw ali napraw y dętek i opon.

Ju rg ie le w icz  i  F o k in  system atyczn ie przekracza ją  
w yp e łn ie n ie  zadań. P ie rw szy  z n ich  w y k o n a ł p lan  
ro k u  1947 w  163%, d ru g i zaś w  175%.

* *  *

P oda liśm y tu ta j n iek tó re  w y ją tk i z re zu lta tó w  
p ra cy  d ru żyn y  gospodarczo -  spraw ozdaw czej J u rg ie ­
lew icza  i  F ok ina . Dowodzą one, ja k  w ie lk ie  reze rw y 
w ew nę trzne  tk w ią  w  każdej gospodarczej jednostce 
sam ochodowej. R ezerw y te m ogą 1 p o w in n y  być 
w prow adzone w  stan czynny w e w szys tk ich  je d n o s t­
kach  gospodark i sam ochodam i i służyć naszej socja­
lis tyczn e j gospodarce narodow e j.

Opracował w/g czas. „Aw tom obil“
St. Czajkowski

R A D Z IE C K A  „G W IA Z D A “ O S IĄ G N Ę Ł A  

JU Ż  165,8 K M /G O D Z .
R adziecki p rzem ys ł sam ochodowy p ro w a d z i bez 

p rz e rw y  różnego ro d za ju  p ró b y  szybkościowe sprzętu 
produkow anego w  zakładach ZSRR. T echn icy radziec­
cy zgodnie uw aża ją, że p ró b y  szybkościowe, w yśc ig i itp . 
są doskona łym  spraw dzianem  m a te ria łó w  oraz k o n ­
s tru k c ji i to spraw dzianem  w  ogó lne j k a lk u la c ji bardzo 
tan im , gdyż dz ięk i ty m  próbom  uzysku je  się ściśle k o n ­
tro low ane  w y n ik i bardzo szybko, ta k  że w  bardzo k r ó t ­
k im  s tosunkow o czasie m ożna zastosować w  p ro d u k c ji 
masowej w y n ik i dośw iadczeń os iągn ię tych w  próbach 
szybkościowych.

Jedną iz p ró b  szybkościow ych, k tó ra  ściągała i  ściąga 
uwagę zarów no fachow ców , ja k  i  (-entuzjastów szybko­
ści, są w yczyn y  p ię k n ie  o p ro filo w a n e j w y ś c ig ó w k i na­
zwanej „G w ia zd a “ , wyposażonej w  s iln ik  500 ccm  bez 
sprężark i. S iln ik  fe n  jednakże  ró żn i się k o n s tru k c ją  
od z w y k ły c h  s iln ik ó w  ty p u  m o tocyk low ego 500 ccm, tak  
często i 'c h ę tn ie  używ anych do p ro d u k c ji sam ochodów 
spo rtcw o -w yśc lgo w ych  w  A n g lii.  - 

K o n s tru k to re m  [w yścigów ki „G w ia zd a “  jest czo łow y 
k o n s tru k to r  radz ieck i —  lA. ,1. Releer. B udow ę samo­
chodu p row adzono pódl k ie ru n k ie m  i  śc is łym  nadzorem  
C entra lnego (B iura K o n s tru kcy jn e g o  („G ła w m o to w e l- 
p ro m “ ). I 1

P ierw sze p ró b y  ¿szybkościowe p rzeprow adzone na po­
czą tku  ro k u  1948-go- n a  p iękn e j, szerokie j au tostradzie  
M iń s k  —  M oskw a, ¡w p o b liż u  s to lic y  IZSRR na dystansie  
1 kim iz rozb ieg iem  (średn ia  z dw óch  przebiegów : 1) 
wschód 'i—  ¡zachód!, 2) ¡zachód —  wschód) d a ły  średnią 
159,6 km /godz. <

K o n s tru k to r  A . I. R eleer (zdecydował w p row adz ić  
pewne p rz e ró b k i i  .ulepszenia, k tó re  zakończono n a  je ­
s ien i 1948 r . W  lis topadz ie  1948 r . poddano „G w ia zdę “  
no w ym  próbom  i(na te jże autostradzie), w  czasie k tó ­
rych  w yścigów ka, osiągnęła średnią na  dystansie 1 k m  
z rozb iegu  165,898 km /godz. Z w iększen ie  szybkości 
osiągnię to dzięki, w y d o b y c iu  W iększej m ocy  z s in ik a  
(47 K M  p rz y  6500 ob r./m in .), d rogą  (zasadniczych u lep ­
szeń, n ie  s tosu jąc w  da lszym  c iągu  sprężark i.

K o n s tru k to r  A . II. Releer ¡ma nadzie ję  w  r. Ib. p rze ­
kroczyć —  drogą dalszych ulepszeń —  szybkość 
180 km /god'z. I

„G w ia zd ę “  p ro w a d z ił (w czasie p ró b  szybkościowych 
jeden ,’z n a jw y b itn ie js z y c h  k ie ro w c ó w  rad z ie ck ich  — 
A. Ro in izow kin. Jak  w ie lk ą  uw agę p rzyw ią zu je  p rze ­
m ysł ZSRR -do tego rodza ju  p ró b  .świadczy fa k t  delego­
w an ia  na  okres p ró b  szeregu isp ec ja lis tó w -in żyn ie rów  
z g łó w n y m  in żyn ie rem  fa b ry k i sam ochodów  Z IS  —  B. 
F itte rm a n e m  (la u rea t W ie lk ie j P re m ii S ta lino w sk ie j) 
na czele, pod k tó re g o  dośw iadczonym  k ie ro w n ic tw e m  
o d b y w a ły  się p róby  „G w ia z d y “ , (t).

S Z K O Ł Y  STACH A K O W S K IE

N o w ym  typem  ra d z ie ck ie j szko ły  zaw odow e j są 
szko ły  stachanowskie. O rgan izac ja  ich  je s t n ie zw yk le  
prosta  i  op ie ra się / ia  podzia le w e d łu g  zawodu. C zyni 
się to w  następu jący sposób: ro b o tn ik  -  stachanow iec, 
k tó ry  doskonale opanow a ł sw ój zawód, dobiera m ałą 
grupę ro b o tn ik ó w  tego samego zawodu. Po w y ja ś n ie ­
n iu  ich  życzeń rozpoczyna on nauczanie, k tó re  odbyw a 
się w  fab ryce , po pracy.

S tachanow iec p ra k tyczn ie  pokazu je  uczn iom  m eto ­
dy  pracy, k tó re  pozw a la ją  p rz y  ty m  sam ym  w y s iłk u  
osiągnąć znacznie w iększe re zu lta ty . U czn iow ie  uw aż­
n ie  obserw u ją  każdy  ru ch  swego nauczycie la , s łucha- 
jąi jego w y ja ś n ie ń  i  s ta ra ją  się następnie ro b ić  w szyst­
ko  tak , ja k  im  pokazano.

B a rd z ie j skom p likow ane  zagadnienia, ja k ie  w y ła ­
n ia ją  się w  to k u  n a u k i w y ja ś n ia  in ż y n ie r lu b  techn ik , 
k tó ry  zawsze je s t obecny podczas zajęć.

Dośw iadczenie w ykaza ło , iż uczn iow ie  przeszkole­
n i w  ta k ie j szkole znacznie podw yższają w yda jność 
pracy.
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Z A J E Z D N IA  S A M O D Z. STÓŁ.. 
S T A C J I O SO B O W EJ P . K . S.

Zajezdn ia S. S. S. O. na W o li posiada w  c h w ili obec­
ne j 187 autobusów , k tó re  w y k o n u j ąc 630 ku rsó w  
i 28.000 km . dziennie obsługują 64 lin ie  kom u n ikacy jn e . 
Jasną je s t rzeczą, że ta k  dłuży i  ta k  in te nsyw n ie  p ra ­
cu jący ta b o r m usi być otoczony specja ln ie  s taranną 
opieką, w yko n a n ie  k tó re j pow ierzone zostało d z ia ło w i 
technicznem u Z a jezdn i1, a przede w szys tk im  jego części 
obsługowej.

Zobudow an ia  techniczne Z a jezdn i, idąc odt w ja zd u  w  
k ie ru n k u  w y jazdu , położone są w  następu jącej k o le j­
ności: 1. d y s try b u to ry ; 2. s tac ja  obsług i; 3. ha la  na­
p ra w  bieżących; 4. ha la  w y m ia n y  zespołów; 5. ha le  
garażowe.

Autobus, po p rzyb yc iu  z trasy, za trzym u je  się p rzy  
dystrybu to rze , gdzie uzupe łn ia  p a liw o  w ed ług  zasady 
pełnego zb io rn ika . Ozas nape łn ian ia  łącznie z do jaz­
dem  i  od jazdem  sprzed d y s try b u to ra  w yn os i średnio 
7 m in u t. D y s try b u to ry  są cztery —  mogą one pom po­
wać zarówno benzynę ja k  i  o le j gazow y ze średnią szyb­
kością 13,3 l i t r ó w  na m inu tę . Oprócz p a liw a  uzupe ł­
niamy je s t na  ty m  s tanow isku  także o le j s iln ik o w y . D y ­
s try b u to ry  zasilane są ze z b io rn ik ó w  o łącznej po je m ­
ności 120.600 litró w .

Po po b ra n iu  p a liw a  i  o le ju  s iln iko w e go  samochód 
przechodzi na S tac ję  O bsługi.

S tac ja  Obsługi, posiada pięć l i n i i  obsługow ych, z k tó ­
ry c h  każda m a trz y  stanow iska, położone jedno za 
d rug im . Są to : kab in a  m ycia , p rzeg ląd  nadw ozia , sma­
row an ie  i  p rzegląd podwozia.

M yc ie  autobusu odbyw a się w  następu jący sposób: 
podwozie m y te  je s t sam oczynnie dużą ilośc ią  s ilnych  
s tru m ie n i w o dy  (specja lne urządzenie pracujące pod 
Ciśnieniem 8 atm .), nadw ozie zaś sprysk iw ane z gó ry  
na tryska m i, zm yw ane  je s t szczotkam i i  sp łuk iw ane  
wodą o n is k im  ciśn ien iu .

Następną operacją  je s t p rzegląd nadwozia, in s ta la c ji 
ośw ie tlen iow e j i  sygn a lizacy jne j. Na trzec im  z k o le i 
s tanow isku autobus poddaw any je s t sm arow an iu  
i p rzeg lądow i codziennem u podwozia. Zastosowano tu

O gó lny w id o k  za jezdn i S. S. S. O. W  g łęb i ha le  ga ra ­
żowe, po p ra w e j s tron ie  ha la  na p ra w  bieżących.

A utobus F ia t w  ka b in ie  m ycia.

specjalne, pracu jące pod c iśn ien iem , urządzenia sm a­
row nicze, a ka n a ły  re w iz y jn e  wyposażono w  pow ie trze  
pod ciśn ien iem  i  nowoczesną in s ta la c ję  ośw ie tlen iow ą.

K IE R O W C Y  W Y R Ó Ż N IE N I W E W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  P R A C Y  (za m. listopad i grudzień 1948 r.)

L.p . N a z w i s k o  i i m i ę Marka autobusu 
nr. boczny

Ilość prze je­
chanych km.

Ilość zaoszczędzo­
nych 1. mat. pęd. Ilość punktów

1 Koczko Tadeusz . , GMC 115 7.665 644 1. benz. 5.616

2 Szablemski Józef Leyland 199 9.997 472 1. ol. gz. 3 808

3 Dobijański Zygm unt . Bedford 64 9.439 970 1. benz. 3.7 U

4 Mak Franciszek Leyland 28 10.272 564'/2 1. ol. gz. 3.586

5 Grzeszek Stanisław . Fiat 112 12.005 332 1. ol. gz. 3.526

6 Stepsjlys A nton i GMC 155 7.253 503 1. benz. 3.515

7 Grela Jan Leyland 25 10.137 548 1. ol, gz. 3.428

K O N D U K T O R Z Y  W Y R Ó Ż N IE N I W E W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  P R A C Y  (od l.X IŁ 4 8  r. do 31.X II.48 r.)

L. p. N a z w i s k o  i  i m i ę
Ilość przejecha­

nych km.
Utarg m iesięczny Ilość punktów

1
2
3
4
5
6 
7

S idor W ładysław  .
Koncki Zbign iew  •
Kołodzie jski Lucjan . , • • •  
Tom iak Stefan
Golawski Franciszek ■
Graczyk Czesława • • • " 
Rafalski W ładysław  .

3.677
3.334
3.261
5.250
4.530
3.725
2.951

153.190.— 
157.811.— 
222.780.— 
466.950.— 
224.210 — 
183.060.— 
147.370.

460
410
400
375
318
316
314
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Tadeusz Koczko —  k ie ­
row ca P. K . S. osiągną} 
pierwsze m ie jsce we 
w spó łzaw odn ic tw ie  p ra ­
cy, zdobyw a jąc 5.616 p k t

Ruch autobusów  na S ta c ji Obsługi, odlbywa się sko­
k a m i o okresie 12 m in u t, p rz y  czym  czas roboczy je d ­
nego s tanow iska w ynosi' m in u t 11. T ak  k ró tk i czas ro ­
boczy, os iągn ię ty  dz ięk i pe łne j z rozum ien ia  p ra cy  za- 
ło g i i  w łaśc iw em u podz ia ło w i czynności, u m o ż liw ia  ob- 
s użenie każdego au tobusu bezpośrednio po w e jśc iu  na 
te ren  Za jezdn i. M a ksym a lna  prze lo tow ość S ta c ji Ob­
s łu g i sięga 25 w ozów  na godzinę. W godzinach m n ie j­
szego ru ch u  (10— 18) część l in i i  obsługow ych w yko n u je  
p rze g lądy  okresowe.

Po opuszczaniu S ta c ji O bsług i, zależn ie od s tw ie rdzo ­
nego na przeglądzie stanu, sam ochody idą albo do ga­
rażu, a lbo  na ha lę  n a p ra w  bieżących.

H a la  n a p ra w  bieżących posiada dobrze wyposażony 
d z ia ł m echan iczny, b łacham ię , spaw a ln ię , s to la rn ię , ta - 
p icem ię , m a la m ię , dz ia ł e le k tro te c h n ik i sam ochodowej 
i  a k u m u la to m ię  oraz narzędziow nię . W yko n u je  się tu  
w szys tk ie  n a p ra w y  bieżące. W ym ian y  zespołów we­
d ług  zasad m etody k ilo m e tra żo w e j ro b i f i l ia  h a li na­
p ra w  położona w  pob liżu .
. W  da lsze j części posesji z n a jd u ją  się trz y  ha le  gara­
żowe le k k ie j k o n s tru k c ji o po jem ności 200 wozów, za­
pasowe d ys try b u to ry , zapasowy w jazd . G araże kończą 

uzy zespół zabudowań technicznych, obok k tó ry c h  
zn a jd u ją  się: dom  a d m in is tra c y jn y  i  zabudow ania  gos-
f ° da,r° ze lZT r , rająCe św ie® cę  wyposażoną w  gazety 
i ks iążk i, ho te l k o n d u k to ró w  i  k ie ro w c ó w  oraz łaźnię.

W  ro k u  b ieżącym  p ro je k to w an e  je s t w y re m o n to ­
w an ie  dom u m ieszkalnego d la  p racow n ików . (1 ).

T R A N S P O R T O W C Y  W  D N IU  
S W O JE G O  Ś W IĘ T A

W  niedzie lę, 13-g0 lu te go  br., w  s a li Z w ią z k u  N au­
czyc ie ls tw a  Polskiego p rzy  u l. S m u likow sk iego  w  W ar- 
szawie odbyła  się uroczystość przekazania sztandaru  
W arszaw skiem u O dd z ia łow i Zw . Zaw . T ra n s p o rto w ­
ców  oraz w ręczen ia  dyp lo m ów  p rzo do w n ikom  pracy 
w  i ransporc ie  sam ochodowym . Jednocześnie wręczano 
d yp lo m y za 30-le itnią i  25 -le tn ią  pracę zaw odow ą senio­
ro m - au tom ob ilis tom .

M yślę , że bez em fazy i napuszenia m ożna śm ia ło  po­
w ie  ziec, że b y ła  to  uroczystość, ja k ie j stołeczna grupa 
au tom ob ilis itow  jeszcze nie  przeżyw ała. Obszerna sala 
Z w . N auczyc ie ls tw a  w yp e łn io na  po brzeg i uczestn ika - 
m i . ^  p ię kn e j uroczystości —  k ie row ca m i, k tó rz y  
w  w iększości p rz y b y li w  tow a rzys tw ie  sw ych  rodzin . 
N ie k tó rz y  z ja w il i się w p ros t zza k ie ro w n ic y , w p ro s t od 
pracy.

N a s tró j ja k iś  c iep ły  i  do s to jn y  zarazem  —  w yczuw a 
się na sa li n ie w id z ia ln e  n ic i w iążące tych  dz ie lnych  lu ­
dz i pracy, w yczuw a się w ięź łączącą ich  razem  w  ich 
tru d n y m , a u m iło w a n y m  zawodzie.

T w arze śm ie ją  się, a oczy błyszczą zadow oleniem  
i pewnością siebie oto są razem, zw a rc i w  spoistych 
kad rach  zw iązkow ych , k tó re  prow adzą ich do coraz to 
ładn ie jszego i lepszego życia. O to św ię tu ją  sw ój w ie lk i

dzień, po w ie lu  la ta ch  tw a rd e j pracy, zno jnych  t r u ­
dów, n ie rzadko  tu ła czk i i  p o n ie w ie rk i, k ie d y  to  sz tu r­
chan i i  po n ie w ie ra n i m u s ie li usuwać się w  cień przed 
k a p ita lis ty c z n y m  n iep rzy jac ie lem , k tó ry  m o ta ł ich  s iły  
i  p racę  w  sieć nienasyconego w yzysku . Dziś są w o ln i 
• J a , ’ gdy i  ,Są' razeim> '&dyż są zw a rc i i  wszyscy dążą do 
jednego .ce lu  —  -do pom yślności k la s y  robo tn icze i 

, ^ le rw s i p rzo do w n icy  p ra c y  w  T ransporc ie  Samo- 
Pi ° niGtrZy w spó łzaw odn ic tw a o trzym a li 

z rą k  Przewodniczącego G łównego K o m ite tu  W spół­
zaw odn ic tw a  tow . W łodarczyka  d yp lo m y  p rzo do w n i- 

ow pracy. Są to ob. ob.: Koczko, Szym czak K ra  
szewski Som m er, S idor, Szablewski, D o b ij ański M ak 

rzesiak, S tepa jtis , G rela , Leonard, K oneck i, K o ło -
s k ieJK ło -  G7T n &  ° lenj ak ’ ^ y s ty ń s k i ,  M a lu ta , K ę p iń - 
ski. K io ,,  Zdunczyk, K ow a lew sk i, K atana , F ranciszek,

f  R i fa ls k i° m adZkl’ K ‘Sle1’ Ł o m ia k ’ Goła w sk i, G rabski

W spółzaw odn ictw o je s t na jnow szą m ob ilizac ją  s ił 
do w a lk i o oszczędność. R ezu lta tem  a k c ji w spó łzaw o­
d n ic tw a  są n ie  ty lk o  zw iększone za ro bk i robotn icze 
ale ró w n ie ż  poważne ko rzyśc i gospodarcze z uzyska­
nych  oszczędności w  ska li państw ow e j. Z a ledw ie  w  po­
czątkach w spó łzaw odn ic tw a, bo w  I-,szym etap ie  g ru - 
pa w spółzaw odniczących S tołecznej Osobowej S ta c ji

n y &  aż 4°523Z92TZzłZt?dZlła je dyn le  ^  ma-te ria ła ch  P ^ -  
_ W spó łzaw odn ictw o p ra c y  przez podn iesien ie w y d a j­

ności s tanow i d rogę  do uzyskan ia  do b ro b y tu  społecz­
nego oraz zw iększen ie za ro bkó w  mas robo tn iczych  

30 la t za k ie ro w n ic ą ! P rzec ię tny cz łow iek —  n ie  k ie -  
row ca  me zda je sobie sp raw y ile  w  tych  k i lk u  słowach 
mieści; się w ydarzeń. I le  to  zdanie zaw iera  godzin m ie ­
sięcy i  la t  t ru d u  nocnych ja zd  po bezdrożach, na roz­
sypu jących  się ciężarówkach, k tó ry c h  nie  by ło  czym  
an i gdzie na p raw iać , a k tó re  musiały dojechać do 
c e lu !

►Nie ty lk o  w  czasie gorączki w o jn y  zdarza ły  się tak ie  
„ k u rs y “  —  a  n ie jeden  z n ich  przecie  w id z ia ł przez 
ok ienko  k a b in y  swego wozu łu n y  nad W arszawą i  po­
żogę w o jn y  na d  B e rline m . N ie  ty lk o  w o jn a  chrzc iła  
na jw yższą próbą w y trz y m a ło ś c i w o li i m ięśn i tych  m i-  
s trzów  k ie ro w n ic y . N ie  ty lk o  w o jn a  _  „n ie lic h e  k u r -  
y  b y ły  i w  Okresie o ku pa c ji h itle ro w s k ie j z bron ią  

rozwożoną po lasach i  w  m iesiącach po p rze jśc iu  w a l­
ca wo jennego - akc ja  siewna, akc ja  re p a tr ia cy jn a , 
tra n s p o rty  m a te r ia łó w  pędnych po drogach, na k tó rych  
zosta ły ty lk o  po trzaskane s łu p y  te legra ficzne  i  resz tk i 
t.uczn ia , zw ózka k a r to f l i ,  w reszcie ud z ia ł w  pe łne j sa­
m ochodow ych niespodzianek i  niebezpieczeństwa życia 
akc jach  zw alczan ia faszystow skich  band  u k ra iń s k ic h  
I  tacy k ie ro w c y  też b y li.
. . W t f  i atm osferze w zajem nego szacunku ' i  ż ycz liw o - 
sci radosnego podniecenia i serdeczności raz  po raz 
z a k w ita ły  k ró tk ie , ję d rn e  p rzem ów ien ia  delegatów 
Glowmego K om . W spó łzaw odn ictw a P racy, Zarządu 
G łów nego Z Z  Transp., A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i i  Pol. 
Zw . M otocyklow ego.

Jak  k toś  słusznie zauw aży ł tu ta j dopiero, ńa  te j sa li 
zebra ła  się cała rodz ina  au to m o b ilis tó w  T u ta j b v li 
wszyscy.

P iękne  p rzem ów ien ie  w y g ło s ił przew odniczący Z a­
rządu G łów nego Z Z  T ransp. —  Cz. O ryń sk i: „M y , m ło ­
dzi działacze zw iązkow i m am y n ie rzadko  za ledw ie ty ­
le  la t, ile  w y  imacie za sobą la t  p ra cy  zaw odow ej. A lę  
nasza aktyw ność, nasza żyw io łow ość -  oparta  o zapas 
waszego dośw iadczenia —  w iedz ie  nas w szys tk ich  do 
celu, k tó ry  sobie p o s ta w iliśm y  przed sóbą: do dobro­
b y tu  lu d z i p racy, do  soc ja lizm u !“ .
„  Dy,plom y au tom ob ilis tó w -se n io ró w  za 30 w zg lędnie 
25 la t  n iep rze rw a ne j p ra c y  w  zawodzie szofe rsk im  
o trzym a ło  około 300 k ie ro w c ó w  z ob. ob. W ieczorkiem , 
W itko w sk im , D ąbrow sk im , M a jew sk im , Czachowskim  
D udziak iem , Sotom slkim , M a rc in ia k ie m , Tuorem  T y ­
lem , P la m ow sk im  i Kaiszew iakiem  na czele. K ie ro w c y  
ci o trz y m a li jednocześnie pam ią tko w e  odznaki
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lnż. TADEUSZ SOKOŁOWSKI

URZĄDZENIA DO ODSŁUGI SAMOCHODÓW (5)
Kompletna, s tac ja  obsługi posiada warsztat 

d la  bieżących m niejszych napraw  o charakterze 
zapobiegawczym.

Stosując się do ustalonego porządku w  N r 5 
„M o to ry z a c ji“  (z m a ja  1948 r.) warsztat ogólny 
oznaczony liczbą  7, posiada, s to ły  ¡monterskie 
z im ad łam i, w ie r ta rk i (stałą i przenośną), 
ostrzałkę, tokarkę o w ym ia rach  150 x  1000 
i s z lif ie rk i specjalne do zaworów, do planowa­
nia g łow ic  do p lanow ania  pow ie rzchn i sprzę­
gła i  do tu le i, prasę 22 —  30 ton, da le j p rzyrzą ­
dy: do n ito w a n ia  okładzin  sprzęgła, do docie­
ran ia  zaworów, do badania sprężyn zaworo­
wych, wreszcie: stanow iska do sk rzyn k i prze­
k ładn iow e j, ty lnego mostu, s iln ika , ja k  rów n ież  
urządzenia do m ycia części.

Stół ,dio sortow an ia , w a nn a  do m yc ia  i w ózkow a pó łka  
ze s k rz y n k a m i do ¡przewozu części.

8. Narzędziownia. Obok w arszta tu  zna jdu je  
się narzędziownia, w  k tó re j oprócz p iln ikó w  
i W ierte ł oraz na jprostszych narzędzi pom iaro­
w ych  zna jdu ją  się narzędzia specjalne służące 
do ro z b ió rk i i  składania samochodów obsług i­
w anych  przez stację. Narzędzia te  są umiesz­
czone na oddzie lnych tablicach d la  każdego t y ­
pu  samochodu. Tab lice  zawieszone są na ścia­
nach. Stąd w yn ika  konieczność specjalizowania 
s tac ji obsługi, d la  określonych typ ó w  samo­
chodów.

W  ostatnich czasach coraz bardz ie j wchodzą 
w  użycie klucze dynam om etryczne wskazujące 
s iłę  w  kgjm z jaką  zakręca się śrulby. Inow acja  
bardzo p raktyczna zwłaszcza p rz y  częstym do­
ciąganiu śrub g łow icow ych po odw ęglen iu g ło ­
w icy  cy lin d ro w e j. i

9. Warsztat do obsługi podwozia i nadwozia. 
W arsztat ten  ma, za zadanie w ykonyw ać na po­
czekaniu w sze lk ie  prostow ania  zarówno części 
blaszanych nadwozia, jalk i części podwozia, 
o ile  n ie  zachodzi potrzeba napraw y g łów ne j1, 
połączonej z rozb ió rką  samochodu, w  w arszta­
cie specja lnym . W arsztat do obsługi podlwo- 
zia i nadwozia, k tó ry  w yko n u je  rów n ież  b ie ­
żące napraw y zawieszenia, posiada prasę h y ­
drau liczną 20 ton, sz lifie rkę  stołową, aparal 
spawalniczy, p rzyrządy do lu tow an ia  oraz do 
robó t kow a lsk ich  na zimno. W zdłuż ścian usta­
w ione są ¡stoły m ontersk ie  z im ad łam i. D źw ig  
ruchom y na szynie, z zasięgiem w zd łuż  całego 
pcimieszczenia, uzupełn ia  wyposażenie tego 
dzia łu  obsługi.

Zależnie od tego czy stacja przystosowana 
jest do obsługi samochodów osobowych czy c ię ­
żarowych, ¡może być przew idz iany m a ły  warsz-

W yporażenie w arsztatu uzupe łn ia ją : dźw ig 
wózkowy do przewożenia zespołów, p ó łk i wóz­
kowe do przewożenia części i ¡stojaki.

W arsztat posiada wystarczającą ilość narzę­
dzi m ontersk ich  w  skrzynkach żelaznych za­
m ykanych na kłódkę, oraz pokrowce do ochro­
ny ¡b łotn ików ’ i  siedzeń salmochodów zna jdu ją - Klucz dynamo-
cych się w  obsłudze. metryczny.

W nętrze nowocześnie urządzonego w a r ­
sztatu. Czystość, diużo św ia tła , części an i 

zespoły n ie  leżą na podłodze.
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ta t s to la rsk i do napraw  d rew n ianych  nadwozi 
ciężarowych lub  w arszta t taipicerski do b ieżą­
cych napraw  wnętrza nadwozi osobowych.

10 i 11. Są to pomieszczenia do obsługi po­
trzeb socja lnych i gospodarczych zakładu.

12. Lakiernia wym aga pomieszczenia szczel­
n ie  zamkniętego i przewietrzanego, ta k  aby u- 
n iknąć przedostawania1 się p rz yk rych  i szkod li­
w ych d la  zdrow ia  oparów, lak ie rów  n itro -ce lu - 
lozowyeh rozprysk iw anych  pod ciśnieniem .

W nętrze kab iny, w  k tó re j zna jdu ją  się ty lk o  
p ó łk i i h a k i do w ieszania p isto le tów  i przewo­
dów, pow inno posiadać urządzenie do w y w ie ­
trzan ia  i(eksihaustor).

W ykonyw an ie  popraw ek lak ie rn iczych  spo­
sobem na tryskow ym  na ogólnej h a li n ie  jest 
Wskazane i imoże1 być w ykonyw ane  ty lk o  w  n a j­
m nie jsze j skali, to jest wówczas, gdy jest oczy­
w is tym , że d la  zupełnie drobne j p o p ra w k i n ie  
opłaca się wprowadzać samochodu do la k ie rn i.

13. Umywalnia Wymaga pomieszczenia w o­
doszczelnego i bardzo' dobrze oświetlonego. 
W skazanym jest, aby samochód mógł być  pod­
noszonym podczas m ycia. Do tego celu służy 
podnośnik h yd ra u liczn y  s ta ły , ta k i ja k  w  gma- 
rc  w a ln i (3). C iśnienie w cdy  wodociągowej 
wzmaga pompa w iro w a  o w yda jnośc i 1000 —  
3000 l t  na godzinę, zależnie od w ie lkośc i u m y­
w a ln i i ilości w ęży (hydran tów ), z s iln ik ie m  
e lek trycznym  1,5 —  5 K M . C iśnienie u w y lo tu  
^  atm . Samochód poddany ze w szyst­
k ich  stron (rów nież i od dołu) dz ia łan iu  s tru ­
m ienia w ody pod w ysok im  ciśn ien iem  jest 
w  k ilk a  m in u t um y ty , to  znaczy b ło to  i ku rz  
zostało zewsząd zm yte.

D łu ż e j trw a  w yc ie ran ie , k tó re  odbyw a się 
ręcznie za pomocą gąbek i skó rk i irchow e j. 
Czynność ta w ykonyw ana  jest w  sw ym  ostat­
n im  stad ium  poza obrębefm urny w a ln i —  na h a li 
g łów nej, aby dać m iejsce w  u m yw a ln i następ­
nem u samochodowi. Do urządzenia um yw a ln i 
należy w yżym aczka do suszenia skórek ircho- 
wych, umieszczona na postumencie.

U m yw a ln ie  o w ie lk ie j w yda jności urządzone 
są w  ten sposób, że samochody przechodzą na 
taśm ie przez tunel. Przed1 w ejściem  do tune lu  
2 spec ja lis tów  czyści w nę trze  odkurzaczem 
i szczotkami. Wchodząc do tune lu  samochód 
dostaje się w  s trum ien ie  w ody pod w ysokim  
ciśnieniem  kierowane przez 4 fachowych zm y­
waczy, z k tó rych  dwóch operu je  p is to le tam i 
z rozpy lonym  m ydłem .

Samochód przechodzi nad kanałem  (zamiast 
podnośnika) i dostaje się pod s trum ień  gorące­
go pow ie trza  dla osuszenia, stam tąd w ychodzi 
z tunelu i zostaje W ykończony przez czterech 
specja listów  operu jących bardzo w y ra fin o w a n y ­
m i środkam i, celem nadania samochodowi pe:l- 
nego połysku. W ydajność takiego zakładu 
do m ycia  samochodów jest o lb rzym ia  a koszta 
ins ta lac ji wysokie. ,

Zmywacze, w b re w  powszechnemu m niem a­
niu, :są fachowcam i. Od ich in te lig e n c ji i roz­
p lanow ania pracy oraz zręczności zależy w y ­
dajność tego dzia łu  obsługi.

14 i 15. Obsługa hamulców i zespołu kierow­
niczego. D w a dz ia ły  obislugi, k tó re  są odpow ie­
dzialne, w ięce j n iż  inne, za bezpieczeństwo ja - 
zdy. P racow nicy tych  dzia łów  muszą gw aran to ­
wać za na jba rdz ie j sumienne i staranne w y ­
konanie czynności, z k tó ry m i muszą być dosko­
nale obeznani.

P rzenośny p rz y rz ą d  ido badania 'ham ulców

Urządzenia do obsługi ham ulców  obe jm ują : 
przyrząd  do badania e fektu  hamowania, k tó ry  
w skazuje opóźnienie w  m etrach na sekundę do 
kw adra tu , podnośnik w ózkowy, zb io rn ik  w óz­
kow y do napełn ian ia  p ły n u  hamulcowego, p rz y ­
rząd do w ytaczan ia  bębnów ham ulcow ych czyli 
specjalną tokarn ię , na k tó rą  mcgą być1 zakłada­
ne ko ła  (nawet bliźniacze) bez potrzeby zdej­
m ow ania ogum ienia, p rzyrząd1 do n itow an ia  
nakładek ham ulcow ych, sz lif ie rkę  do nakładek 
ham ulcowych, nadto un iw ersa lny  ściągacz do 
kó ł, wreszcie narzędzia i p rzybo ry  do odpow ie­
trzan ia  i re g u la c ji ham ulców . Badanie dz ia łan ia  
hamulców' cdbyw a się przed obsługą oraz po 
w ykonan iu  je j.

P rzyrząd  do w ytaczan ia  
bębnów  ha m u lcow ych

Dział 15, k tó ry  w ykonu je  badanie kó ł i ich 
W yważanie (celem zapobieżenia chybotan iu), * 
ustaw ian ie  nachylen ia  i zbieżności kó ł oraz ich



S tanow isko  do badan ia  us taw ien ia  kó ł.

przedbiegu (nachylen ie  sworzn i zw rotn iczych) 
posiada następujące p rzyrządy: przyrząd do sta­
tycznego i dynamicznego w yw ażania kó ł, p rz y ­
rząd' do badania nachylen ia  ból, ¡który polega 
na w łaściwościach p ionu  i jest zaopatrzony 
w  podziałkę, na k tó re j odczytu je się nachyle­
nie w  stopniach, oraz u ch w y ty  i podkładkę pod 
badane koło służące do precyzyjnego ustaw ie­
nia przyrządu. !

p ry m ity w n y m i, dobrze znanym i przyrządam i, 
jednak zabiegi te trw a ją  d ługo  i n ie  dają do­
k ładnych w yn ikó w . Dokładność jest nieodzow-

P rzyrząd do 
w yw ażan ia  kół.

P rzy rzą d  do badania nachy len ia  kó ł.

O ptyczny p rzyrząd  dio badan ia  nachy len ia  i  zbieżności
kó ł.

Optyczny przyrząd  do badania nachylen ia 
i zbieżności kó ł jest ciekawą nowością. Usta­
w iony na badanym  ko le  połączony jest z p rz y ­
rządem optycznym , k tó ry  rzuca, prom ień św ia ­
tła  na ekran z podziałkalm i. Poziomo: prom ień 
na lewo od środkow ej l in i i  p ionow e j wskazuje 
stopień zbieżności, gdy p rom ień  pada na praw o 
od te j l in i i  —  w skazu je  stopień rozbieżności 
kó ł. Pędzia łka p ionow a w skazu je  nachylen ie  
pozytyw ne lub  negatyw ne w  stopniach.

Oczywiście, że te  same pom ia ry  można zrobić

nym  w arunk iem  d la  w łaściwego ustaw ien ia  
kół, co ja k  w iadom o m a w p ły w  na działanie 
układu kierowniczego, oszczędne zużycie przed­
nich opon, a naw et zużycie pa liw a .

Jak w ażnym  jest w łaściw e w yw ażen ie  i u- 
stawienie kół, św iadczy to, że podczas w ie lk ic h  
wyścigów, podczas k tó rych  samochody muszą 
być p re cyzy jn ie  w yregu low ane dla osiągnięcia 
siwych szczytowych w yda jnośc i, na punktach 
zaopatrzenia są czynne stacje  obsług i kó ł ze 
w szystk im i w yże j opisanym i przyrządam i do 
badania i regu lac ji.

16. Warsztat do obsługi ogumienia. W arsztat 
ten w ykonu je  tak ie  napraw y, k tó re  m ożna w y -

P rzyrząd
mowainia

dania

do zde j- 
i , zak ła - 
opon.
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konać na poczekaniu lulb k w a lif ik u je  opony do 
napraw y w  w arsztacie  specja lnym . Posiada 
on: p rzyrząd  do zdejm owania i nakładania opon, 
s to jak na opony będące w  napraw ie, s tanow i­
sko do napraw , wannę do badania dętek, w ie ­
szak na d ę tk i, dys tryb u to r pow ietrza sprężone­
go i p rzyrządy do w u lka n iza c ji w  m a łym  za­
kresie  oraz wszelkie narzędzia specjalne według 
Wskazówek w y tw ó rn i ogum ienia.

W  końcu każda stacja obsługi pow inna  po­
siadać pogotow ie techniczne na samochodzie- 
dlźwigu w yposażonym  w  w ózki i d rą g i do holo­
w an ia  uszkodzonych samochodów. Pożądanym 
jes t w ózkow y przyrząd1 do b a d a n ia 'in s ta la c ji 
e lek tryczne j i zapłonu oraz akum ula torów , 
k tó ry  załadowany na samochód! - pogotowie,

Pogotow ie samochodowe z dźw ig ie m  i  ,p rzyrzą da m i do 
■ ho low an ia .

m ógłby u m o ż liw ić  e lek tro techn ikow i usunięcie 
usterek na miejiscu posto ju  unieruchom ionego 
samochodu, k tó ry  w zyw a ł o pomoc.

* * *

K o m p le tn ie  wyposażona stacja obsługi, dzię­
k i  w yszko lonym  fachowcom, posiadającymi do­
bre w a ru n k i i  narzędzia pracy, może w ykonać: 
w szelkie okresowe przeglądy połączone z d ia g ­
nostyką, a zatem może kw a lif iko w a ć  samocho­
d y  do napraiwy, podając ja k ie  n a p ra w y  m a ją  
być wykonane.

Stacja obsługi może w ykonyw ać wszelkie 
napraw y zapobiegawcze ja k  np.: założenie no­
w ych  uszczelek, kon tro la  i p rzem ycie  pomp, 
przewodów, i filtró iw , odwęglenie i przeszlifo- 
w an ie  (tziw. p lanowanie) g łow ic  cy lind row ych , 
sz lifow anie  zaworów, dociągnięcie w szelk ich 
śrub, w ym iana nakładek sprzęgła i  ham ulców . 
Może w ym ien ić  większość przegubów lu b  ło ­

żysk tocznych, cięgła k ie ro w n icy  i inne, tu le je  
i Sworznie resorowe. N apraw ić  resory i  inne 
części zawieszenia. N apraw ić  hamulce.

D a le j s tacja  może przeprowadzić mniejsze na­
p raw y  chłodnic, skrzyde ł w ia tra ka , ru ry  w yde ­
chowej i tłum ika . Może prostować b ło tn ik i 
i usujwać m niejsze uszkodzenia nadwozi w raz 
z popraw kam i la k ie rn iczym i. Może wykonać 
napraw y in s ta la c ji e lek tryczne j i zapłonu oraz 
gaźników  w  m ia rę  m oż liw ośc i swego w arszta tu  
elektrotechnicznego. Wreszcie m ogłaby w ym ie ­
n iać zużyte zespoły ja k  s iln ik , ty ln y  'most itd . 
i w  ten  Sposób w ykonać naprawę średnią. 
W  ty m  celu m usia łby być p rzew idz iany 
skład na zespoły gotow e do założenia i  na ze­
społy1 w y ję te  z1 samochodu, celem  w ykonan ia
napraw y głównej; w  warsztacie specjalnym .«>

S tac ja  obsługi n ie  może w ykonyw ać: napraw- 
g łów nych s iln ika  i b loku  pędnego, ja k  również 
napraw; g łów nych prądnicy, rozrusznika, aku­
m ula to rów , ch łodn ic  itp ., jednak może te częś­
ci w zg lędn ie  zespoły w ym ien iać  na inne nowe 
lu b  napraw ione w  w arszta tach specjalnych, 
k tó re  w ykonu ją  ty lk o  nap raw y zespołów, n ie  
p rzy jm u ją c  ca łych samochodów do napraw y. 
Jedyn ie  dla nap raw y  całości nadlwozia samo­
chód m uisi być odesłany do specjalnego warszta­
tu  nadWoz i o w  ego .

*  *  *

K om p le tn ie  wyposażona stac ja  obsługi jest 
warsztatem  do napraw  zapobiegawczych, k tó ­
r y  U m ożliw ia  prowadzenie napraw  nowoczesną 
metodą zespołową. Wobec tego, że duże ii kom ­
p le tn ie  wyposażone s tac je  obsługi muszą znaj­
dować się w 1 każdym  skupisku samochodów;, na­
p raw y  zapobiegawcze i  w ym iana zespołów m o­
gą odbywać się n a jb liże j siedziby w łaścic ie la  
samochodu. Do napraw y g łów ne j transportow a­
ne są ty lk o  zespoły (z w y ją tk ie m  napraw y 
głóiwnej nadlwozia). Stąd oszczędność na tra n ­
sportach.

W arsztaty specjalne do napraw  g łów nych  m o­
gą lep ie j w ykorzystać swą pow ierzchnię, u w o l­
nioną od pos to ju  całych samochodów zjeżdżają­
cych się z całego k ra ju  do n ie licznych  —  z na­
tu ry  rzeczy —  w arszta tów  specja lnych celem 
w ykonan ia  napraw  g łów nych. W ydajność tych  
w arszta tów  może być znacznie powiększona.

* * *

Stacje obsługi pow inny  być specjalizowane 
na stacje obsługujące w yłączn ie  samochody c ię ­
żarowe i  stacje obsługujące ty lk o  samochody 
osobowe i  ich  pochodne o ciężarze w łasnym  do 
2 ton.

B u d yn k i i insta lacje  w ew nętrzne są bardzo 
różne dla obsługi różnych rodzajów  samocho- 
dólw. Ze w zględu na różne nakłady p racy d la  
w ykonania  tych  samych zabiegów przy  obsłu­
dze samochodów ciężarowych i  osobowych, 
przelotność s tac ji obsługi o te j samej ilości p ra ­
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cow ników  jest inna d la  samochodów ciężaro­
w ych  i  inna dla osobowych. Steład personelu 
bezpośredniego (inaczej purodukcyjnego) jest 
inny.

W ykonyw an ie  obsługi samochodów osobo­
w ych na staicji specja lizowanej do obsługi cię­
żarówek jest m ożliw e, gdyż pomieszczenia i u - 
rządzenia są n ie  ty lk o  wystarczające, ale i za 
duże. W yw oła  to jednak, ze względów w yże j 
wyłuszczonych, zamęt —  pociągając za sobą 
m arnotraw stw o dające się z gó ry  przew idzieć 
i usta lić. O dw rotn ie  —  samochód ciężarow y n ie  
może się an i zmieścić, ani podnieść na s tac ji 
rac jona ln ie  Zbudowanej, urządzonej i obsadzo­
nej do obsługi samochodów osobowych.

* * *

Pow ierzchnia pod dachem s tac ji obsługi —  
opisanej w  szeregu a rty k u łó w  zamieszczonych 
w  k ilk u  zeszytach „M o to ry z a c ji“  p t. „U rządze­
nia do obsługi samochodów“  —  pow inna w yno ­
sić, o ile  ima obsługiwać samochody ciężarowe, 
około 1000 m2 i około 700 m2, jeś li przeznaczona 
jest do obisługi w y łączn ie  samochodów osobo­
wych. Ponadto potrzebny jest ogrodzony plac 
o pow ierzchn i tw a rde j, o w ie lkości według 
loka lnych  wym agań. Oczywiście te ren  ten musi 
być znacznie w iększy do parkow an ia  cięża­
rówek.

P rzy 30 pracow nikach, w  czyim 21 bezpośred­
n ich (o różnym  składzie  dla samochodów cię­
żarowych i osobowych), stacja może obsłużyć 
stale około 200 samochodów ciężarowych i po­
nad 400 samochodów osobowych.

Część s tac ji obsługi —  s tr ie tu  sensu —  t j .  
mycie, sm arowanie i ła tw ie jsze  przeglądy, po­
w inna  pracować w  każdym  razie na 2 zm iany, 
a o ile  możności na trzy . Inw estyc je  będą le ­
p ie j w ykorzystane  i przesto je samochodów 
skrócone.

In i.  Tadeusz Sokołowski

Z kraju
O LD S M O B IL  Z  R O K U  1890 W Z B O G A C IŁ  Z B IO R Y  
M U Z E U M  K O M U N IK A C Y J N E G O

M uzeum  K o m u n ik a c y jn e  w  W arszaw ie wzbogaciło 
się o jeden in te re su ją cy  eksponat —  z O lsztyna p rz y ­
w iez iono na js ta rszy  w  Polsce samochód, m a rk i „O ld s - 
m o b il“ . zbudow any —  w e d łu g  o p in ii znawców  —  w  A n ­
g l i i  w  ro k u  1890-ym.

Sam ochód przypom ina, w yg lądem  bryczkę  konną. 
Z budow any jes t on w  w iększości z drzewa, na w e t ko ła  
są drewniane.

Z  przodu po jazdu  zam iast z w y k łe j (na obecne czasy) 
k ie ro w n ic y  zna jd u je  Się drążek k ie ro w n iczy , spe łn ia ­
ją c y  podobne zadania. U  d o łu  z przodu zn a jd u ją  się 
t rz y  pedały: ham ulcow y, ip rzyśpiesznik (akce le ra tor) 
oraz trzec i1 —  zapewne pedał sprzęgłowy.

Uwagę zw raca s iln ik  bardzo w ie lk ic h  ro zm ia ró w  w  
stosunku do wagi, i  W ielkości po jazdu —  oraz potężnych 
rozm ia rów  ko ło  zamachowe, k tó reg o  dz is ia j n ie  pow sty ­
dziła, by  się w ie lk a  maszyna w  fabryce . G ruby , s iln y  
łańcuch łączący s iln ik  z ty ln y m i ko ła m i s łu ży ł do p rze­
noszenia m ocy.

Za siedzeniem, w yko n a n ym  w  sposób iden tyczny  do 
siedzeń w  bryczce konne j, zna jd u je  się z b io rn ik  ben­
zyny  oraz b io rn ik  na wodę (chłodnica?).

H is to ry c z n y  eksponat zna laz ł na  raz ie  pomieszcze­
n ie  w  p ro w izo ryczne j szopie ,u zbiegu u l. N ow og rodz­
k ie j 1 Em. P la te r. Po odczyszczeniu „s ta ruszka “  i  w y ­
bu do w an iu  odpow iedn iego pomieszczenia w  M uzeum  
K o m u n ik a c y jn y m , eksponat będzie udostępn iony do 
og lądan ia d la  zw iedza jących M uz. K om .

50 T R A K TO R Ó W  R A D Z IE C K IC H  P R ZY B Y ŁO  
DO P O L S K I

50 tra k to ró w  rad z ie ck ich  nadeszło os ta tn io  do 
Przem yśla do tam tejszego O środka Techn iczne j O bsłu­
gi R o ln ic tw a . T ra k to ry  te posłużą do lik w id a c ji reszty 
od łogów  w  pow iecie  p rzem yskim .

i i* **
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  o trzym a ło  w  darze od fa ­

b ry k i czechosłowackie j „Ceskoslovenska Z b ro jo v k a “  
tra k to r , w yko n a n y  przez ro b o tn ik ó w  te j fa b ry k i poza 
godzinam i pracy.

| *  *

Delegacja p rze ds taw ic ie li sam orządu, k tó ra  b a w iła  
w e  F ra n c j, podp isa ła  um ow ę ,na dostawę 100 now ych  
autobusów  d la  różnych  m ia s t w  Polsce.

W arszawa o trzym a z tego tra n s p o rtu  15 autobusów.

2 N O W E M O STY: W E W R O C Ł A W IU  
I  POD W A R S ZA W Ą

D z ię k i czynne j pom ocy ro b o tn ik ó w  i  m łodzieży 
w  g ru d n iu  r .  ub. w ykończono i  oddano do u ż y tk u  dwa 
m osty: m ost im ien ia  k ró la  B o i. C hrobrego w e W ro c ła ­
w iu  (odbudow any kosztem  35 m iln . zł) oraz m ost na 
rw  ce Jeziorce —  łączący S k o lim ó w  (m iejscowość pod - 
stołeczna) z W arszawą.

M ost na Jeziorce kosz to w a ł n ieca łe 10 m illn . zł, z cze­
go 1 m iln . z ł zeb ra li m ieszkańcy S ko lim ow a i K on s tan ­
cina.

Z E  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O  przyszło  ju ż  do 
P o lsk i z  ostatn iego zam ów ien ia  C o n tr. H and l. Przem . 
M otoryzacyjnego ' ISO sam odochodów c iężarow ych m a r­
k i G AZ-51, 60 sam ochodów cięż. m ańk i Z IS-150 oraz 
50 osobowych „ ła z ik ó w “  m ańki G A Z-67B  oraz część 
w y w ro te k  m a rk i ZIS-585. O gółem  z te j transzy  o trz y ­
m ać m am y 1.100 sam. cięż. G AZ-51, 110 sam. cięż.
ZIS-150, 450 w y w ro te k  ZIS-585 oraz 325 „ ła z ik ó w “  
G AZ-67B .

P A Ń S T W O W A  K O M . S A M O C H O D O W A  prze ję ła  
z dn iem  20 lu tego tor. dw ie  lin ie  pasażerskie, a m ia ­
now ic ie : 1) Warsizawa— Tom aszów—P io trk ó w  i  2) W ar­
szawa— B ia ła  Raiwska.

K IE R O W C Ó W -K O B IE T Y  S Z K O L I „S Ł U Ż B A  P O L ­
SCE“ . Oprócz tra k to rz y s te k  „S łu żba  Polsce“  szko li ró w ­
nież kob re ty -k ie row có w . Jum aczki okazu ją  duże za in te ­
resowanie d la  fachu  szoferskiego. Po ukończen iu  k u r ­
sów ze s topn iem  dostatecznym  ju n a c z k i o trz y m u ją  
„p ra w o  ja z d y “  k i  I I I - a ,  ■

W Y ŁĄ C Z N O Ś Ć  R E M O N TÓ W  SAM O CHO DÓ W : T Y ­
PO W YC H, zarów no c iężarow ych ja k  i osobowych, w  
P aństw ow ych Zak ładach i W arsztatach Sam ochodowych 
ea pośredn ictw em  „M o to z b y tu “  p o s ta n o w ił K o m ite t 
E konom iczny R a dy  M in . na  posiedzen iu w  d n iu  14.11 
br. Jednocześnie pow zię to  uch w a łę  (obow iązu jącą urzę­
dy, in s ty tu c je  i  p rzeds ięb io rs tw a pańs tw ow e i  spó łdz ie l­
cze) do o fe row an ia  zużytych oipon —  P aństw ow e j Cen­
t r a l i  O dpadków  U żytkow ych .

8.000 C IĄ G N IK Ó W  n a p ra w iły  w a rs z ta ty  Techn icz­
ne j O bsług i R o ln ic tw a  w  okresie os ta tn ie j z im y. O koło
15.000 c ią g n ikó w  w eźm ie ud z ia ł w  tegorocznej orce 
w iosenne j. Należy się spodziewać, że w  ro k u  bieżącym  
tab o r c ią g n ikó w  pow iększy się o 6.000 sztuk now ych  
tra k to ró w .
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O GRAFICIE KOLOIDALNYM
S M A R Y  G R A F IT O W A N E

Od w ie lu  la t  w iadom o, że g ra fit,  c zy li bezpostacio­
w a  fo rm a  w ęg la  (C), posiada specja lne w łasności 
sm arnicze, dz ięk i przede w szys tk iem  sw o je j s tru k tu ­
rze, t. zw. p ła tk o w e j. Ta fo rm a  p łask ich  łuseczek, k tó ­
rą  g ra f i t  zachow uje , n ieza leżnie od tego, do jak iego  
stopn ia  go rozd rob n im y , je s t g łów ną cechą g ra fitu , 
dz ięk i k tó re j ta rc ie  pom iędzy p o w ie rzchn iam i zagra- 
f ito w a n y m i je s t w ie lo k ro tn ie  m niejsze, an iże li pom ię ­
dzy p o w ie rzchn iam i naw e t n a js ta ra n n ie j w yg ładzo­
nym i. ¡

S tosowanie g ra fitu  do sm arów  b y ło  początkow o 
bardzo ograniczone. G ra f it  zaw ie ra  stosunkow o znacz­
ne dom ieszki bardzo tw a rd y c h  cia ł, ja k  kw a rc , szpat 
i  inne, w ięc  de lika tn ie jsze  organ izm y m og ły  u lec po­
rysow an iu .

D odaw an ie g ra fitu  do o le jó w  p ły n n y c h  chyb ia ło  
celu, gdyż g ra f it  odrazu w yp a d a ł z o le ju  i n ie  m ógł 
być w yko rzys ta ny . Pozatym  zachodziła obawa za tka ­
n ia  p rzew odów  o liw n ych . D op ie ro  z c h w ilą  w y n a le ­
z ien ia  przez -inż. Achesona sposobu tak iego rozd rab ­
n ia n ia  cząstek g ra fitu , —  p rz y  jednoczesnym  usun ię­
c iu  w sze lk ich , szkod liw ych  dom ieszek m in e ra lnych , — 
że, dodaw any do odpow iedn ich  roz.czynników, w y tw a ­
rz a ł z n im i fo rm ę  zaw iesiny, u m o ż liw iło  szersze sto­
sowanie g ra fitu , ja ko  znakom itego środka sm arn i- 
czego.

G R A F IT  K O L O ID A L N Y
G ra f it  k o lo id a ln y  je s t zaw iesiną m ik rocząs tek  g ra ­

f i t u  w  o le ju , lu b  in n ym  rozczynn iku . Jest to p ra w ie  
czysty w ę g ie l w  fo rm ie  bezpostaciowej (99,8%), o śred­
n ic y  m ik rocząs tek  od 0,0001 do 0,0000Í m m . Cząstecz­
k i  g ra fitu  w  ta k  z a g ra fito w a n ym  o le ju  są ta k  drobne, 
że przechodzą na w e t przez f i l t r y  i  k n o ty . ,

Zaw ies ina  ta  je s t trw a łą .
Działanie g ra f itu  ko lo ida lnego  je s t następujące. 

S tosu jąc o le je  g ra fito w a ne , w y tw a rz a m y  na po w ie rz ­
chn iach ta rc ia  specja lną pow łokę  g ra fito w ą , zwaną 
w  technice gra fo idem . P ow stan ie  g ra fo id u  ob jaśnia 
się tern, że w  czasie p racy  o le ju  g ra fitow anego, przez 
oc ieran ie się p o w ie rzchn i m eta low ych , m ik ro cząs tk i 
zaw ies iny  g ra fito w e j w yp a d a ją  z rozczynn ika , pod 
w p ły w e m  ta rc ia , i  osiadają na w szystk ich , na w e t n a j­
d robn ie jszych, w g łęb ien iach  i  rysach po w ie rzch n i t r ą ­
cych. W  ten sposób w sze lk ie  n ie rów nośc i w y m ie n io ­
nych  p o w ie rzchn i zosta ją  w yg ładzone ta k  idea ln ie , 
ja k  n ie  da się osiągnąć tego żadnym  sposobem m echa­
n icznym . Pozatym  cała po w ie rzchn ia  ta rc ia  zostaje 
pociągnięta m ik ro s k o p ijn ą  w a rs tw ą  g ra fitu .

E F E K T Y  S T O S O W A N IA  
G R A F IT U  K O L O ID A L N E G O

E fekt p rzy  stosow an iu g ra f itu  ko lo ida lnego  n ie  jest 
do uzyskan ia  p rz y  użyc iu  na w e t na jd roższych i  n a j­
ba rdz ie j spec ja lnych  o le jó w  no rm a ln ych  i polega na 
następu jącym  dz ia łan iu :

1) Z re d u ko w a n iu  ta rc ia  i  zm nie jszen iu  zapotrzebo­
w a n ia  en e rg ii napędowej.

2) Z re d u ko w a n iu  do m in im u m  obaw  zagrzan ia się. 
lu b  za ta rc ia  łożysk. W  A n g li i przeprowadzono 
następu jące p ró b y : u ruchom iono  dw a, p ra c u ją ­
ce w  iden tycznych  w a run kach , łożyska, jedno 
zag ra fitow ane , d rug ie  na smarze zw y k ły m . Po 
k ilk u n a s tu  godzinach zatrzym ano d o p ły w y  sma­
ró w  do łożysk. Łożysko na smarze z w yk łym  
trzeba by ło  po 37 m in u ta ch  w y łączyć  z ruchu, 
z pow odu niebezpiecznego zagrzan ia się. Ł o ży ­
sko na smarze z a g ra fito w a n ym  szło jeszcze 27 
g o d z i n .

3) Na w yd a tn ym  zm nie jszen iu  kosztów  rem on tu  
(w iększy t. zw. zapas chodu). W  In s ty tu t ió n  o f 
A u to m o b ile  Engineers, —  London, zosta ła p rze­
prow adzoną n iedaw no p róba  z n o w y m i s iln ik a ­
m i. Podczas docieran ia ty c h  s iln ik ó w , w  s iln i- 
ku , doc ie ranym  o le jem  z a g ra fito w a n ym  p ie rś ­

cienie zuży ły  się o 50% m n ie j, an iże li w  s iln ik u , 
docie ranym  na o le ju  zw yk łym .

4) P rzy  stosow aniu o le jó w  g ra fito w a n y c h  zużycie 
części m e ta low ych  zostaje od samego początku 
przyham ow ane. P ie rśc ien ie  tłoko w e  u k ła d a ją  
się je d n o lic ie j, przez co w yda jność s iln ik a  zw ię ­
ksza się. Zużycie  o le ju  zm nie jsza się do m oż­
liw eg o  m in im u m , p rzy  jednoczesnym  dostatecz­
n ym  sm arow an iu  t ło k ó w  i  p ie rśc ien i.

5) Wyższa smarność o le jó w  g ra fito w a n y c h  um o ż li­
w ia  stosowanie o le jó w  znacznie lżejszych.

6) D z ię k i te j wyższej sm arności o le jó w  g ra fito w a ­
nych  osiąga się w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  do 50 
p ro cen t oszczędności w  zużyciu  o le ju .

7) G ra f it  w y trz y m u je  bardzo w ysok ie  tem pe ra tu ry , 
n ie  tracąc sw ych w łasności sm arnych, podczas 
gdy o le je  no rm a lne  rozpada ją  się p rz y  300 st. C.

#vv^z .c j u y ib c u ie g o '-'J OJ. LU-
le tn ie j p ra k ty k i w  k ra ju  i zagranicą, śm iem  tw ie r ­
dzić, ze stosowanie g ra fitu  ko lo ida lnego, jedynie przy 
głównej naprawie samochodów, podw yższyło  'b y  t zw  
S  ,chodu P ° na p ra w ie  g łów n e j z 15.000 k m  do
25.000 km , zas p rzy  zastosow aniu o le jó w  g ra fito w a ­
nych p rzy  u ży tk o w a n iu  samochodu —  do 40.000 km

U w ażam  za pożyteczne p rzytoczyć jeszcze m oje oso­
biste dośw iadczenia z g ra fite m  ko lo id a ln ym .

W  m a ju , 1939, naby łem  w łoskiego F ia ta  1100, k tó ­
ry  odrazu zag ra fitow a łem . Po p rze jechan iu  1000 km  
zm ie n iłem  sm ar w  s iln ik u  i  w y b ra łe m  się do K a to w ic . 
Dzień b y ł gorący. D op ie ro  za P io trko w e m  zauw aży­
łem , że s iln ik  le kko  się grzeje. Po o tw a rc iu  m aski 
okazało się, że f i l t r  o le ju , po przeczyszczeniu n ie  zo­
sta ł dokręcony (przez obsługę F ia ta), cała p ra w ie  za­
w a rtość  k a r te m  han iebn ie  zabryzga ła  s iln ik  i  na dn ie 
pozostało może pó ł l i t r a  sm aru. M ia łem  oczyw iście ze 
sobą 2 k g  zag ra fitow anego sm aru w  bańce, ale po m y­
śla łem , że skoro ju ż  ta  samoczynna próba się rozpo- 
częła, zobaczym y, co będzie da le j Jadąc z szybkością 
60 km /godz. do jechałem  do Częstochowy (70 km ) 
i  skonstatow ałem , że s iln ik  w ięce j się n ie  nagrzewał. 
Po do lan iu  sm aru, s iln ik  w  dalszej drodze doszedł do 
n o rm a ln e j tem pe ra tu ry .

W  po łow ie  1938 r. z a w lr łe m  um ow ę z M in is te r­
s tw em  K o m u n ik a c ji na usp raw n ien ie  gospodark i sma­
row n icze j w  PKP., za w ynagrodzen iem  40% od osiąg­
n ię tych  oszczędności. Po 5 m iesiącach stosowania g ra ­
f i t u  ko lo ida lnego  pa row ozy zaczęły przychodzić do 
rem o n tu  n ie  po trzech m iesiącach pracy, a po sześciu. 
Oszczędności b y ły  ta k  w ie lk ie , że ówczesny m in is te r 
K o m u n ik a c ji w s ta w ił do u m o w y  doda tkow y p u n k t-
z ł 90 0006 W ynagrodzenie m ° j e n ie  m °g ło  przewyższyć

O trzym an ie  g ra fitu  ko lo ida lnego n ie  p rzedstaw ia  
dz is ia j żadnych trudnośc i. i„ ż . W . Stattler

NARZĘDZIA SAMOCHODOWE
klucze kalibrowe: widlasfe, koronkowe, 

sztorcowe, łamane, nasadkowe.
Frezy zaworowe. Skrobaki. Cęgi. 
Śrubokręty. Szczelinomierze i t. p.

p o l e c a :

AUTO-TECHNIKA, Warszawa, ul. Puławska 10.
sklep od ul, Rakouiieckiej.



N r 3 M O T O R Y Z A C J A Str. 891 I -

RADZIECKIE MOTOCYKLE SPORTOWE
H is to ria  rozw o ju  te c h n ik i m o tocyk low e j w skazuje , 

że w yśc ig i i  inne rodza je  w spó łzaw odn ic tw a  p rzyczy­
n ia ją  się do udoskona len ia m o to c y k li oraz ulepszenia 
ich  w łasności eksp loatacyjnych.

We w szysk ich  k ra ja c h , w  te j liczb ie  i  w  ZSRR, 
przyp isyw ano zawsze w ie lk ie  znaczenie Opracowaniom 
k o n s tru k c y jn y m  m o to c y k li ty p u  sportowego. Szczegól­
n ie  ko rzys tn y  w p ły w  s p o rtu  m otocyk low ego na postęp 
techn iczny ¡u jaw n ia  się ¡wtedy, g d y  p rzep isy  techniczne 
w yścigów  po p ie ra ją  u lepszenia ta k ic h  typ ó w  m oto ­
cyk li, k tó re  posiadają budowę zb liżoną  do m o to cyk li 
codziennego uży tku , używ anych  ja ko  środek in d y w i­
dualnego przewozu. W szeehzw iązkow y K o m ite t do 
S praw  K u ltu r y  F izyczne j i  S po rtu  w  Z w iązku . Radziec­
k im , m a jąc  na  uwadze rozw ó j i  ulepszenie m o to cyk li 
k ra jo w e j p ro d u k c ji,  p rz y ją ł rezo lucję , w ed ług  k tó re j 
w  wyścigach i  z jazdach m o tocyk low ych  m a ją  odtąd 
brać udz ia ł ty lk o  m otocyk le  w y ro b u  kra jow ego .

W  ro k u  1940 rozpoczęto p ro d u kc ję  m o tocyk la  typu  
M  —  72, k tó ry  ró ż n ił się od w szys tk ich  k o n s tru k c ji po­
p rzedn ich  tym , że m ia ł p rze k ła dn ię  w a łem  pędnym  
i  d w u c y lin d ro w y  s iln ik  ty p u  „bo kse r“ . M  —• 72 nie na ­
leża ł do m o to c y k li sportow ych , je dn ak  ogólna zasada 
nadawała się do k o n s tru kcy jn e g o  op racow an ia  m o to ­
cyk la  o bardzo w yso k ich  w łasnościach sportow ych . 
U k ła d  dw ucy lind row e go  „bokse ra “  zapew nia dobre 
chłodzenie, co  m a bardzo Idluże znaczenie, gdy tem pe­
ra tu ra  s iln ik a  w zras ta  w s k u te k  ja zd y  w  c ię żk im  te ­
ren ie . ( '

Z  pośród licznych  schem atów s iln ik ó w  d w u c y lin d ro - 
w ych  szczególne powodzenie w  zakresie przystosow a­
n ia  do spo rtu  m ia ł s iln ik  ty p u  „bo kse r“ . Żeby zm ie­
n ić  m o tocyk l ¡M— 72 na spo rto w y  w ys ta rczy ło  zastą­
p ić s iln ik  iz bocznym i zaw oram i s iln ik ie m  górnozawo- 
ro w ym  w zm ocn ionym  i  opócz tego obniżyć ogólny cię­
żar m otocyk la , celem polepszenia jego z ry w u  i z w ro t-  
ności, a  w ięc  cech n iezbędnych w  w a ru n ka ch  w yśc igów  
szosowych.

Prace te w y k o n a ły  w  la tach  1944 —  45 dw ie  w y ­
tw ó rn ie  m o to c y k li, dz ięk i czemu z ja w iły  się m otocyk le  
M  —  75 i  M  —- 80, o zb liżone j k o n s tru k c ji. M o tocyk l 
M  — 75 w yk o n a n y  b y ł w  dw óch odm ianach —  sporto ­
w e j i w yśc igow ej.

M odel spo rto w y  różn i się od m o tocyk la  M  —  75 
tym , że posiada w y d a jn ie js z y  s i ln ik  gó rnozaw orow y
0 średnicy c y lin d ró w  78 m m  i  Skoku tło k a  78 m m  
(750 cm*).

Mcc tego s iln ik a  w  m odelu  w yśc igow ym  b y ła  do­
prowadzona do 33 K M  iprzy s topn iu  sprężania 8,5. 
Zapłon od a ku m u la to ra  zastąpiono zapłonem  od 
isk ro w n ika . Pow iększono pojem ność uk ła d u  sm arow ­
niczego z 2,5 do* 4,5 li t ró w . Czterobiegowa skrzynka  
p rzek ładn iow a posiada stosunek p rz e k ła d n i 1.875; 1,3; 
1; 0.916, a stosunek p rze k ła d n i ty ln e j osi w yn os i 3,89. 
Ciężar m otocyk la  zosta ł obn iżony do  180 kg.

W  k las ie  m o to c y k li jz. w ó zkam i M — 75 osiągnięto 
k ilk a  re ko rd ó w  wszechzwiąizkowych. Na jw yższa szyb­
kość M  —  75 bez w ózka dochodzi do 160 km/godz, 
z w ózk iem  —  130 km /godz.

S iln ik  m otocyk la  M  —  80 na leży za liczyć do tego 
samego typu . W y m ia ry  jego są rów n ież  ta k ie  ja k  
M  — 75. Celem polepszenia na pe łn ian ia  zastosowano 
in n y  w a łek  rozrządczy, z w yższym i k rz y w k a m i przez 
co osiągnięto wyższe podnoszenie zaw orów  (9 m m )
1 zw iększenie zakresu o tw a rc ia  zaw oru ssącego i w y ­
dechowego. ' •.'*

S iln ik  ro z w ija  m oc 40 K M , co zapew nia  szybkość 
oko 'o  170 Ikmi igodz. ' S tosunek g łów ne j p rze k ła d n i — 
1:3,89. Ś rednica obręczy k ó ł została pow iększona w s k u ­
tek czego zosta ły  zastosowane opony wyścigow e: 
21x3“  na k o la  p rzedn ie  i 20x3,25“  na ko ła  ty lne . C ię­
żar m otocyk la  w yn os i 192 kg.

*
W  końcu  1947 r. w yko na no  m o to c y k l M  —  35, do 

k tó reg o  zastosowano części z M  —  72 oraz s iln ik  d w u -

c y lin d ro w y  poziom y ze zm niejszoną po jem nością sko­
kow ą c y lin d ró w . K o n s tru k c ja  je go  może (być w y k o rz y ­
stana do se ry jn e j b u do w y  w ysokow artośc iow ych  m o­
to c y k li sportow ych.

M o to cyk l M — 35 in te resu je  szczególnie m otocykli-* 
s tów  sportow ców . N a leży on do k la sy  350 m l  Zasad­
nicza budowa jego je s t iden tyczna  z M  —  72, jednak  
ja ko  przeznaczony do ja zdy  solo —  w ym aga on o b n i­
żenia ciężaru, to  też n ie k tó re  części wchodzące w  skład 
jego budow y w zię to  z lekk iego  ty p u  M I  A . P ro to typ  te ­
go m otocyk la  w aży 165 kg. C iężar ten w  przyszłości 
będzie zm nie jszony drogą zam iany n ie k tó ry c h  części, 
wchodzących w  sk ład M  —  72.

Poziom y d w u c y lin d ro w y  s iln ik  o k ró tk im  skoku 
(62x58) posiada m oc 19,8 K M  p rz y  stopn iu  sprężania 
9,7. P rzy  stosunku  p rz e k ła d n i 6,05 na czw a rte j p rze­
k ła d n i oraz p rz y  n o rm a ln ych  oponach 19“ x3,5“ , m o­
to c y k l M  —-35 ro z w ija ł na  próbach  na jw yższą szybkość 
120 km /godz. N a leży tu  zaznaczyć, że m o tocyk l M — 35 
uda ł się w  znaczeniu spo rtow ym , gdyż dopuszcza on 
w ysokie  obciążenie s iln ika , a p rzy  dok ładne j re g u la c ji 
może zapew nić doskonałe osiągnięcia.

Do w yśc igów  w  k la s ie  600 om/ jedna z fa b ry k  
Z w ią zku  Radzieckiego w yko n a ła  m o to c y k l specja lny 
I 6A, o p a rty  ,na zasadach ¡kons trukcy jnych  i  w je to  czę­
ściach typowego m o tocyk la  M  —  72. In te resu jącą  ce­
chą I 6A  je s t zastosowanie poziomego s iln ik a  ze. sprę­
żarką (typu  w e n ty la to ra ) i  g ó rn ym i zaw oram i. C y lin d ry  
z a lu m in iu m  zaopatrzone w e  w prasow ane tu le je , 
um ocowane /są ¡do k a d łu b a  d łu g im i śrubam i. , A lu ­
m in io w e  g łow ice  c y lin d ró w  posiadają w praso­
wane gniazda zaw orow e z bronzu. W  zw iązku  z pod­
wyższonym  sprężaniem  w zm ocn iono  k o n s tru kc ję  k o r -  
bowodów, sw orzn i tło k o w y c h  i tło kó w . Zap łon  uzysku ­
je  Kię iz isk row n ika , napędzanego za pośrednictw em  
zębatych k ó ł s tożkow ych od w a łk a  rozrządczego.

Sprężarka o trzym u je  napęd od przedniego końca 
w a lu  korbowego. Zasysa ona m ieszankę przez gaźnik 
ty p u  T T —  37 i  w tłacza  ją  do s iln ik a  pod ciśn ien iem  
0,5 atm.

Do sm arow ania sp rę ża rk i p rzew idz iano  odgałęzie­
nie  przew odów  o le jen ia . Zdolność przepustow a odga­
łęz ien ia  może być  regu low ana p rzy  pom ocy zaw oru  
igłowego.

N adw ozie p rzyczapk i m o tocyk la  posiada k s z ta łt 
o p ły w o w y  i obniżoną ram ę —  zaw ieszenie ko ła  p rz y -  
czepki —  ty p u  d rążka  ¡skrętnego. P rześw it ra m y  p rz y - 
czepki w yn os i 110 m m . O pracow ano ró w n ie ż  osłonę 
op ływ ow ą obe jm ującą ca łkow ic ie  m o to c y k l w raz  
z k ie row cą. B adan iom  p ró bn ym  w  jeździe m o to cyk l 
I 6A  jeszcze (nie ,był poddany.

.*
W  osta tn ich  czasach w  ZSRR szerokie zastosowanie 

,,mają m otocyk le  m a ło litra żo w e  „M o skw a “  (M IA ) z s i l­
n ik ie m  dw usuw ow ym  125 cm 3. W yśc ig i w  k las ie  125 
cm 3 spowodow ały dulże za in teresow anie  i  p o p y t na m a­
ło litra żo w e  m o tocyk le  o w yso k ich  cechach spo rto ­
w ych.

Życzenia am ato rów  spo rtu  m otocyk low ego n ie  po­
zosta ły bez echa, gdyż fa b ry k a  m o to c y k li M IA  opraco­
w a ła  ty p  spo rtow y M IE . M o to c y k l ten różn i się od 
standardowego ty p u  M IA  w zm ocn ionym  s iln ik ie m , k tó ­
ry  p racu je  p rzy  w yso k im  s topn iu  sprężania (9,8) i  roz ­
w ija  moc 7,5 K M  zam iast 4,2 K M  ja k  ty p  s tandardow y 
M IA . Pow iększenie m ocy uzyskano n ie  ty lk o  przez w y ­
soki stopień sprężania, lecz także drogą dokładnego do­
boru  n a jko rzys tn ie jszych  w a ru n k ó w  nape łn ian ia  c y lin ­
dra i  op tym alnego opo ru  system u -wydechowego

D z ięk i dużej m ocy s iln ik a  na je d n ym  z m o to cyk li 
M IE  osiągnięto szybkość pow yże j 110 km /godz.

I*
In n y  m odel sportowego m o to cyk la  C IA  k la sy  125 

cm 5 także je s t zm od y fiko w a n ie m  standardow ego • mo­
to cyk la  M IA , z ob liczen iem  na d łu g o trw a łą  eksp loata­
cję  w  na jrozm a itszych  w a ru n ka ch  drogow ych. S iln ik
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ROCZNIKI »MOTORYZACJI«
numery 1— 16 (1947 r.J s z e s n a ś c i e  z e s z y t ó m  
opraume m pół płótno . . 1.700 zl.
opraume uj pełne płótno . . 2.000 zł.
numery 1— 12 (1948 r.) d w a n a ś c i e  z e s z y t ó w  
oprawne w pół płótno . . 1.900 zł.
oprawne w pełne płótno . . 2.200 zł.

plus przesyłka pocztowa

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACJA
Warszawa, Żurawia 24a m. 21

po wpłaceniu należności n i  konto PKO nr. 1-1955

jego dw usuw ow y, iz p rzedm uchem , (bez garbu , je s t śred­
n io  w zm ocn iony. Posiada on m oc 5,2 K M , co zapewnia 
m u  szybkość na jw yższą jrów ną 80 kmj-lgadz. oraz zu­
pe łną wygodą jazdy. W  a lu m in io w y  c y lin d e r tego s il­
n ik a  w prasow ano s ta low ą tu le ję .

G łó w n ym  ulepszeniem  zespołu niosącego je s t reso­
row an ie  ty ln e g o  ko ła . Oś koła. ty lnego  je s t p o d trz y m y ­
w ana przez w a h liw y  w ide lec, k tó rego  środek w ahań 
zna jd u je  się w  po b liżu  środka  w a łk a  s k rz y n k i p rze­
k ła d n io w e j. K ońce w ah liw ego  w ide lca  przechodzą 
przez w yc ięc ia  w  p ion ow ych  prow adnicach , um ocow a­
nych  na końcach ty ln y c h  w id e łe k  ram y. K o n s tru k c ja  
ta pozwala na sko jarzen ie  dużej a m p litu d y  w ahań k o ­
ła  ty lne go  z  je d n o s ta jn ym  naprężeniem  łańcucha 
i  p ra w id ło w y m  ruchem  osi k o ła  ty lnego.

W  spec ja lnym  m o to cyk lu  w yśc igow ym  G K1 z d w u ­
suw ow ym  s iln ik ie m  350 cm 3 zastosowano przedm uch, 
zapew nia jący dokładne usuwanie gazów spa linow ych ; 
w  każdym  c y lin d rze  zn a jd u ją  się dw a t ło k i p rze c iw ­
bieżne; o tw o ry  w y lo to w e  i  p rzedm uch zn a jd u ją  się w  
p rzec iw leg łych  końcach cy lin d ró w . S iln ik  posiada dwa 
w a ły  ko rb ow e  połączone ze sobą k o ła m i zębatym i, 
w sku te k  czego ła tw o  uzysku je  się przesunięcie faz r u ­
chu tło kó w , i  w yk re s  rozrządu p rzedstaw ia  się n iesy­
m etryczn ie .

Przez przesunięcie faz  uzysku je  się opóźnienie za­
m ykan ia  o tw o ró w  przedm uchow ych w  stosunku do za­
m ykan ia  o tw o ró w  w y lo tow ych . S tw arza to m ożliwość 
p racy  z naddm uchem . Sprężarka podaje m ieszankę pa ­
liw o w ą  do ka d łu b a  s iln ika , skąd dostaje się ona do cy­
lin d ró w  przez ka n a ły  przepustowe w  c h w ili o tw a rc ia  
o tw o ró w  przedm uchow ych. Sprężarka posiada napęd 
łańcuchow y od lewego w a łu  korbow ego przez och ron­
ne sprzęg ie łko  cierne. Zap łon od isk ro w n ika . Chłodze­
nie  wodne, za pośredn ic tw em  - p o m p k i odśrodkowej, 
o trzym u jące j napęd od prawego w a łu  korbowego! 
S m arow anie  przez domieszkę o le ju  do pa liw a . K o ło  za­
m achowe s iln ik a  połączone jes t z je dn ym  z pośrednich 
k ó ł zębatych, m iędzy w a ła m i ko rb o w ym i. Moc. s iln ika  
47 K M  p rzy  6000 obr/m im . Czterobiegowa skrzynka  
p rzek ładn iow a  —  zb lokow ana z s iln ik ie m .

P rzek ładn ia  od s k rz y n k i na ko ło  ty ln e  w a łem  pęd­
nym . Ram a ru ro w a  podw ó jna  z zaw ieszeniem  spręży­
no w ym  ko ła  ty lnego. Oś ko ła  ty lnego p o d trzym u ją  
w a h liw e  w id e łk i,  k tó ry c h  końce po rusza ją  się w  p ro ­
wadn icach. W ide lec p rzedn i —- te leskopow y z a m o rty ­
za to ram i h yd ra u liczn ym i.

C iężar m o tocyk la  bez pa liw a  i sm aru —  136 kg. M o­
to c y k l w yśc igow y GK1 nie b y ł jeszcze próbow any. 
Szybkość na jw yższa jego zap ro jek tow ana  jes t na 
190— 200 kmligodz.

C h a ra k te rys tykę  op isanych m o to c y k li uw idoczn iono 
w  poniższej tab licy .

C H A R A K T E R Y S T Y K A  T E C H N IC Z N A  R A D Z IE C K IC H  M O T O C Y K L I SPO RTO W YCH

M 75 M - 80 I5A M —35 GK— 1 CIA MIE

T yp  s iln ik a  . . . . . c z t e r  o S U UJ O uj y d uj LI S U UJ O u j y
Ilość c y lin d ró w 2 2 2 2 2 i i
U k ład  c y lin d ró w  . . . . p o z i e m e p r z e c i uj l e g ł e poziome n a c h 9 ł  o n 9
Średnica c y lin d ra , m m 78 78 69,7 62 2X42 52 52
S kok tłoka , m m  . . . . 78 78 78 58 2X62 58 58
Pojem ność skokowa, cm 5 750 750 600 350 350 125 125
Moc, K M  . . . . 37,8 40 _ 19,8 47 5,2 7,5
Ilo ść  ob ro tów  ma m in u tę 5200 6200 — 6000 60C0 5000 5100
S top ień sprężania 8,5 9,0 6,8 9 7 7 6 9,8
Średnie c iśn ien ie  e fe k tyw ne 8.7 7,7 — 8,5 10,2 4,3 5,0
M oc na 1 l i t r  po jem ności skokow e j 50,5 53 — 57 137 41.5 61
Chłodzenie P o u; i e t r z e m modne p o m i e t r z e m
S prężarka nie ma | nie ma jest nie ma jest nie ma u e ma
Przeniesienie m ocy, ty p UJ a ł  ]: ę d n 9 ł  a ń c u c h
Ilość p rze k ła d n i 4 4 4 4 4 3 3
Rama, ityp p o d ui ó j n a r u r o uj a r  u  r  o u j a
W ide lec p rzedn i, ty p t e 1 e s k o p O UJ 9 równoleEloboczny prasowany
C iężar w ła s n y  bez p o liw a  itp ., k g ¡80 192 — 165 136 _ _
N a jw iększa  ¡szybkość, k m  godz. 160 170 — 125 190 80 95

Reasum ując, na leży s tw ie rdz ić , że rad z ie ck i p rzem ys ł m o to c y k lo w y  rozporządza dostateczną ilością  roz ­
m a itych  typ ó w  m o to c y k li spo rtow ych  i  w yśc igow ych .

“O pracow a ł na podstaw ie  p ism a „A w to m o b il“
St. Czajkowski
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

KONSTRUKTORZY -  AMATORZY
W pierwszym i zeszycie „M o to ry z a c ji“’ (styczeń 

1949 r.) zamieszczony został a rty k u ł S. M . W el­
lingtona, om aw ia jący zagadnienie samochodo­
w ych m echaników -am atorów  w  Stanach Z jed ­
noczonych.

Jak w yn ika  z a r ty k u łu  praca kons truk to ra - 
aimatora jest bardzo popu la rna w  Stanach A.P., 
je ś li doprowadziła do powstania specjalnych 
zrzeszeń owych am atorów, jeś li u m o ż liw iła  po­
wstanie p ryw a tn e j, dochodowej f irm y  (S. C. T. 
A . —  Tow arzystw o Prób Szybkości P o łudn io­
w ej K a lifo rn ii) ,  oraz daje podstawę b y tu  k i l ­
kunastu w y tw ó rn io m  produku jącym  sery jn ie  
dodatk i do przerob ionych s iln ików .

Jakim  m ate ria łem  operu ją  i na czym op iera ją  
się am atorzy-kom struktorzy?

K orzysta ją  on i ze starych podwozi, z części 
w raków  rozb itych  i zużytych, z przestarzałych 
s iln ikó w  popu la rnych, ja k  Ford, Chrysler, 
Chevrolet i  inne. P rzerab ia ją  i  udoskonalają 
według w łasnych koncepcji konstrukc je , osią­
gając w y n ik i imponujące.

Jak i jes t k ie runek  p racy  i wynalazczości 
tych almatorów?

Zwiększenie szybkości pojazdu. Jest to zro­
zum iałe ze względu na w idoczny e fekt końco­
w y  pracy oraz na łatwość porów nania owych 
Wyników z wynikami innych  am atorów  —  
w  wyścigu. '. i i :

Jednakże, ja k  p. W elling ton  przyzna je , osiąg­
nięcia am atorów  i ich pom ysły m a ją  późnie j 
n ie jednokro tn ie  zastosowanie w  nowych w o­
zach produkow anych se ry jn ie  przez przem ysł 
samochodowy. 1 I

W  Polsce pow sta je  dziś przem ysł samocho­
dowy, p rzem ysł d la  nas zupełn ie nowy, którego 
doświadczenie oparte za ledw ie na k ilku n a s to ­
le tn ie j p ro d u kc ji p rzedw ojennej, n ie  może być 
porównywane z dośw iadczeniam i i z m ożliw oś­
ciam i prowadzenia doświadczeń w  Am eryce 
czy innych  s iln ie  uprzem ysłow ionych kra jach.

Jest rzeczą jasną, że w  m ia rę  rozszerzania 
się in s ty tu c ji ko n s tru k to ró w 1 - am atorów W P o l­
sce, przem ysł nasz m óg łby n ie jednokro tn ie  w y ­
nieść korzyści z p rób i doświadczeń, czy też 
ew entua lnych now ych pom ysłów  tych  amato­
rów  - konstrukto rów .

Z rozum ia łym  jes t również, że prace tego ro ­
dzaju, w  m ia rę  zaznajam iania się z n im i spo­
łeczeństwa, w  m ia rę  w zrostu  ich popularności, 
w  m iarę w zrastan ia  ilościowego szeregów ama­
to rów  - kons truk to rów , podniosą uśw iadom ienie 
i poziom techn iczny szerszych mas m echaników  
potencja lnych, dadzą k ra jo w i szereg fachowców 
zaznajom ionych ze swoją dziedziną pracy, w  
efekcie podniosą poziom uśw iadom ienia tech­
nicznego k ra ju .

Są to dw a  p u n k ty , na k tó re  chciałem  zw ró ­
cić uwagę, a k tó re  w ielce p rzem aw ia ją  na ko­
rzyść ro zw o ju  i pop ieran ia samochodowej me­
chanik i am atorsk ie j w  Polsce.

M am y w szelkie predyspozycje do osiągnięcia 
w y n ik ó w  na ty m  po lu . Is tn ie je  obecnie w  P o l­
sce o lb rzym ia  masia samochodów, k tó re  nie na­
dają isię ju ż  do pe łn ien ia  służby, w ie lk ie  cmen­
tarzyska w raków  samochodowych, o lb rzym i 
rezerw uar m a te ria łu  wyjściowego, z którego 
mogą czerpać tysiące kons truk to rów  - amato­
rów .

Is tn ie je  w  tym  ca łym  zagadnieniu jednakże 
n iezw yk le  w ażna kw estia  —  'kwestia finanso­
wa. Jest to w łaśn ie  zagadnienie, k tó re  chcia ł­
bym  szerzej om ówić i k tó rego  jedną z m o ż li­
wości początkowego rozwiązania te j spraw y po­
staram  się podać.

W iem y doskonale', że w ykonan ie  nawet 
w łasnym i s iłam i m o ż liw ie  najproście j' wyposa­
żonego wozu, w ym aga dość dużego w k ładu  
pieniężnego. Wielmy rówlnież doskonale ja k  n ie­
w ielka, liczba lu d z i w  naszym k ra ju  posiada te 
m ożliw ości, a mogę s tw ie rdz ić  śmiało, że wśród 
techników , w śród m łodzieży technicznej, z k tó ­
re j n ie w ą tp liw ie  w  w iększości rek ru tow ać się 
mogą (szeregi ko n s tru k to ró w  - am atorów, p ro ­
cent, ten  jest zn ikom y.

Jakże w ię c  rozw iązać ten  problem ?
Zorganizowana pomoc finansowa w  p ie rw sze j 

fazie jest n iem ożliw a , po p ierwsze z tego w zg lę­
du, że Państwai naszego nie stać dziś na f in a n ­
sowanie każdego pom ysłu, po d ru g ie  dlatego, 
że na pcmoc taką  na leży sobie zasłużyć i 'że 
otrzym ać ją  m óg łby ty lk o  Człowiek mogący się 
iuiż wykazać jakim iś osiągnięciem tw órczym . 
N ależy jednak stW orzyć pewną Zachętę, k tó ra  
w yraża łaby isię w  pom ocy,rea lne j.

O rganizu ie  się dziś u nas, s taran iem  Autom o­
b ilk lu b u , u liczne w yśc ig i samochodowe, cieszą­
ce się dużym  powodzeniem. 'Spójrzm y jednak 
na n ie  oczyma w łaśc ic ie la  wozu —  zafwodlnika. 
P rzygotowanie wozy ido w yśc igu  jest dość kosz­
towne. Pozatym  zużycie wozu narażonego na 
tak w ie lk i w ys iłek  odbija sie znacznie na jęgo 
wartości. Znam w ie lu  ludz i, k tó rzy  z tych  
względów rezygnu ją  ze startu . Cóż może osiąg­
nąć zaw odnik p rzy  dzis ie jsze j o rgan izacji wy­
ścigów? R

Zdobycie pierwszego m ie jsca  jest honorow ym  
osiągnięciem i zadowoleniem  a m b ic ji sporto­
w ych. N ie w ą tp liw ie  czynn ik  am b ic ji sportowej 
jest bardzo duży jednakże jeszcze n ie  jest 
w szystkim . Z p ierw szym , d ru g itn  i trzecim  
m iejscem p o w in n y  być związane nagrody p ie ­
niężne, k tó re  zw ró c iłyb y  zwycięzcy koszty po­
niesione. a równocześnie d a łyb y  m u do re k i 
m ożliw ości dalszej pracy. Wysokość ty c h  na­
gród w inna odpowiadać rzeczyw iście iponiesió-
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n ym  nakładom, b y  stw orzyć rzeczyw iste i re a l­
ne m ożliw ośc i p racy, w  zam ian za osiągnięte 
w y n ik i.

Z rozum ia łym  jest, że A u tom ob ilk lu b  Polski 
n ie  będdc dziś k lubem  e lita rnym , u trzym u ją cy  
się ze Składek członków au tom ob ilis tów  ama­
to rów  i sportowców, dysponujących zazwyczaj 
ograniczonym i środkam i p ien iężnym i, n ie  jest 
w  stanie u fundow ania  dość w ysok ich  nagród 
p ieniężnych. Uważam  też dlatego, że ustanow ić 
może je  państwo, k tó re  na ten  cel, ta k  stosunko­
wo n iew ie lk ie  sumy, znaleźć pow inno. Uważam 
rólwnież, że zainteresowanie w  insp irow an iu  
tak ich  zawodów im ogłyby być w iększe organy 
prasowe, p rzyczyn ia jąc się równocześnie do roz­
w o ju  m y ś li ko n s tru kcy jn e j i poziom u technicz­
nego k ra ju .

Te usposób postępowania został dawno zrozu­
m iany  i  p rz y ję ty  w  k ra ja ch  o w ysok im  pozio­
m ie m otoryzacy jnym .

D a le j uważam  za celowe stworzenie p rzy  od­
dzia łach A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i ko m ó rk i zrze­
szającej almatoróiw -  konstruk to rów , aby m o­
g li W ym ieniać m iędzy  sobą doświadczenia osią­
gnięte i drogą wspólnego' w y s iłk u  zdobyć moż­
ność lepszej' pracy.

Reasumując przypom inam  raz jeszcze ko ­
rzyśc i p łynące z w ciągnięcia  do p ra cy  szerszych 
w a rs tw  ko n s tru k to ró w  - am atorów  i  podkreślam  
konieczność u m o ż liw ie n ia  im  w a ru n kó w  pracy, 
początkowo chociażby przez stworzenie natpród 
p ien iężnych  w  urządzanych wyścigach u licz ­
nych.

Andrzej Szklarzyk

P RÓ BA R O Z R U C H U  S IL N IK A  I  Z U Ż Y C IA  P A L IW A  * i

O ddz ia ł W arszaw ski A u to m o b ilk lu b u  P o ls k i m a za 
sobą jeszcze jediną udaną li ba rdzo  pożyteczną irn iore- 
zę, ¡m ianow icie p ra k tyczn ą  p róbę  Izużycia pa liw a , doko­
naną z sam ochodam i ty p o w y m i, połączoną z k o n k u r­
sem u ru cho m ien ia  z im nego s iln ik a .

P róba ta , p rzeprow adzona z sam ochodam i pańs tw o­
w y m i i  k ie ro w c a m i zaw odów ym i, w yka za ła  o lb rzym ie  
Kamice pom iędzy poszczególnym i k ie ro w c a m i w  ich  
w yszko len iu . Jed n i m ie li iz n ią  znaczne trudnośc i, in n i 
na tom iast w y k o n a li ją  w  nap ra w dę  fan tastyczn ie  
k ró tk im  czasie.

T rzeba b y ło  w idz ie ć  In iek tó rych  k ie row có w , ja k  od­
b yw a ło  się u ru ch a m ia n ie  s iln ik a . B y ło  ono połączone 
dosłow nie z ¡cyrkow ą w p ro s t e k w ilih ry s ty k ą , św iadczą­
cą o  n ie z w y k le  s ta ra n n y m  p rzyg o to w a n iu  się k ie ro w c y  
i op racow an iu  m e tod y  w  na jd ro b n ie jszych  ruchach
i (szczegółach.

D opraw dy, tak ie g o  w yszko len ia  i  ta k ie j sprawności, 
ja k ą  w y k a z a li w  w iększości k ie ro w c y  ma p ró b ie  —  nie 
p o w s ty d z ilib y  s ię  n a jle p s i po lscy zaw odn icy  raddowi.

P róba zużyca p a lw a  m ia ła  n a  celu n ie  ja k  n a jw ię k ­
sze zaoszczędzenie benzyny, lecz rzeczyw iste  spraw dze­
n ie  no rm , teore tyczn ie  opracow anych przez D epa rta ­
m e n t Sam ochidowy. Próba ta  p rzekona ła  k ie row có w  
zaw odow ych o  słuszności ob liczan ia  ich p re m ii za 
oszczędność. K ie ro w c y  s p ra w d z ili pod k o n tro lą , ile  w ła ­
śc iw ie  .zużywają ic h  sam ochody i  n ą  ile  mogą on i l i ­
czyć. Tego ro d z a ju  w y n ik i o d b iły  się wysoce dodatno 
na późn ie jszych us iłow an iach  k ie ro w c ó w  i  na  ic h  d a l­
szej p ra c y  zaw odow ej.

K o m is ja  rzeczoznawców  A P , sk łada jąca się z  n a j­
w y b itn ie js z y c h  w a rszaw sk ich  znawców , k tó ra  k o n tro ­
lo w a ła  techniczną stronę p róby , uzna ła  w a rtość  te j 
p ró b y  i  za lec iła  (dokonywanie je j rów n ie ż  d la  in n ych  
k a te g o r ii sam ochodów i  w  in n y c h  w a ru n ka ch  d rogo­
w ych  oraz atm osfe rycznych.

K o m is ja  uznała, że kosz t 'dokonania p ró b y  jes t dz ię­
k i dobrze op racow anem u re g u la m in o w i —  n iezm ie rn ie  
m iski w  p o ró w n a n iu  z ko rzyśc iam i, w y n ik a ją c y m i 
z o b ie k ty w n ie  i  fachow o zebranych danych. S tan ow i­
sko to  zosta ło po tw ie rdzone  przez O byw a te la  P rem iera  
i M in is tró w , k tó rz y  p rze s ła li p iękn e  nag rody  d la  z w y - 
cięsców rw ko n ku rs ie  ro z ru ch u  s iln ika .

(R)

N O W A  PRO D U K C JA  W Y T A C Z A R E K  DO  B LO K Ó W  
S A M O C H O D O W Y C H

S pó łdz ie ln ia  P racy  „M ik ro “  w  W arszaw ie pod ję ła  
p ro d u k c ję  w ytacza rek  do b lo k ó w  sam ochodowych 
i m o tocyk low ych . Na początku ro k u  1948-go w y k o n a ­
no p ro to ty p y  —  zarów no w y ta c z a rk i pó łc iężk ie j na 
podstaw ie s ta łe j, ja k  rów n ież  w y ta c z a rk i przenośnej 
tzw . nasadowej.

W yta cza rka  nasadowa —  to  ty p  le k k i,  k tó rego  u ż y ­
w a się do rozw ie rcan ia  o tw o ró w  bez w y jm o w a n ia  
b lo k u  s iln ik a . T yp  ten  znany Jest dobrze z okresu 
w o jn y , k ie d y  to w iększość po lo w ych  w a rsz ta tó w  sa­
m ochodow ych pos ług iw a ła  się tego rodza ju  „w a liz k o ­
w y m i“  w y tacza rkam i.

P ie rw szą serię w y tacza rek  w ykonano  w  d ru g ie j po­
ło w ie  ub. roku . W y ta cza rk i te  p ra c u ją  ju ż  od k i lk u  
m iesięcy bacznie obserw owane zarów no przez w y ­
tw ó rcó w , ja k  i przez odbiorców . Po p e w n ym  okresie 
p ra cy  m ożna będzie w szechstronnie s tw ie rdz ić  w artość 
maszyn.

N ależy zaznaczyć, 'że w y ta c z a rk i nasadowe (lekk ie ) 
m og łyb y  m ieć duże zastosowanie w  n a p ra w ie  c ią gn i­
ków , ze w zg lędu  na to, że znacznie ła tw ie j,  szybcie j i  ta ­
n ie j je s t p rzyw ieźć  w y tacza rkę  (waga k ilk a d z ie s ią t kg) 
do c iągn ika  i  rozw ie rcać o tw o ry  bez w y jm o w a n ia  s iln i­
ka, n iż  rozb ierać c iężk i s iln ik  tra k to ro w y  i w ozić  go do 
w a rsz ta tu , n ie raz  dość odległego.

W ytw a rzan ie  w y tacza rek  do b lo k ó w  samochodo­
w ych  p o w ita ć  na leży z radością z tego pow odu, że na 
ogół k ra j nasz n ie  - o b fito w a ł w  w y tw ó rn ie  maszyn 
ba rdz ie j p re cyzy jn ych  —  w y tw ó rn i ta k ic h  b y ło  m ało 
i  p ro d u k c ja  ga tunkow o na ogół n ie  tęga. je ś li do­
św iadczenie w ykaże  pracę w ytacza rek  bez zarzu tu , 
a ceny będą u trzym an e  na poziom ie w ła ś c iw y m  —  
będzie to n ie w ą tp liw y  sukces tego zespołu lu d z i pracy.

Rząd p ie rw sze j s e rii w y tacza rek  do b lo kó w  samocho­
dow ych ty p u  pó łciężkiego go tow y do odb ioru .



P rzekro je  s iln ik ó w  do l i l ip u tó w  w yśc igow ych . A m e ­
ry k a ń s k i O ffenhaiuser po le w e j s tron ie  i  ang ie lsk i 
Le a -F ran c is  po  p ra w e j. O bydw a czte rocy lind row e .

P odob ieństw o k o n s tru k c ji je s t uderzające.

ALBO V1VANTI

AKTUALNOŚCI I SPORT
Zarząd T ru s tu , k tó ry  zaopa tru je  M oskw ą w  Chleb, 

zastosował os ta tn io  do rozw ózk i chleba c ią g n ik i s iodło­
w e m ask i G A Z  (podwozie mod. 51), każdy  z g a rn itu ­
re m  3 naczepów (pa trz  a r ty k u ł w  N r  11 z 1948 pt. „C ią g ­
n ik  s iod łow y czy sam ochód nośny“ ). Naczepy posiada­
ją  nadw ozia zam knię te , spec ja ln ie  przystosow ane do 
przewozu bochenków  ch leb a  i  są pom alow ane na k o lo r 
b ia ły , co u ła tw ia  u trzym an ie  ich  w  czystości.

W  po rów nan iu  do ta k ic h  sam ych samochodów noś­
nych  (G A Z  51), w yda lność c ią g n ika  z g a rn itu re m  3 n ą - 
czepów je s t 2,6 ra z y  w iększa  w  ta k im  s a m y iii czasie 
pracy. Osiąga się to  przez rozłączenie m aszyny od w o ­
zu. W  czasie, g d y  jeden  naczep je s t za ładow yw any lu b  
d ru g i w y ła d o w yw a n y , c ią g n ik  je s t w  drodze z trzec im  
m-.czepem. P rzeb ieg i są dość d ług ie , ze w zg lędu  na ro z ­
ległość s to lic y  ZSRR i  d la tego stosuje się c ią g n ik , k tó ­
r y  m a taką  samą szybkość ja k  samochód.

¡* *
N o w y s iln ik  w ysokop rężny  (Diesel) J A Z — 204 budo­

w a n y  przez Jaros ław sk ie  Z a k ła d y  je s t d iw u taktow y, 
cz te rocy lin d row y . Pojem ność c y lin d ró w  4,65 I tr ,  stosu­
nek sprężania 1:16, w yda jność  p rzy  2000 ofor/m in. 112 
K M , t j .  24 K M  1 I tr .  S tosow any na c iężarów kach 7 ton  
i  'dużych autobusach Z IS  mod. 154. Zużycie  o le ju  gazo­
w ego 35 ltr/HOO km .

N o w y a n g ie ls k i s iln ik  w ysokoprężny m a rk i Foden 
je s t rów n ież d w u ta k to w y , lecz 6-c io  c y lin d ro w y . Z b u -

A n g ie lsk i d iw u ta k to w y  s iln ik  w ysokop rężny  (Diesel).

dow any p ra w ie  w  ca łości z  le k k ic h  stopów  w yka zu je  
wagę 4,5 kg( 1 K M . G łow ica  i tu le je  c y lin d ro w e  są że­
liw ne . ’

i *  *  v i 'i r*
Jak się do w ia d u je m y  D K W  będą budowane ró w ­

nież poza siedzibą fa b ry k i w  s tre fie  okupacy jne j ra ­
dz ieck ie j. S iln ik  m a być w y k o n y w a n y  przez znaną w y ­
tw ó rn ię  m o to c y k l i, „M otosacoche“  w  Genewie, reszta 
m a być podobno. budowana, w  H o la n d ii.

Jak  donosi „T h e  M o to r“  u ruchom iono  w  A u s tra lii 
p ro du kc ję  sam ochodów  osobowych. Jest rzeczą cha­
rakte rys tyczną , że fa b ry k ę  tzałożył am erykańsk i Gene­
ra l M oto rs  Corp. ' 1

Samochody au s tra lijs k ie , k tó re  ukaza ły  się pod m a r­
ką Holden są samonośne, silnik 6 cyj. — 2,2 ltr-60 KM

i  są łudząco podobne do ang ie lsk iego V a u x h a ll-V e lo x  
6 cy l. —  2,25 I tr ,  będącego p ro d u k te m  te j samej f irm y .

*  **
O lb rzym ia  popu larność ja k ą  się cieszą w  A m eryce  

w yśc ig i sam ochodów  l i l ip u tó w  spow odow ała eksport 
z A n g li i s iln ik ó w  budow anych specja ln ie  do tego celu. 
S iln ik  ag n ie lsk i Lea—F ra n c is  4 cy l. —  1647 ccm  z 2

W yśc igów kaH lilipu t. W idoczne mocne d rą żk i do us ta ­
le n ia  położenia os i i  ochronne zderzaki z przodu 

i  z ty łu . T y ln e  b ie żn ik i g ładkie .

goźn ikam i n ie  posiada k o la  zamachowego, an i sprzęgła, 
stosunek sprężania 1:14, p a liw o  89% M etano l, 10% B en­
zol, 1% ry c y n y . S iln ik  d a je  120 K M  p rz y  5500 obrYmin.

Sam ochody s ta r tu ją  z rozb iegu w ypychane na s ta rt 
in n y m . samochodem. 1

D la  um o ż liw ie n ia  re g u la c ji i obse rw ac ji s iln ik a

Australijski samochód Holden.
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V/ ¡•uchu podczas posto ju , p rzew idz iane  jes t sprzęgło 
k łow e (nie cierne), k tórego podczas ja zdy  oczyw i­
ście używ ać n ie  m ożna i  n ie  potrzeba, bo nie  ma 
s k rz y n k i p rze k ła dn iow e j.

P odw ozie w y k a z u je  też różne „cud a “  ja k  np. ko ła  
przedn ie o różnych  w y m ia ra c h  opon (zakrę ty  są w  je d ­
n y m  k ie ru n k u ) zupe łn ie  g ła d k ie  i bardzo szerokie bież- 
h iłę l na ty ln y c h  oponach itp . D ooko ła w ozu zam ocowa­
no zderzaki, gdyż zderzenia są n ie  ty lk o  na porządku 
dz iennym , ale.nalleżą do p ro g ra m u  ja ko  a trakc je .

*
N ieda w n o  p o b ito  w e  W łoszech w szys tk ie  re k o rd y  d la  

sam ochodów w yśc igow ych  do 500 ccm  bez sprężark i. 
D o kon a ł tego w łosik i k ie ro w ca  w yśc igow y T a ru f ii na 
samochodzie, k tó r y  posiada dwa nadw ozia połączone 
z sobą dw om a ru ra m i.

M odel samochodu wyścigow ego o 2 nadw oziach

W  p ra w y m  nadw oziu  siedzi k ie row ca , a w  lew ym ... 
s iln ik . U zysku je  się przez to, p rzy  bardzo dużej szero­
kości to ru  (rozstaw  k ó ł), na jw iększą  lekkość nadwozia, 
p rzy  zachow aniu w sze lk ich  w a ru n k ó w  odnośnie o p ły - 
wowości. Przez p rzedn ią  ru rę  łączącą dw a  nadw ozia 
przechodzi poprzeczny d rążek  k ie ro w n iczy , a przez 
ty ln ą  poprzeczny w a ł, na  k tó ry m  zak linow ane są ko ła  
łańcuchow e napędu.

T a ru f f i  us ta n o w ił następu jące re ko rd y :
1 k m  ze s ta rtu  stojącego —  116,974 km ilg,
1 k m  —  s ta r t  iz rozb iegu  —  207,336 kmug,

5 k m  —  s ta r t |Z rozb iegu —  201,326 km ilg.
T a ru f f i  p o p ra w ił dotychczasowe re ko rd y : M o ritz a  na 

D K W  1 km  ize js ła r tu  stojącego —  103,100 k m .g  i G o l- 
d ie—G ardlnera: 1 k m  z  rozb iegu  —  190,023 kmyg.

♦
Sezon w ie lk ic h  w yśc igów  w e d łu g  fo rm u ły  A , k tó ra  

prźewidtajje w  je dn e j k la s ie  sprężarkow e 1,5 I t r  i  bez- 
sprężarkow e 4,5 I t r ,  zapow iada się c iekaw ie  znów  .ty lk o  
d la  W łochów , i
,, „S ta jn ia “  Am ibrosiana ulepsza sw o ją  M asera ti 4cy l— 

1.5 I t r  —  S. znaną ja k o  m odel 4 CLTt'48. „S ta jn ia “  
F e r ra r i ma ju ż  sw oją V  12 c y l —  1,5 I t r  —  S z po tró jn ą  
sprężarką. N a leży przypuszczać, że je j s iln ik  da 350 K M . 
„S ta jn ia “  M ila n o  m a  podobno w  zanadrzu i  w  w ie l­
k ie j ta je m n icy , now ą A lfa -R om e o  512, podobno też 
12 cyl. Jatko no w ic ju sz  oczekiw ana jes t C is ita lia  z s i l­
n ik ie m  12 cy l

A n g ie lska  w yśc igów ka, budow ana so lida rn ie  przez 
ca ły  p rzem ys ł sam ochodowy tego k ra ju , n ie  pokaże się 
na w ie lk ic h  w yścigach przed ro k ie m  1950. P ro to typ  
je s t ¡gotów i t rz y  dalsze egzem plarze są na ukończeniu , 
a le  sezon ju ż  n iebaw em  się  zaczyna. A n g lic y  znów 
będą św iecić nieobecnością lu b  asystować w yczynom  
W łochów  na sw ych p ierw szorzędnych , lecz przestarza­
ły c h  maszynach.

W e F ra n c j i .jest ,zupełn ie źle. Jedyna „s ta jn ia “  — 
France dysponu je  ty lk o  znaną z ub iegłego ro k u  „c ięż­
ką brygadą“. Są to  w span ia łe  bezsprężarkowe w y ś c i-

g ó w k i La go -T a lbo t, k tó re  m ogą skończyć w yśc ig  na 
odległość 400 k m  bez do pe łn ian ia  pa liw a . N ieste ty  
b ra k  im  szybkości.

N ie  m n ie j „s ta jn ia “  F rance  nie  rezygnu je  i  spodzie­
w a się po lepszyć ¡szybkość przez dalsze zastosowanie 
le k k ic h  ¡stopów, zwłaszcza w  s iln ik u . Jeś li to  da ocze­
k iw a n e  re z u lta ty  to będzie na co patrzeć, bow iem  „c ięż­
k a  b ryg ad a “  'zam ieniona na le k k ą  może być g roźnym  
ko n ku re n te m  .dla w y łączn ie  „sp rę ża rko w ych “  —  „cze r­
w onych  W łochów “ .

Jest jeszcze jeden  niebezpieczny k o n k u re n t •— B ia ły  
Mercedes 1,5 I t r  —  S, na razie  u k ry ty  w  S zw a jca rii pod 
op ieką C araccio li. Je ś li on się n ie  pokaże, a n ieb ieska 
„c iężka  b rygada“  inie s trac i na wadze —  to  w ie lk ie  
m iędzynarodow e w yśc ig i rozg ryw ać  będą znów  W łos i 
m iędzy 'sobą.

Tego można oczekiwać w e d łu g  fo rm u ły  A .
F o rm u ła  B  (bezsprężarkowa 2 I t r  p rze c iw  sprężarko­

w e j 0,5 I tr )  da je  lepisze m oż liw o śc i d la  w szystk ich .
W łosi m a ją  gotow e: F e r ra r i V  —  12 cy l. —  2 I tr ,  

M aseratii 6 c y l —  2 I t r  m ode l A 6G. Te same m odele 
ja k o  2 osobów ki służą ja k o  s p o rtó w k i podobn ie ja k  
ang ie lsk ie  F razer-N ash  z  s iln ik ie m  B M W  6 cy l —  2 I t r
1 Jaguar 4 cy l —  2 I t r  (reko rd  G o ld ie -G ardner).

R ów nież F ra n cu z i m a ją  ¡bardzo szybkie  w yśc igów - 
k i  Deuitsh et B onne t ¡model D B  6 z s iln ik ie m  4 c y l —
2 I t r  C itroen , k tó r y  da je  p rz y  4700 o ib r/m in  85 K M . 
W reszcie n ie m ie c k i V e rita s  z s iln ik ie m  B M W  6 c y l —  
2 i t r .

Sprężarkow e ¡pół lit iró w k i są rozpow szechnione prze­
de w szys tk im  w  lA ing lii (przy ¡użyciu doskona łych a n g ie l­
sk ich  s iln ik ó w  m o tocyk low ych . W łosi może ju ż  pokażą 
na w yścigach w e d łu g  fo rm u ły  B, reko rdo w ą  w yśc i- 
gów kę as dw om a  n a dw oz ia m i i  z s iln ik ie m  Guzzi 
500 com.

*
X I X  R a llye  M on te  C arlo  (Z jazd  do M on te  Carlo) 

rozegrane p ie rw szy  raz  po  w o jn ie  (¡narazie n ies te ty  
jeszcze bez udz ia łu  naszych k ie row có w ), sprow adziło  
na b łę k itn ą  R iw ie rę  ponad 260 sportow ców .

N a jc iekaw szym  je s t os ta tn i etap, to je s t do jazd do 
m orza Ś ródziem nego ¡przez m a low n icze  przełęcze A lp  
N adm orsk ich . Zm ęczen i i  śp ią cy  ¡k ie rowcy muszą upo­
rać się z  m g łą  i śnieg iem  na k rę ty c h  drogach górskich , 
a  z  c h w ilą  g d y  z jadą na d  n ieb iesk ie  morze, przebyć 
m uszą ca łą  ud rękę  w y ra fin o w a n y c h  ¡prób. Z w ycięzcam i 
w  ty m  ro k u  ¡byli F ra n cu z i na  samochodzie H o tchkiss 
podobnie ja k  w  1939, 1934 i  1933 r. Trzecie m iejsce 
z a ją ł zespół czechosłowacki —  znany w  Polsce inż. D o­
b ry  i T re y b a l na 2 I tr .  samochodzie B ris to l.

i*
L e w o s tro nna  k ie ro w n ic a  nie  b y ła  znaną jeszcze 

p rze d  20 la ty .  In o w a c ja  p rzyb y ła  z A m e ry k i —  gdzie 
ja k  w iadom o ru c h  je s t w y łączn ie  p ra w o s tro n n y  — 
w  trzydz ie s tych  la tach  i  szybko p rzy ję ła  się w  Europie. 
Obecnie rozpoczęła się na łam ach fachow e j p rasy za­
gran icą  żyw a  dysputa, o celowości stosowania le w o ­
s tronne j k ie ro w n ic y  w  ru ch u  p raw ostronnym .

A u to k lu ib  R e p u b lik y  Ceskoslovenske p ro s tu je  
w  liśc ie  do tyg o d n ika  „T h e  M o to r“  nieścis łą w ia d o ­
mość ja k o b y  znany czeski k o n s tru k to r  R u d o lf V y k o u - 
k a l, b y ł 19 le tn im  począ tku jącym  kon s tru k to rem . Jak  
w iadom o V y k o u k a l, je s t tw ó rcą  sam ochodów „P rag a - 
B ab y“ , „J a w a -M in o r“  i  „A e ro -M iin o r“ . Jego osta tn ia  
k re a c ja  „M in ic a r “ , nagrodzona na kon ku rs ie  samocho­
dów  lu do w ych  w  Pradze, oparta  jes t na. n ie k tó ry c h  
zespołach sam ochodu „A e ro -M im o r“ .

*
Z B uenos-A ires  (A rgen tyna ) doniesiono o tra g icz ­

ne j śm ie rc i zw ycięzcy zeszłorocznych G ra n d -P r ix  —
I. P. W im ille .

Aldo Vivant}
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Ze ś iria ta
O G R ZE W A N IE  SA M O C H O D U  W  Z IM IE

Jedna z f i r m  ang ie lsk ich  w p ro w a d z iła  ta n i i p ro ­
sty ogrzewacz służąćy do ogrzew ania sam ochodów 
\v zim ie. O grzewacz um ieszczony jes t pod deską ro z ­
dzielczą samochodu C iepło pobiera ogrzewacz z go­
rące j w o dy  ch łod n icy ; następnie ciepło p ro m ie n iu je  
do w nętrza  po jazdu.

Is tn ie ją  dw a m odele A  i B. M odel A  —  jest p rze­
znaczony do sam ochodów m a łych , k tó ry c h  system

Szkic nowego ty ­
pu ogrzewacza sa­
m ochodowego — 
pod deską roz­

dzielczą.

chłodzenia o p a rty  je s t na zasadach te rm osyfonu . M o ­
de l B —  jest p rzystosow any do sam ochodów w ię k ­
szych, k tó ry c h  s i ln ik i są wyposażone w  pom py w o d ­
ne O czyw iście ogrzewacz przesta je  w te d y  działać, 
k ie dy  s iln ik  je s t ca łkow ic ie  z im ny.
300.000 „S T A R U S Z K Ó W “  10 -LE T N IC H  K U R S U JE  
w  A N G L II

Ponad 300.000 sam ochodów w  A n g li i je s t w  użyc iu  
ponad 10 la t, w  ty m  liczne k u rs u ją  ponad 20 la t.

Św iadczy to  ch lu b n ie  o sum ienności i w yso k ich  
k w a lifk a c ja e h  ang ie lsk ich  k ie ro w có w  i dobrych  u rzą ­
dzeniach obsługi.

P R ZY C ZE P A  W Ę G LO W A
W  kop a ln ia ch  am e rykań sk ich  do przew ozu węgla 

używ a się c ią g n ikó w  z w ie lo to n o w y m i przyczepam i. 
W  jedne j :z k o p a lń  p ra cu je  szereg c ią g n ikó w  z 80 tono­
w y m i przyczepam i. Przyczepa została zbudowana 
w  1937 roku , a w ięc p ra cu je  11 la t  bez żadnych de fek ­
tó w  — przez 280 d n i w  ro k u . Zosta ła  ona zbudowana 
z lekk iego  s topu  s ta li w ysokoprężne j M a y a r i R. Tego 
rodza ju  przyczepa zbudow ana z n o rm a ln e j s ta li w in n a  
ważyć 20.000 kg , a ize s ta li M a y a r i R w aży ty lk o  14.000 
kg, c z y li da je oszczędność 6.000 kg. P rze liczm y sobie 
ile  tego rod za ju  przyczepa p rzew ioz ła  w ęg la  w  ciągu 
11 lat. 280 x  11 =  3080 wozo-dini. P rz y jm ijm y  da le j, że 
przyczepa odbyw a ła  ty lk o  jeden ku rs  dziennie, czy li 
p rzenosiła  80 ton  dziennie. D a je  nam  to 246.400 ton

węgla. C y frę  tą napew no ,możemy u w ie lo k ro tn ić , gdyż 
zapewne przew óz o d byw a ł się na m a łe j odległości, 
a w ięc  k i lk a  ra z y  dziennie . D o da jm y  jeszcze, że p rz y ­
czepa zna jd u je  się w  doskona łym  stan ie  i da le j p ra c u je  
no rm a ln ie , A . W.

R E K IN Y  K A P IT A L IS T Y C Z N E  Ł Ą C Z Ą  SIĘ  
W  A N G L II

T yg o d n ik  „T h e  M o to r“ , w ychodzący w  Londynie , 
donosi o po rozum ien iu  za w a rtym  osta tn io  pom iędzy 
dw om a n a jw ię kszym i p roducen tam i samochodów w  
A n g li i:  A u s tin  i  grupa N u ff ie ld , t j .  M o rris , W olseley, 
R ile y  i  M . G., będą pom iędzy sobą: w ym ien iać  w ia ­
domości o m etodach i  kosztach p ro d u k c ji, kosztach za­
k u p u  tw o rz y w  i  m a te ria łó w  pom ocn iczych i  o w sze l­
k ic h  badaniach, u lepszeniach i  w yna lazkach . W y n i­
k ie m  ma być da leko posun ięta u n if ik a c ja  ty p ó w  i  ob­
n iżen ie cen. P ow sta je  no w y  koncern  k a p ita lis tyczn y  
do w a lk i z m on op lis tam i z  za Oceanu.
N O W O ŚC I S A M O C H O D O W E  W... 1902 R O K U

G aźn ik dolnossący i au tom atyczny zapłon zosta ły  po 
raz p ie rw szy zastosowane w  samochodizie posiadającym  
s iln ik  z ty lu  z napędem  łańcuchow ym  R a m b le r‘a. R am ­
b le r ^  p rze ją ł po tem  Je ffre y , .a w  1917 ro k u  Nash, k tó ry  
dziś jes t znany pod tą nazwą ja k o  w ie lk a  fa b ry k a  sa­
mochodów.

SO L P R Z E C IW Ś L IZ G O W A
W A m eryce  zaczęto stosować sól ziem ną do posypy­

w a n ia  opon, ja ko  środka przeciw ślizgow ego na d ro ­
gach oblodzonych. Sprzedawcy tego p re pa ra tu  re k la ­
m u jąc  sw ój to w a r tw ie rdzą , iż d z ię k i so li jazda na 
ob lodzonej drodze d a je  30% w ięce j pewności i  bezpie­
czeństwa. C iekawe, ja k  on i te n  p rocen t ob liczy li. 
W  każd ym  raz ie  trzeba z w o le n n ik ó w  s o li uprzedzić, że 
ten  p o p u la rn y  środek kuchenny n ie  zastąpi w  żadnym  
raz ie  łańcuchów  ¡nakładanych na opony na drogach 
s iln ie  zaśnieżonych.

J E Z D N IA  G U M O W A N A
W  A k ro n  w  S tanach Z jednoczonych dokonano p rób  

ze specja lną ¡mieszaniną as fa ltu  i  odpadków  (obrzynek) 
gum y syn te tyczne j, ja k o  m a te r ia łu  do p o k ryc ia  na­
w ie rzch n i drog i. P rób y  da ły  dobre  re zu lta ty , a lbow iem  
now a na w ie rzch n ia  w  stosunku  do s ta re j as fa ltow e j 
okazała się w ię ce j elastyczna, odporna na wodę i n ie  
pękająca p rzy  n is k ie j tem peraturze . Podobno samochód 
nosi le p ie j na ta k ie j drodze.

B E Z R A M O W A  C Y S T E R N A  B E N Z Y N O W A
Jedna z am erykańsk ich  f ir m  —• „K a u s tin e  C om pa­

ny, Inc , N. Y .“  w yko n a ła  na zam ów ien ie  „S h e ll Od 
C om pany“  bezram owe cyste rny benzynowe w  postaci 
przyczep do c ią gn ików  siod łow ych . Cysterna została 
zbudowana z w ysokoprężne j s ta li „M a y a r i R “ . W e­
w n ą trz  cyste rny zn a jd u je  się 9 przegród m ieszczących 
razem  6000 ga lio nó w  benzyny (27.276 Itr.). K o n s tru k c ja  
ta odznacza się w y b itn ą  lekkością , w y trzym a łośc ią , 
odpornością na koroz ię  itd .

C ysterna bezram owa 
samonośna z w ysoko­
prężne j s ta li M aya­

r i  R,
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Z ż y c i a  Autom obilklubom
B IL A N S  SEZONU SPORTOW EGO 
ODDZ. Ś LĄ S K IE G O

W  sk ła d  K o m is ji S po rtow e j O ddz ia łu  Ś ląskiego A P  
■ w r . 1948-ym w chodz iło  .37 osób z  kom andorem  spor­

to w y m  -—  ,p. W. B a jew sk im  na czele.
O tw a rc ie  Sezonu od by ło  się 18 k w ie tn ia . N a  u roczy­

stość' tę p rz y b y ły  de legacje k lu b ó w  czeskich z F rydka , 
O s tra w y  i  T rzyńca  —  14 sam ochodów  i  1 autobus. 
W uroczystościach tych  w z ię ło  u d z ia ł pomad 100 samo­
chodów  i  200 m o to c y k li z  k lu b ó w  śląskich.’

23 m a ja  odbyła  się tra d y c y jn a  ,,Jazda ko n ku rso w a “ 
(172 k m ), w  k tóre j, s ta rtow a ło  40 zaw od n ikó w  (sk la ­
sy fikow an o  30-u w  6-i.u k lasach). R egu lam in  p rze w i­
d y w a ł p ró b y  szybkości p ła s k ie j, ja zd y  po drodze g ru n ­
to w e j i  szybkości g ó rsk ie j (na R ów nicy).

W  X IV  M iędz. R a idz ie  A.P (25.VI —  4.V I I )  s ta rto ­
w a ło  s ie dm iu  za w o d n ikó w  Oddz. Ś ląskiego. Najlepsze 
m ie jsce osiągnął B o ro w czyk  na  -BMW 328, zdobyw ając 
d ru gą  nagrodę w  k las ie  IV -e j za ś w ie tn ym  k ie row cą 
czeskim   ̂  ̂ iinż. D obrym . N a  ty m  m ie jscu  należy
s tw ie rd z ić , że ¡postawa i  duch sp o rto w y  zaw odn ików  
ś.ąskich  b y ły  wzorowe.

Następną im prezą, w  k tó re j s ta rto w a ło  czterech za­
w o d n ik ó w  z Oddz. Ś ląskiego b y ł W yścig o Z ło ty  L a u r  
W aw e lu  w  K ra k o w ie . Jednym  z n a jb a rd z ie j in te resu ­
ją cych  zaw odn ików , poza św ie tnym i, ru ty n o w a n y m i 
ko le g a m i z Czechosłowacji, b y ł W ład. Rzeźniczek, do­
kazu ją cy  „cu d ó w  waleczności“  na  sw ym  w y w ro tn y m  
W iłly& ie. Rzeźniczek z a ją ł p ierw sze m ie jsce w  sw o je j 
ka te go rii.

Nocna Jazda O rie n ta cy jn a  (18— 19 w rześnia), w  k tó - 
r je  s ta rto w a ło  32-ch k ie row có w , w  ty m  7 -iu  z K ra k o ­
wa. P ierw sze m ie jsca i  d y p lo m y  na z ło tą  p lak ie tę  
o trzym a ło  5 - iu  k ie ro w c ó w  Oddz. Ś ląskiego: J. W acław  
(D K W ), St. L iw e r  (F ia t), A n . U rb a ń czyk  (F ia t), Jan 
B u k o w s k i (Mercedes) i  L a n g ie r (A ero  50) oraz dwuch 
k ie ro w c ó w  k ra k o w s k ic h : Cemcora i  Sobański.

Sezon s p o rto w y  zam kn ię to  im p rezą  „Pogoń za lise m “ 
'w  d n iu  24 ¡października. P ie rw sze  piięć m ie jsc  za ję li: 
Jan L a n g e r (Aero), B r. Lam gerowa (Steyer), J. B ry k a l-  
sk i (Mercedes), J. P io tro w s k i (F ia t 1100) i  A n a to l Pod- 
stawsfai (B M W  320).

* * *
D n ia  31-go g ru d n ia  1948 r. K o m a n d o r S po rtow y Pa- 

jewsfci W ito ld  zo rgan izow a ł w  p o rozu m ien iu  z P rezy­
d iu m  K lu b u , w ła d za m i w o jew ódz. M . O. oraz U rzędu 
K om u n ikacy jn eg o  W ojew . Śl.-Dą,br. obdarow anie  upo-

G rupa  cz łonków  Zarządu O ddzia łu  Ś ląskiego A P  s k ła ­
da życzenia i w ręcza upom inek  (p. Tokarzow a) m i l i ­
c ja n to w i k ie ru ją ce m u  ruchem  na je dn e j z  u lic  

K a to w ic .

W iceprezes Oddz. Ś ląskiego A P  ob. G adom ski wręcza 
upom inek now oroczny m il ic ja n to w i ruchu .

m in k a m i now orocznym i 18-tu  cz łonków  ek ip y  re g u la ­
cy jne j. ru c h u  w  K atow icach .

Na powyższej u roczystości b y li obecni: W iceprezesi 
K lu b u : G adom ski i  P łaczkiew icz, K o m a n d o r S po rtow y 
Pajewsfci W ito ld  oraz cz łonkow ie : Tokarzow a, J a n i­
szewski, M ałoch leb , Paczosiński, W esołowski, B ro m - 
boszcz, Rzeźniczek, Bachowsiki, Zdank iew icz, D roz­
dow sk i, F ors te r, M atezyński, B orow czyk , Kulesza.

W ładze M . O. rep reze n tow a ł pp r. W cisło. W ładze 
W ydz. K om u n ika cy jn e g o  W ojew ództw a rep rezen tow a li 
w  zast. nacz. W ęglewsikiego —  M gr. F o tygo  oraz nacz. 
in ż . K ie liń isk i, Z w . Zaw . T ransp o rtow ców  ¡kol. K o ­
zic w sk i.

Uroczystość by ła  f ilm o w a n a  przez op e ra to rów  F ilm u  
Polskiego. O bceni b y l i  rów n ie ż  p rzedstaw ic ie le  prasy.

O gcdz. 13.30 ko ro w ó d  sam ochodów prow adzony przez 
K om andora  Sportow ego FajeWsfciego, uda ł się na m ie j­
sce p ra cy  p o s te run ków  reg u lu ją cych  ru ch  k o ło w y  
w  K atow icach . Po do jechan iu  do pierwszego poste­
ru n k u  ko ro w ó d  ¡zatrzym ał się, poczym  w iceprezesi 
Oddlz. Sl. w  tow a rzys tw ie  zaproszonych gości s k ła d a li 
życzenia m ilic ja n to m  i  w rę cza li ¡im poda runk i. N ie  
om in ię to  ró w n ie ż  m il ic ja n tó w  w  reze rw ie  —  10-ciu 
o trzym a ło  rów n ież  smaczne u p om ink i.

S Z K O L E N IE  C Z ŁO N K Ó W  
Z S E K C JI M Ł O D Y C H  O.W .A.P.

M a ją c  n a  uwadze, że. n ie  wszyscy cz łonkow ie  O. W.. 
A . P. i—  m ło do c ian i m ogą na .swój koszt prze jść prze­
szkolen ie teore tyczne i  p ra k tyczn e  w  p row adzen iu  sa­
mochodu, Z arząd  ¡postanowił: w yszko lić  na  koszt k lu ­
bu, na ku rsach  sam ochodowych „A U T O S T B R “ , p ięc iu  
ko legów  z ¡sekcji m ło dych  lu b  dzieci cz łonków  Oddiz. 
W ilkp. \A. ,P. w  w ie k u  ¡około 16 la t.

H IS T O R IA  O D D Z IA Ł U  W IE L K O P O L S K IE G O  
A U T O M O B IL K L U B U  P O L S K I

Zebrane szczegóły w ydane drukiem ',-dotyczące 25-cio 
łecia ( ta k  w  K o m u n ika c ie  T echn icznym  N r  5, ja k  
i  w  specja lne j broszurze);, n ie  d a ją  pe łnego obrazu ro z ­
w o ju  , 'dzia ła lności k lu lbu  ja k  rów n ie ż  n ie  obe jm u ją  
w szys tk ich  cz łonków , k tó rz y  d la  K lu b u  naszego za­
s łu ż y li pię.

Z  tego też pow odu p ro s im y  —  szczegółnię cz łonków  
z ¡okresu ¡przedwojennego, —  o nadesłan ie w szelkiego 

m a te r ia łu  dot. „A u to m o b ilk lu b u  W ie lko p o lsk i“ , ażeby 
w  następnym  w y d a n iu  „H is to r ia  Oddiz. W lkip. A . P.“ , 
te ¡prze jaw y p życ ia  , k lu b u , k tó ry c h  broszura w ydana 
z o k a z ji 25-icio łec ia  n ie  obe jm ie  —  nie zosta ły  p o m i­
nięte. ■t



47. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  G dańsku, ka t. I I ,  
N r  210, na nazw. W ładys ław  K o łod z ie j, zam. G dyn ia—• 
O rłow o, u l. B ytom ska  N r  32.

48. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , 
kat. am atorskie , N r  16580, na nazw. S tefan Bereś, zam. 
w  Szczecinie, u l. B oha te rów  W arszaw y N r  102 m. 30.

49. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W a r­
szawie, ka t. am atorskie , na nazw. S tan is ław  C hw a- 
liń s k i, zam. w  W arszaw ie, u l. P ra ła tow ska  N r  42 m. 1.

50. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K a tow icach , 
kat. zawodowe, N r  8817, na nazw. S tan is ław  Ragah, 
zam. w  G liw icach , u l. Zaw iszy. Czarnego N r  14.

51. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , ka t. za­
wodowe na nazw.. K a z im ie rz  Cebula zam. w  Je len ie j 
Górze. u l. S portow a N r  1 m. 1.

52. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu na nazw. S te fan Łysko w icz , zam. w  Poznaniu, 
ul. Chocim skiego N r  31.

53. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sam o­
chodu w ydane przez starostw o w  W arszaw ie, kat. za­
wodowe, N r  4216, na nazw. S tefan W o jn a ro w sk i, zam. 
w  N ow e j Soli, u l. G rob le  N r  20.

54. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I ,  
N r 10963 na nazw. W acław  M orzonek, zam. w  B rze­
gu n/O. u l. Szkolna N r  4.

55. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu w ydane przez u rząd  w o j. w  L ig n ic y , ka t. za­
wodowe N r  2831, na nazw. Józef B rym ng , zam. w  Z ło ­
tym  S toku (d. Równe) p. Z ąbkow ice SI., u l. l.M a ja  19.

56. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa- 
m ochodu w ydane przez urząd w o j. w  K atów .cach , kat. 
am atorskie N r  11060, na nazw. P io tr  Eliasz, zam. w  
Z w ie rzyńcu  I  N r  18, pow. Częstochowski, p - ta  O patów.

57. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie samo­
chodu na nazw. F e rdynand  Gwóźdź, zam. w  P rud n iku .

58. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez urząd w o j. w  G dańsku, ka t. I I  
N r 04063, na nazw. Czesław Z ienk iew icz , zam. we 
Wrzeszczu, u l. K ośc iuszk i N r  90 m. 5.

59. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech. wydane przez urząd w o j. w  Poznaniu, ka t. za­
wodowe N r  3563, na nazw. Jan Tom czak, zam. w  K ro ­
toszynie, u l. K oźm ińska  N r  53.

60. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie , na  prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez urząd w o j we W roc ła w iu , kat. 
am atorskie N r  14050, na naZw. W łodz im ie rz  Konoński, 
zam. we W roc ła w iu , u l. Sw. Jerzego N r  19 m. 3.

61. Z A G U B IO N Ą  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu kat. zawodowe, na nazw. Józef W ac ła w ik , zam. 
w  K rako w ie , u l  Ju liusza Lea N r  7a.

62. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urząd w o j. w  W arszaw ie, ka t. za­
wodowe N r  3584 na nazw. Eugeniusz D om inow sk i, zam 
we W roc ław iu , u l. H e n ryka  D ąbrow skiego N r  13 m. 2.

63. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W a r­
szawie, ka t. I I  N r  W-6220, na nazw. R om ua ld  P op ław ­
ski, zam. w  M iedzeszynie I,  u l. Łączna N r  59.

64. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu wydane przez s tarostw o W arszaw a-Praga, ka t. I, 
N r  2580, na nazw. W ład ys ław  C ho jnack i, zam. w  W a r­
szawie, u l. G rochow ska N r  160 m. 7.

65. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , kat. 
am atorskie  N r  7936'9767, na nazw. Jus tyn  G ra jca rek , 
zam. w  W a łb rzychu  (S pó łka  B racka), u l. Czerwonego 
K rzyża  N r  3.

66. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu wydane przez urząd w o j. w  Szczecinie, ka t. I l ia ,  
na nazw. A d o lf  B o rk iew icz , zam. w  Szczecinie, u l. K o ­
no pn ick ie j N r  75 m. 2.

67. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech. w ydane przez urząd. w o j. w  Poznaniu, ka t. am a­
to rsk ie  Ń r  26716, na nazw. K az im ie rz  Bartoszew ski, 
zam. w  Je len ie j Górze, u l. D ługa  N r  4.

68. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie  N r  24044. 
na nazw. S tan is ław  K u lm a , zam. w  K ra k o w ie , u l. Ł o b ­
zowska N r  46 m. 9.

69. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu ka t. I I  N r  8407, na nazw. Z ygm un t Kossakow ski, 
zam. w  W arszaw ie, u l. G enewska N r  34.
- 70. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  samo­
chodu na nazw  Ryszard Rarus, zam. w  K ra ko w ie .

71. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urząd w o j. w  G dańsku, ka t. zaw o­
dowe N r  889, na nazw. Leon G radow sk i, zam. w  So­
pocie, u l. G runw a ldzka  N r  84.

72. Z A G U B IO N O  pozwdlen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez starostw o w  W arszaw ie, ka t. I I I ,  
na nazw. Zenon B iskup , zam. w  W arszaw ie, u l. Ł u ­
cka N r  2 m. 20.

73. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez W.U.S. w  K ra k o w ie , kat. zaw o­
dowe N r  15026, na nazw. T e o fil K okn dyń sk i, zam. w  
G lin ik  M a riapo lsk i, u l. W a łb rzyska  N r  9a.

74. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu wydane przez urząd w o j. w  Poznaniu, ka t. am a­
to rsk ie  N r  28382, na nazw. S tan is ła w  Ig liń s k i,  zam. w  
G nieźnie, u l. M ieczysław a N r  10.

75. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  poj. 
mech. w ydane przez "s ta ros tw o  w  I  uban iu , ka t. I I I  
N r  0018/48, na nazw. A d o lf  Tac ie j, zam. w  L u b a n iu  
u l. L ipo w a  N r  9.

76. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j 
mech. w ydane przez u rząd  w o j. w  Bydgoszczy, k a t 
am atorsk ie  N r  B-687, na nazw. H ie ro n im  G um ińsk i. 
zam. w  Tucho li, u l. C ho jn icka  N r  30.

77. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj. 
mech. wydane przez urząd. w o j. w  Szczecinie, ka t. za­
w odow e N r  4959, na nazw. Józef S to la rczyk, zam. w  
Szczecinie, u l. Jedności N a rodow e j N r  35 m. 3.

78. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  samo­
chodu na nazw. S tan is ła w  Woś, zam. w  K ie lcach , u l 
H usarska N r  2.

79. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j 
mech. wydane przez urząd w o j. w  W arszaw ie, ka t I I I  
N r  12542, na nazw. S tan is ław  Jam rożek, zam  w  W aw - 
rze, u l. W ie jska N r  33.

80. Z A G U B IO N O  pozw o len ie ' na prow adzen ie samo­
chodu wydane na nazw. K az im ie rz  Szym ański zam 
w  Gdańsk-W rzeszcz, u l. Szczygla N r  3/4 m. 6.

81. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu wydane przez u rząd  w o j. w  K ra ko w ie , ka t. am a­
to rsk ie  N r  5071, na nazw. Ignacy  P ysyk, zam. w  Ja ro ­
szowie gm. Goczałków, pow. Św idn ica.

82. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech. wydana przez starostw o w  W arszaw ie, ka t. I  
N r  6922, na nazw. Józef M iech, zam. w  W arszaw ie ul. 
K o n o p n ick ie j N r  3.

83. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech. wydane przez s tarostw o W arszaw sko-P raskie. 
ka t. I  N r  i488, na nazw. Eugeniusz Bogucki, zam. w  Le- 
g ionow ie - B ukow cu, u l. P la n tow a  »Nr 7. 1

84. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzan ie sa­
m ochodu wydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodzi, k a t 
zawodowe N r  2141, na nazw. Jerzy M is tak iew icz , zam. 
w  Łodzi, u l. Kaszubska N r  6 m. 21.

85. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu wvdane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , ka t. am a­
to rsk ie  N r  1495 na nazw. S tan is ław  K lic z , zam. w  K ra ­
kow ie , u l. R ękaw ka N r  26.

86. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj 
mech. w ydane przez urząd w ó j. w  K ra k o w ie , ka t. za­
w odowe N r  15045, na nazw. Jan K u lig ,  zam. w  O lk u ­
szu, R ynek N r  18.

87. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urząd w o j. w  K ie lcach, N r  1800, 
na nazw. Józef K oz łow sk i, zam. w  R adom iu, u l. S łow a­
ckiego N r  13.

88. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu wydane przez starostw o G rodzk ie  w  W arszawie, 
k a t. I I  N r  W-07664, na nazw. Czesław Próchno, zam 
w  W arszaw ie, u l. G rzybow ska N r  46.
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P A Ń S T W O W A  

KOMUNIKACJA  

SAMOCHODOWA

D Y R E K C J A :
W a r s z a w a ,  G rójecka N r. 42a. Tel. 8.68.61,-2,-3,-4,-5

KONTA BANKOWE:
P. K. O. I Nr. 1010 .-B ank Gospodarstwa Krajowego 20a /392

Narodowy Bank Polski

w y k o n u je :

stałą komunikację pasażerską na liniach auto­
busowych w myśl Urzędowego Rozkładu Jazdy.
Przewozy towarów na liniach towarowych PKS., 
obsługiw anych przez ekspedyc je  towarowe.
Wynajem samochodów ciężarowych dla trans­
portów międzymiastowych, lokalnych oraz na 
cele akcji masowych państwowych i  publicznych, 
według zamówień przyjmowanych w Stacjach PKS:

w Rzeszowie 
w Radomiu 
w Słupsku 
w Szczecinie 
w Tarnowie 
w Turku 
w Warszawie 
we Wrocławiu 
w Zawierciu 
w Zielonej Górze

w Białymstoku 
w Bielsku 
w Bydgoszczy 
w Ciechanowie 
w Gdańsku 
w Gliwicach 
w Inowrocławiu 
w Jeleciej Górze 
w Katowicach 
w Kielcach

w Krakowie 
w Koszalinie 
w Legnicy 
w Lublinie 
w Łodzi 
w Olsztynie 
w Opolu
w Ostrowiu Wlkp. 
w Poznaniu 
w Płocku


